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Najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia 


„Walka o trwały pokój, o zwycięstwo braterskiego 
współżycia między narodami — to najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia“. Te słowa Prezydenta Bieruta, zwró- 
cone do członków Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
wybranego na I Polskim Kongresie Pokoju, są wskazówką 
przewodnią dla całego polskiego ruchu obrońców pokoju, 
dla całego narodu polskiego. 

Żyjemy w epoce, kiedy imperializm, wypierany ze 
swych dotychczasowych pozycji przez coraz bardziej po- 
tężniejący ruch wyzwoleńczy mas łudowych wszystkich 
części świata, usiłuje za wszelką cenę powstrzymać bieg 
historii i utrzymać swój stan posiadania. W obliczu nara- 
stającej fali antyimperialistycznej i antykapitalistycznej 
— obóz imperializmu, kierowany przez władców Ameryki, 
ima się coraz bardziej rozpaczliwych środków walki, scho- 
dzi na coraz bardziej ryzykowne szlaki awanturnictwa po- 
litycznego. I na tej drodze prześcignął już najgorsze wzory 
hitlerowskiego bandytyzmu. 

Stąd zaostrzające się niebezpieczeństwo nowej wojny 

światowej, stąd coraz większa groźba nowej rzezi na ol- 
brzymią skalę. I stąd nakaz najwyższej czujności i goto- 
wości walki ze strony wszystkich ludzi całego świata, któ- 
Tzy pragną nie dopuścić do masowego mordu. Tych ludzi 
jest dziś' większość ogromna. Ci ludzie pokazali w ciągu 
ostatnich lat, że walczyć chcą i potrafią. Ci ludzie rozu- 
mieją sens wielkich wydarzeń epoki i zdają sobie sprawę, 
že walka o pokój, to najważniejsze zadanie pokolenia. 
I wiedzą, że ta walka, to walka z siłami imperializmu, 
wojnę gotującymi, wojnę prowokującymi, wojne spokoj- 
nym ludom narzucającymi, jak o tym świadczą wydarze- 
nia w Korei. 
3 Zrozumienie tych prostych a zarazem wielkich prawd 
i nakazów epoki przenikało uczestników I Polskiego Kon- 
gresu Pokoju, który przez dwa dni obradował w Warsza- 
wie. Ponad 1.300 delegatów z całej Polski wespół z przed- 
stawicielem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
1 przedstawicielami bratnich ruchów obrońców pokoju 
ZSRR, Korei, Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej radziło o sprawach walki o pokój, ustalało 
wytyczne naszej pracy na przyszłość i omawiało wyniki 
akcji dotychczasowych. 

Przemawiali na Kongresie przedstawiciele wszystkich 
środowisk społeczeństwa polskiego. Mówili robotnicy 
i chłopi, uczeni i pisarze, artyści i nauczyciele, pracownicy 
umysłowi i uczniowie, rzemieślnicy i księża. Wyrazem głę- 
bokiego poczucia internacjonalizmu były porywające ma- 
nifestacje Kongresu na cześć przedstawicieli bratnich ru- 
chów obrońców pokoju. A kiedykolwiek głos zabierali de- 
legaci radzieccy — sala Kongresu, a potem plac przed Po- 
litechniką, na którym sto tysięcy warszawiaków manife- 
stowało swą solidarność z Kongresem — zrywała się bu- 
rza niepowstrzymanego entuzjazmu. Jest to świadectwo, 
że masy ludowe Polski wiążą swe najgłębsze nadzieje 
i czerpią swą niezłomną wiarę w ostateczne zwycięstwo 
słusznej sprawy z poczucia tego, że z nami jest Związek 
Radziecki, ostoja pokoju światowego, że przewodzi nam 
wielki Stalin. 

Kongres wybrał nowy Polski Komitet Obrońców Poko- 
ju i delegatów polskiego ruchu obrońców pokoju na Dru- 
gi Światowy Kongres Obrońców Pokoju, który odbędzie 
się w listopadzie. Skład Komitetu i skład delegacji są 
wiernym odbiciem powszechności polskiego ruchu obroń- 
ców pokoju, który ogarnia cały naród, skupiony w ogól- 
no-narodowym froncie walki o pokój pod przewodem kla- 
By robotniczej. 

Do całego narodu polskiego, do wszystkich uczciwych 
Polaków, do wszystkich patriotów polskich zwraca się też 
uchwałą I Polskiego Kongresu Pokoju, mobilizująca masy 
go dalszej, nieugiętej wałki. 

Słową tej uchwały rozbrzmiewają mocnym wezwaniem 
dk Ewa polskiego. Wskazują mu drogi walki, 
Pim So 2 nei „pracy nad realizacją wielkiego 
PR 5, PER który wzmoże potęgę naszego kraju 
ana stwie ei siły całego obozu pokoju. Słowa tej 

= aj ją zarazem, że w sprawie walki o pokój 
nie ma wśród nas, Polaków, żadnych różnic. I dlatego 
uchwała Kongresu ma tę wielką wagę moralną i politycz- 
ną, która czyni z niej głos całego, zjednoczonego narodu. 

I tym głosem zwraca się uchwała do całego świata. 

„ Twardo i stanowczo domagają się polscy obrońcy poko- 
ju, zakazu broni atomowej i powszechnego ograniczenia 
zbrojeń. Domagają się zakazu i likwidacji wszelkiej agre- 
sji i iaterwencji zbrojnej, a w szczególności zaprzestania 


„ haniebnej agresji amerykańskiej w Korei. Domagają się 


położenia kresu barbarzyńskim nalotom i niszczycielskim 
bombardowaniom. Domagają się zaprzestania remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i ukarania wszystkich zbrodnia- 
rzy wojennych jak również pełnej realizacji uchwał pocz- 
damskich. ; 

A kiedy tego domagają się polscy obrońcy pokoju na 
swym Kongresie, znaczy to, że tego domaga się cały na- 
ród polski, skupiony wokół swej władzy ludowej. Tego 
samego domagają się obrońcy pokoju na całym świecie. 

Zapał i entuzjazm uczestników Kongresu, wspaniałe 
wyniki dotychezasowych akcji, podejmowanych przez pol- 
ski ruch obrońców pokoju. są rękojmią, że walka o pokój 
potoczy się z jeszcze większą energią, że zmobilizuje do 
czyny Jeszcze szersze masy narodu polskiego, że przynie- 
sle jeszcze większe osiągnięcia. 

Nie ma w tej walce pauz ni przerw. Toczy się ona co 
dnia. Po swym wielkim Kongresie polski ruch pokoju sta- 
je do aes akcji sprawozdawczej, do rozprowadzenia 
uchwał l postanowień organizacyjnych w terenie. Muszą 
w tej nowej akcji masowej wziąć udział delegaci na Kon- 
gres i szerokie rzesze aktywistów terenowych. Doniosłe 
zadanie w tej akcji jak i we wszystkich innych akcjach 
walki o pokój przypada w udziale naszym organizacjom 
partyjnym. Stały rozwój i umacnianie ruchu pokoju musi 
być nieustanną troską wszystkich organizacji partyjnych 
i wszystkich członków partii. > 

Wśród olbrzymiej, miliardowej armii bojowników po- 
koju wszystkich krajów i wszystkich kontynentów kroczy 
polski oddział tej armii, świadom, że przewodzi nam 
Związek Radziecki i Wielki Chorąży Pokoju — Józef 


Stalin. W tej wielkiej walce — zwycięstwo będzie nasze: 
pokój zwycięży wojnę! i 
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W ZSRR już rozpoczęto budowę 
dwóch elektrowni—gigantów 


Rośnie budownictwo epoki stalinowskiej 


MOSKWA (PAP). Uchwały Rady Ministrów ZSRR o bu- 
dowie największej na świecie elektrowni wodnej na Woł- 
dze, w pobliżu Kujbyszewa oraz o budowie elektrowni sta- 
lingradzkiej, jak również w sprawie nawodnienia olbrzy- 
mich terenów nad Morzem Kaspijskim — znajdują się 
w centrum zainteresowania społeczeństwa radzieckiego. 


w wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi TASS, wice- 
minister radzieckiej floty śród- 
lądowej — Czerewkow podkre- 
Ślił, że budowa największych na 
świecie elektrowni wodnych na 
Wołdze w pobliżu Kujbyszewa 
i Stalingradu zmieni całkowicie 
oblicze tej rzeki. 


Gigantyczna zapora wodna 
kujbyszewskiej elektrowni wod- 
nej, podnosząc znacznie poziom 
wody, stworzy olbrzymi rezer- 
wuar wodny, tzw. „Morze Kuj- 
byszewskie*. O wielkości tego 
rezerwuaru świadczy fakt, że 
ciągnąć się on będzie na 500 km. 
Głębokość tego „morza* umoż- 
liwi żeglugę statków o najwię- 
kszej pojemności. Podobna sy- 
tuacja zaistnieje przy zaporze 
stalingradzkiej. 

Olbrzymimi portami rzeczny- 
mi staną się przystanie w Ulia- 
nowsku i Kazaniu. Obecnie Ka- 
zań znajduje się w 5 km od 
Wołgi. Po zakończeniu budowy 
zapory wodnej w pobliżu Kuj- 
byszewa, Wołga  przepływać 
będzie tuż obok miasta. Na „Mo- 
rzu Kujbyszewskim* zbudowa- 
ne zostaną liczne nowe porty. 


Genialny stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody 


Prasa radziecka poświęca wie- 
le uwagi budowie dwóch naj- 
większych elektrowni wodnych 
na świecie, na Wołdze w pobli- 
żu Kujbyszewa i Stalingradu. 
Dzienniki „Prawda* i „Izwie- 
stia* poświęciły artykuły wstęp 
ne historycznym  uchwałom 
rządu radzieckiego. 

„Obecnie — pisze „Prawda“ — 
kiedy imperialiści USA, Anglii 
i innych państw szerzą histerię 
wojenną, kiedy generałowie a- 
merykańscy wyszukują na ma- 
pach świata nowych obiektów 
dla agresji 
kiedy na półwyspie koreańskim 
wybuchają bomby zrzucane 
przez interwentów amerykań- 
skich, miliony ludzi radzieckich 
z dumą i radością patrzy na 
mapę swej ojczyzny, tam, gdzie 
szeroka Wołga przecina olbrzy- 
mie przestrzenie wielkiego pań- 
stwa radzieckiego. 

Ludzie wszystkich zawodów i 
w różnym wieku patrzą na ma- 


zbrojnej, w chwili 


pę, uświadamiając sobie wiel- 
kość genialnego, stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody 
rejonów zawołżańskich i nad- 
kaspijskich. 

Tam, gdzie bez kresu ciągnę- 
ły się stepy i piaski, traktory 
elektryczne zorzą ugory, a kom- 
bajny popłyną, jak statki po 
bezkresnych polach pszenicy, 


Za 5 lat gotowe do użytku 


Prace te posiadają zakres 
prawdziwie komunistyczny i są 
budowami komunizmu. Tylko na 
ród, zjednoczony wokół partii 
Lenina - Stalina podołać może 
tak gigantycznym zadaniom. 

Dziennik „Izwiestia* stwier- 
dza w artykule wstępnym, że 
po upływie 5—6 lat dwa olbrzy- 
mie obiekty epoki stalinowskiej 
oddane zostaną do użytku. Cały 
świat miał możność niejedno- 
krotnie przekonania się, że pla 
ny nakreślone przez partię Leni 
na-Stalina i rząd radziecki, pla 
ny, o których zrealizowanie wal 
czy cały naród radziecki — wy 
konywane są niezmiennie w ter 
minie i przedterminowo, 


Decyzja o budowie stalin- 
gradzkiego i kujbyszewskiego 
węzłów energetycznych świad- 
czy o potężnej sile narodu ra- 
dzieckiego i naszego państwa so 
cjalistycznego; o pokojowym dą 
żeniu rządu radzieckiego, mają- 
cego na uwadze dobro ludu. 


Płyną materiały na budowę 


MOSKWA (PAP). Tysiące me 
trów sześciennych drzewa, ce- 
mentu, wapna oraz olbrzymie 
ilości cegieł, potężnych kopa- 
czek mechanicznych i innych u- 
rządzeń dostarczono już do miej 
sca budowy największej na 
świecie elektrowni wodnej na 
Wołdze w pobliżu Kujbyszewa. 

Na łamach dziennika „Praw- 
da“, dyrektor „Kujbyszewhydro 
stroja* — Kozmin stwierdza, że 
przy budowie elektrowni wod- 
nej trzeba będzie wykonać pra- 
ce ziemne o objętości 150.000.000 
m. sześć. ziemi, ułożyć około 
6.000.000 m. sześc. betonu itd. 

W ciągu godziny — oświad- 
czył dyrektor Kozmin — ukła- 


dać się będzie przy budowie kuj 


Depesze nauczycielstwa 
do Prezydenta RP 


(f) Prezydent RP tow. Bole- 
sław Bierut otrzymał dziesiątki 
depesz od nauczycielstwa pod- 
stawowych i średnich szkół ogól 
nokształcących, zebranego w 
przededniu rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego na konferen- 
cjach powiatowych. 

Składając wyrazy czci i uzna- 
nia dla Prezydenta RP tow. Bo- 


lesława Bieruta za wytrwałe 
prowadzenie naszej Ojczyzny do 
szczęścia i dobrobytu ludzi pra- 
cy, nauczyciele piszą m. in.: 
„W pracy swojej będziemy wal- 
czyć o utrwalenie pokoju, bę- 
dziemy utrwalać miłość do 
ZSRR — naszego wzoru i przy- 
kładu oraz realizować będziemy 
wytrwale zadania Planu 6-let- 
niego.“ 


SECM 


byszewskiej elektrowni wodnej 
ponad 1000 m sześc. żelazo-beto 
tonu. 

Najwieksze zakłady przemy- 
słowe ZSRR otrzymały już 
pierwsze zamówienia na wyko- 
nanie urządzeń dla kujbyszew- 
skiej i stalingradzkiej elektrow- 
ni wodnej. . 


Więcej niż wszystkie 
elektrownie włoskie, 
szwajcarskie i szwedzkie 


Dziennik „Izwiestia* zamie- 
ścił obszerny artykuł członka 
Akademii Nauk ZSRR — Krzy- 
żanowskiego zatytułowany 
„Dwa giganty na Wołdze“. 


Pisząc o olbrzymim znaczę- 
niu budowy elektrowni wod- 
nych na Wołdze dla rozwoju że- 
glugi, autor stwierdza, że zdol- 
ność przepustowa  wołżańskiej 
magistrali wodnej będzie 40- 
krotnie większa od magistrali 
kolejowej. 14.000.000 ha ziemi, 
które zostaną nawodnione dzię- 
ki budowie olbrzymiego syste- 
mu irygacyjnego będą znacznie 
żyźniejsze od obszarów leżących 
nad Nilem. 


Roczna produkcja energii 
elektrycznej kujbyszewskiej i 
stalingradzkiej elektrowni wod 
nej będzie wyższa od energii 
elektrycznej wytwarzanej przez 
wszystkie elektrownie włoskie, 
szwajcarskie i szwedzkie. 


Kraje kapitalistyczne — pi- 
sze Krzyżanowski byłyby 
niezdolne do zrealizowania u 
siebie budownictwa o podč- 
bnym rozmachu i znaczeniu w 
tak szybkim tempie. USA i Ka- 
nada dopiero niedawno zakoń- 
czyły reklamowany przez nich 
na cały świat „Amerykański 
Dnieprostroj na rzece św. Wa- 
wrzyńca, który budowali ponad 
16 lat. W ciągu 35 lat Amery- 
kanie nie mogą w żaden spo- 
zakorczyć 
wielkiego węzła wodnego 
rzece Tennessee (TVA). 


na 


W służbie pokoju 


Warunki społeczeństwa kapi- 
talistycznego — pisze Krzyża- 
nowski — uniemożliwiają ra- 
cjonalne i całkowite wykorzy- 
stanie rezerw wodnych. Elek- 
trownie wodne, które zostały 
zbudowane służą w swej wię- 
kszości przygotowaniom wo- 
jennym. Cały świat wie o tym, 
jak wielką rolę odgrywają 
państwowe systemy energe- 
tyczne USA w zaopatrywaniu 
w energię elektryczną zakładów 
przemysłu wojennego. TVA 
oraz inne wielkie elektrownie 
zasilają zakłady produkujące 
bomby atomowe. 


Radziecka hydrotechnika 
kończy Krzyżanowski—-służy na 
tomiast interesom całego naro- 
du, ułatwia jego pracę, tworzy 
dobra materialne, podnosi kul- 


turę i przyśpiesza budowni- 
ctwo społeczeństwa komuni- 
stycznego. 


budownictwa | 


Delegaci zagraniczni na Kongres Pokoju 
u Prezydenta R.P. 


W godzinach popołudniowych 
tów zagranicznych na I Polski 


2 września br. Prezydent RP Bolesław Bierut przyjął delega- 


Kongres Pokoju. Na 
delegatów 


zdjęciu Prezydent Bierut w otoczeniu 


Foto AR 


, Ofensywa koreańskiej armii ludowej 
na wszystkich frontach 


Miasta' Tabudon i Angan wyzwolone — Ciężkie straty 


agresorów amerykańskich 
(f) PEKIN (PAP) — Ogłoszony w Phenjanie w dniu 4 bm. ra- 


no komunikat dowództwa nac 


zelnego armii ludowej Koreań- 


skiej Kepubliki Ludowo - Demokratycznej donosi: 


Na wszystkich frontach jed- 
nostki armii ludowej, po prze- 
łamaniu linii obronnnych wojsk 
amerykańskich i lisynmanow- 
skich, stawiających zaciekły o- 
pór, prowadziły w dalszym cią- 
gu walki ofensywne. 


Na wybrzeżu południowym 
poległo i zostało rannych w wal 
kach z oddziałami armii ludo- 
wej ponad 500 nieprzyjaciel- 
skich żołnierzy i oficerów. Woj 
ska ludowe wzięły licznych jeń- 
ców. Oprócz tego wojska ludo- 
we zdobyły 6 czołgów, 10 sa- 
mochodów, 11 ciężkich karabi- 
nów maszynowych i inny sprzęt 
wojenny. 


Oddziały armii ludowej, na- 
cierające na wschodnim brzegu 
rzeki Nakton, pokonując zacie- 
kły opór nieprzyjaciela, posu- 
wają się w dalszym ciągu na 
przód. W walkach w tym rejo- 
nie ponad . 600 amerykańskich 
żołnierzy i oficerów poległo lub 
zostało rannych. Wojska ludo- 
we wzięły ponad 100 jeńców, o- 
raz zdobyły 15 dział różnego 
kalibru, ponad 20 samochodów 


KORESPONDENT „TRYBUNY LUDU* TELEGRAFUJE Z KOREI 


Koreańskie noce 


Phenjan, 2 września 

Bandyckie raidy lotnictwa amerykań- 
skiego w Korei stwarzają poważne trud- 
ności pracy w ciągu dnia. Każde auto 
na drodze, każdy człowiek na polu, każ- 
da sztuka bydła na pastwiskach jest 
„Strategicznym celem“ dla amerykań- 
skicr piratów powietrźnych. 

Jednakże żadne ekscesy nie zdołały za- 
straszyć walczącego o "wa wolność na- 
rodu. Korea żyje i pracuje nocą. 

Jedziemy Willisem na prłudnie. Coraz 
bliżej frontu. Światła pogaszone, amery- 
kańskie samoloty również w nocy patro- 
lują nad drogami. Horyzont płonie łuna- 
mi. Wzdłuż głównej koreańskiej arterii 
lądowej — szosy Seul — Taidżon — Tae- 
gu -- Fuzan, nie ma ani jednego miasta, 
które by nie było wielokrotnie zbombar- 
dowane, w którym ruiny i zgliszcza nie 
wołałyby o pomstę przeciw amerykań- 
skim zbrodniarzom. Nie ma ani jednej 
wsi, która by nie była wielokrotnie spalo- 
na. Wielokrotnie. Gdyż Amerykanie nie 
ZARA się zniszczeniem jakiejś miej- 
scowości. Podpalają niedopalone zglisz- 
cza przy drogach, używają ich jako la- 
tarni. W nocy wieś płonie, a lotnik ame- 
rykański wisi nad drogą wypatrując 
przejeżdżających samochodów. 

W ciemnościach nocy auto mija co 
chwila długie kolumny ludzi. Chłopt w bia- 
łych ubraniach wyłaniają się w długich 
szeregach z ciemności, niosąc jakieś pakun- 
ki na plecach. To zaopatrzenie frontu. Mo- 
sty są zburzone. Większa kolumna samo- 
chodowa, mało ma szans przebycia całej 
drogi. I oto cały naród zaczął pracować dla 


frontu w najbardziej dosłownym znacze- 
niu. Tysiące ludzi idą drogą, przenosząc sy- 
stemem sztafetowym produkty, amunicję, 
benzynę itp. 

Oczywiście śmiesznym byłoby twierdze- 
nie, że jest to jedyny transport, zaopatru- 
jący armię ludową. Jednakże biorąc pod 
uwagę trudności, stwarzane przez lotnictwo 
przeciwnika i trudności transportu na wą- 
skich górskich drogach, stanowiących je- 
dyne połączenie z frontem, należy stwier- 
dzić, że ten nieprzerwany potok mężczyzn, 
kobiet i podrostków, stanowi nie tylko 
wspaniały przykład bohaterstwa całego na- 
rodu, ale i poważną praktyczną siłę w wal- 
ce prowadzonej w konkretnych koreań- 
skich warunkach. 

Ale nie tylko w tym wspaniałym wysił- 
ku wyraża się bezpośrednia pomoc ludności 
dla armii. W głębokich wąwozach, pod 
zburzonymi mostami, mrowią sie ludzie. 
Co Amerykanie zbombardowali w ciągu 
dnia — w nocy wyrasta na nowo. Ludzie 
są spokojni. Nie zwracają prawie uwagi na 
turkocący gdzieś w górze samolot. Groma- 
dzą belki, faszynę — zburzony most rośnie 
szybke na nowo. Ciszę nocną przerywają 
monotonne pokrzykiwania „ojsza, ojsza”. 
W plecionych Kkoszykach kobiety noszą 
ziemię. Mężczyźni dźwigają pale. Ludność 
reperuje mosty sama, bez techników, bez 
fachowej pomocy. Prace organizują wszę- 
dzie komitety ludowe, powstałe natych- 
miast po wyzwoleniu każdej miejscowości. 

Daleko w polu, między dwiema płonący- 
mi wsiami, został zbombardowany most. 
Pędzące w ciemności auto (koreańscy szo- 
ferzy mają prawdziwie kocie oczy i jeżdżą 


w nocy po górskich 
świateł z szybkością pięćdziesięciu kilome- 
trów na godzinę) może nie zahamować w 
porę. Nagle z ciemności odzywa się jakiś 
głos. Ktoś krzyczy, ostrzega. Chłopi dy- 
żurują na drogach ochotniczo i dbają 
o bezpieczeństwo swoich żołnierzy. 

Stosunek ludności południowej części 
Korei do armii wyzwolicielskiej jest wzru- 
szający. Wystarczy przyjechać do jakiejś 
miejscowości samochodem wojskowym, by 
ludność przychodziła do pasażerów dzię- 
kować za wyzwolenie. Nie ma też wypad- 
ku, żeby chłopi nie zmuszali takich go- 
ści do jedzenia, chociaż najskromniejszy 
nawet poczęstunek jest w tym kraju, zni- 
szczonym przez rabunkową gospodarkę Li 
Syn-mana, przez baadyckie naloty Ame- 
rykanów, bardzo poważnym wysiłkiem dla 
chłopa. 

Ostrymi serpentynami nad przepaścią 
pędzi auto w poświacie księżyca przez cu- 
downą górską okolicę. Wciąż dalej, na po- 
łudnie, wciąż bliżej frontu. Wre praca w 
górskich tunelach. służących za etapowe 
składy amunicji. Pokrzykują ludzie przy 
budowie mostów, ciągną się wzdłuż drogi 
niekończące się wsie. Ludzie słuchając war 
kotu wrogich samolotów zaciskają tylko 
pięści i gdy jedni krzyczą ostrzegawczo 
„Han-go Han-go* co oznacza alarm — in- 
ni przez zaciśnięte zęby mamrocą „Mi ku 
nom* — „bydle amerykańskie". Wielki 
gniew ludu ściga najeźdźców. I świadomy 
wysiłek całego ludu prowadzi naród ko- 
reański do zwycięstwa. 

WOJCIECH CHWALISZ 


serpentynach bez | 


i znaczną ilość broni i amuni- 
cji. 

Na wszystkich frontach lot- 
nictwo armii ludowej prowa- 
dziło walki z przeważającymi 
liczebnie amerykańskimi siłami 
lotniczymi, zadając ciosy liniom 
komunikacyjnym i zapleczu nie 
przyjaciela. s 

1 września siły zbrojne ar- 
mii ludowej strąciły na wybrze 
żu wschodnim jeden bombo- 
wiec amerykański i jeden samo 
lot pościgowy. 


(£) PEKIN. (PAP). Z Phenja- 
nu donoszą, że ogłoszony 4 wrze 
śnia wieczorem komunikat na- 
czelnego dowództwa  koreań- 
skiej armii ludowej stwierdza, 
iż oddziały armii ludowej, któ- 
re wyzwoliły Jegwan, odparły 
zacięte kontrataki nieprzyjacie 
la i prowadzą dalej swe natar- 
cie. W walkach, jakie toczyły 
się w tym rejonie, nieprzyjaciel 
stracił 1.500 zabitych i rannych 
żołnierzy i oficerów oraz 100 
jeńców. Wojska ludowe zdoby- 
ły wiele sprzętu. Na wybrzeżu 
wschodnim i południowym ko- 
reańska armia ludowa, odpie- 
rając kontrataki przeciwnika, 
również rozwija swe natarcie. 

LONDYN. (PAP). Jak dono- 
si tokijski korespondent agen- 
cji Reutera, wojska- północno- 
koreańskie zajęły miasto Ta- 


budon, w odległości 25 km od 
Taegu. ; 

Według dalszych doniesień 
korespondentów z _ kwatery 
głównej wojsk amerykańskich, 
na froncie wschodnim wojska 
północno - koreańskie zajęły w 
niedzielę Angan i posunęły się 
dalej na południe od tej miej- 
scowości. Inne oddziały koreań= 
skiej armii ludowej przedarły 
się na zachód od Angan. W nie 
dzielę wieczorem czołówki 
wojsk północno - koreańskich 
znajdowały się w odległości za- 
ledwie 8—9 kim na północny za 
chód od Kiondżu, ważnego wę- 
zła kolejowego i drogowego na 
południowy zachód od Pohan. 
Ogółem od niedzieli rano woj- 
ska północno - koreańskie o0- 
perujące na froncie wschodnim 
posunęły się naprzód o 22 km. 
dokonując zarazem wypadu w 
kierunku Jonczon, w kierunku 
zachodnim. 

= 

PEKIN. (PA?). Ludność Po- 
łudniowej Korei, która dzięki 
zwycięskiej ofensywie kohater- 
skiej armii ludowej wyzwole- 
na została spod faszystowsko= 
policyjnego reżimu amerykan- 
skiego imperializmu i lisynma= 
nowskiego rządu marionetkowe 
go, masowo przesyła Kim Ir- 
senowi listy dziękczynne i-re- 
zolucje, manifestując równocze 
śnie głęboką nienawiść do wro- 
ga i niezłomne postanowienie 
walki aż do zwycięskiego koń- 
ca. 


DOW | wm aas DEAF I OKNRZYP CZYM 0Ń 0. | 


(d) Plan wydobycia węgla ka- 
miennego na sierpień br. prze- 
mysł węglowy zrealizował w 100 
proc. 

Przodujące miejsce wśród 
wszystkich zakładów przemysłu 
węglowego zajęły w sierpniu 
Zabrskie Zakłady Przemysłu 
Węglowego. Górnicy  Rybni- 
ckich Zakładów Przemysłu Wę- 
glowego zrealizcwali plan sier- 


Sierpniowy plan wydobycia węgla 
wykonany w 100 proc. 


pniowy w 103.2 proc. a górnicy 
Bytomskich ZPW w 102,5 proc. 

Uzyskaniem najwyższej wydaj 
ności na robotnikodniówkę chlu 
bią się w sierpniu górnicy Ka- 
towickich ZPW. 

Najwyższe przekroczenie za- 
dań produkcyjnych w sierpniu 
spośród wszystkich kopalń prze 
mysłu węglowego osiągnęli gór 
nicy kopalni. „Gliwice“, 


Robotnicy z Zakładów im. Stalina 


przekazali sztandar jednostce WP 


Dnia 3 września br. odbyła 
się uroczystość przekazania 
sztandaru ufundowanego przez 
robotników Zakładów im. 
Stalina Oficerskiej Szkole Bro- 
ni Pancernej oraz promocja no 
wej kadry oficerów WP. Na u- 
roczystość przybył wiceminister 
Obrony Narodowej — Dowód- 
ca Wojsk Lądowych gen. broni 
Popławski, który dokonał pro- 
mocji nowych oficerów broni 
pancernej. 


Wyróżniający się w nauce 
młodzi oficerowie zostali pre- 
miowani cennymi nagrodami. 


Wiceminister gen. Popławski 
wygłosił na uroczystości prze- 
mówienie. , 

Uroczystość przerodziła się 
w potężną manifestację ku czci 
Chorążego Światowego Obozu 
Pokoju Wielkiego Stalina, naj- 
wyższegu zwierzchnika polskich 
sił zbrojnych Prezydenta RP — 
Bolesława Bieruta oraz Mini- 


stra Obrony Narodowej mar- 
szałka Polski K. Rokossowskie- 


go. 


DZIŚ W NUMERZE: 


Z ŻYCIA PARTII: 


KAZIMIERZ OLEJNICZAK, 
kierownik wydziału kadr 
Komitetu Łódzkicgo PZPR: 
Z doświadczeń akcji nabo- 
ru kadr do aparatu partyj- 
nego. 

Kronika partyjna. 


NIKOLA SANDUŁOWICZ: 
Titofaszyści zamieniają Ju- 
gosławię w kolonię paktu 
atlantyckiego. 

). DAWIDOWICZ: Załoga Pa 
fawagu zna swoje zadania 
w Planie 6-letnim. 

A. KUBACKI: Z dziejów 
walki o pokój. Czternascie 
lat temu. 


ROMAN SZYDŁOWSKI: 


„Książę i żebrak* w kra- 
kowskim Barbakanie. 


e” 


Oy 


tarz generalny 
Musieli chyba mieć ważne za—— 
nie do spełnienia, skoro pofaty- 
gowali się w tę daleką podróż. 
I rzeczywiście. Przyjechali, by 
pomóc swym fińskim kamratom 
w brudnej kampanii antyradziec 
kiej i antypokojowej, Wprawdzie 
fińskim 
brak doświadczonych 


secjaldemokratom nie 
„speców“ 
w tej dziedzinie. Taki mp. prze- 
stępca wojenny Tanner, który 
ongiś spełniał rolę hitlerowskie- 
go gauleitera w Finlandii, obec- 
nie z niemniejszą gorłiwością wy- 
sługuje się amerykańskim 
stępcom Hitlera. 


na- 


Ale „fachowa pomoc zawsze 
się przyda, a  labourzystowscy 
przywódcy mogą się przecież po- 
chwalić nie lada „osiągnięciami: 
kraj swój zamienili już w amery 
kańską bazę wojenną, do Korei 
posłali żołnierzy na pomoc agre- 
sorom, a naród swój obdarzają 
armatami zamiast masła | chleba. 

Wędrują więc po Finlandii Wat- 
son i Phillips z odczytami głoszą- 
cymi chwałę amerykańskiego im- 


perializmu. QOdczyty socjałdemo- 
Kratycznych „ideologów'* spoty- 
kają się z entuzjazmem kół fa- 


szystowskich. Wywołują one jed- 
nad wielkie oburzenie wśród mas 
pracujących Finlandii, które to- 
czą obecnie zaciętą walkę straj- 
kową przeciw sprzymierzeńcom 
Watsona i Phillipsa w Finlandii, 

ą (is) 


194 miln. 762 tys. zł 
na rzecz ofiar 
agresji USA w Korei 
zebrano w Polsce 


Społeczeństwo polskie w dal- 
szym ciągu wyraża głębokie o- 
burzenie i ostro potępia agresję 
i zbrodnie amerykańskie w Ko- 
rei. Nieustannie wpływają ofia- 
ry na rzecz ofiar barbarzyńskiej 
agresji. Wpłacono już na ten cel 
194 miliony 762 tys. złotych. 


: 7 
„Miesiąc Prasy 
Komunistycznej” 
we Włoszech 


(d) RZYM (PAP). W dniu 3 
września rozpoczął się w całych 
Włoszech „Miesiąc Prasy Ko- 
munistycznej“, zorganizowany 
przez kierownictwo Komunisty- 
cznej Partii Włoch. W wielu 
miastach, m. in. w Rzymie, Me- 
diolanie, Turynie i Genui odby- 
ły się wiece i manifestacje. 

W całych Włoszech rozpoczę- 
ła się zbiórka na fundusz pra- 
sy komunistycznej, zainicjowa- 
na zgodnie z apelem KC Partii, 
wzywająacym do zebrania 300 
milionów lirów. 


Tow. Togliatti wrócił 


do Rzymu 


RZYM (PAP). Sekretarz ge- 
neralny Włoskiej Partii Komuni 
stycznej Palmiro Togliatti wró- 
cił w niedzielę rano do Rzymu 
z miejscowości Ivrea, gdzie prze 
bywał 12 dni na kuracji w szpi- 
talu po wypadku samochodo- 
wyra. Stan zdrowia Togliattie- 
go jest dobry. 


W dniu 3 września na Stadionie WP odbyła się 


TRYBUNA LUDU 


fało- i średniorolni chłopi współzawodniczą 
w dostawach zboża, potępiając 
knowania kułackie 


W dalszym ciągu odbywają 
czasie których chłopi 


radzą nad gromadzkimi 


się w setkach wsi zebrania, 
planami 


skupu zboża. Pomyślny urodzaj, obfite zbiory, a jednocześnie 
— korzystne ceny zachęcają do sprzedaży zboża państwu 
bezpośrednio po dokonanych omłotach. W licznych groma- 
dach chłopi mało i średniorolni podejmują zbiorowe i indy- 
widualne zobowiązania przekroczenia planu i przedtermino- 
wego wykonania dostaw zboża do punktów skupu. Wiele 
wsi wystąpiło do sąsiednich gromad i gmin z wezwaniem do 
współzawodnictwa w przekraczaniu planów skupu. W po- 


szczególnych wypadkach pracujący 


chłopi w ostry sposób 


potępiają elementy kułackie za ich niechętne, lub wprost wro- 
gie ustosunkowanie się do sprawy planowego skupu, jako 
przeszkody w spekulacji zbożem. 


Chłopi gromady Kacki, gm. 
Trąbki, pow. gdańskiego zade- 
klarowali po kilka ton żyta 
każdy, dodając, iż na zebraniach 
które odbędą się między 12—22 


bm. zadeklarują więcej zboża. 
Małorolny  Andreczkowski o0- 
świadczył: „Ziemi mam mało, 
ale odstawię 300 kg żyta i 100 
kg pszenicy. Wzywam  sąsia- 


dów, aby dobrze zastanowili się 
nad odstawą. Cena jest dobra. 
Nasz trud opłaci się sowicie. A 
przecież wszyscy wiecie, że cho- 
dzi o Plan 6-letni, który nie 
tylko fabryki mają wykonać, 
ale i my, chłopi. 

Plan skupu, przedyskutowa- 
ny przez chłopów gminy Marzę- 
cino, został podwyższony. Chło- 
pi z Marzęcina zadeklarowali 
ponad plan kilkadziesiąt ton 
pszenicy, żyta, jęczmienia itd. 
Wezwali oni do współzawodni- 
ctwa w skupie wieś Kępiny Ma 
łe. 

Małorolni chłopi Perliński, 
Przepiórski i Gajowczyk oświad 
czyli, że przekroczą plar. 


Robotnicy przemysłu metalowego 
żądają zmiany norm pracy 


Za przykładem robotników zakładów starachowickich, 
fabryki traktorów „Ursus“ i załogi fabryki wodomierzy we 
Wrocławiu, żądania przejścia na nowy system normowania 


pracy wysuwają robotnicy innych 


zakładów. Robotnicy ci, 


domagają się wprowadzenia norm technicznych, przystoso- 
wanych ściśle do konkretnych warunków pracy: wydajności 
maszyn, jakości narzędzi, rodzaju operacji technicznej i kwa- 
lifikacji robotników. Dotychczasowe normy — zdaniem me- 
talowców — są przestarzałe, nie przystosowane do nowych, 
usprawnionych metod pracy i hamują inicjatywę robotników, 
pragnących stale rozwijać produkcję. 


W licznych listach napływają- 
cych do Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Metalowców, robotnicy na 
konkretnych przykładach udo- 
wadniają konieczność wprowa- 
dzenia nowych norm. 

Młody robotnik z fabryki Pa- 
Fa-Wag we Wrocławiu, — Krzy 
sztof Kaczmarski oświadcza, że 
w ciągu ostatniego roku wydaj- 
ność na jego warsztacie, dzięki 
usprawnieniom i nowym meto- 
dom pracy podniosła się 2-krot- 
nie, norma zaś pozostała ta sa- 


ma. Krzysztof Kaczmarski z łat 
wością wyrabia miesięcznie 225 
proc. normy. Stwierdza on sta- 
nowczo, że norma dotychczaso- 
wa jest za niska. Żąda jej zmia 
ny. 

Z żądaniem zmiany norm pra 
cy występują również robotnicy 
zakładów przemysłu metalowe- 
go w Warszawie. Robotnice Za- 
kładów Wytwórczych Urządzeń 
'Telefonicznych: Danuta Zareb= 
ska, Waleria Więcek, Irena Za- 


bara Dawczyk i ślusarz Zdzi- 
sław Rama w liście oświadcza- 
ją: „Rozumiejąc, że do wykona- 
nia Planu 6-letniego konieczne 
jest podniesienie wydajności pra 
cy i doprowadzenie norm pracy 
do poziomu technicznie uzasad- 
nionego, domagamy się zastoso- 
waria nowego systemu norm. 
Nasze dotychczasowe normy są 
za niskie. Występujemy ze stą- 
nowczym żądaniem zrewidowa- 
nia ich“. 

W stolicy z takim samym żą- 
daniem wystąpili robotnicy z 
Państwowych Zakładów Pomo- 
cy Szkolnych, Zakładów Wy- 
twórczych Aparatury Oświetle- 
niowej A—51 i inni. 


Po robotnikach Zakładów 
Sprzętu Transportowego Nr 1 w 
Gliwicach, wystąpili z żądaniem 
zmiany systemu  normowania 
pracy, robotnicy Chorzowskiej 
Wytwórni Konstrukcji Stalo- 


wistowska, Józefa Seweryn, Bar | wych. 


Rozkaz dzienny dowódcy naczelnego 
Ludowej Vietnamu 


Armii 
rmii 

(f) PEKIN (PAP) — Jak do- 
nosi rozgłośnia „Głos Vietna- 
mu“, dowódca naczelny Viet- 
namskiej Armii Ludowej 
gen. Vo Nguyen-giap, ogłosił z 
okazji piątej rocznicy proklamo 
wania Republiki Vietnamskiej 
rozkaz dzienny do żołnierzy i 
oficerów. 

W rozkazie tym generał Vo 


Nguyen-giap stwierdza, że Viet- 
namską Armię Ludową czekają 
w najbliższym czasie gwałtow- 
ne walki na wszystkich fron- 
tach. Armia Ludowa musi się 
przygotować do wygrania nie 
jednej ważnej bitwy w ciągu 
nadchodzącej jesieni i zimy. 
Jednostki Armii Ludowej i od- 
działy partyzanckie muszą ata- 


Krajowa narada pracowników 
szkół partyjnych 


@) W dniach od 31 sierpnia do 
2 września odbyła się w partyj- 
nej szkole międzypowiatowej w 
Sobieszowie koło Jeleniej Góry 
narada szkoleniowa, zorganizo - 
wana przez wydział szkolenia 
partyjnego KC PZPR. W nara- 
dzie uczestniczyli: personel pe- 
dagogiczny wojewódzkich szkół 
partyjnych, kierownicy organi- 
zacyjnych szkół ZMP, oraz przed 
stawiciele wydziałów szkolenio- 
wych CRZZ i innych instytucji 
społecznych, w liczbie około 200 
osób. 

Celem narady było omówienie 
projektu nowego programu 5- 
miesięcznych kursów wojewódz 
kich szkół partyjnych z punktu 
widzenia obecnych zadań naszej 
partii oraz stanu przygotowania 
szkół partyjnych do nowego ro 
ku szkoleniowego. 

Na wstępie narady członek KC 
kierownik Wydziału Szkolenia 
Partyjnego KC, tow. Kozłow= 


ska poinformowała zebranych 
o szkolnictwie partyjnym w 
ZSRR. 


W celu wnikliwego opracowa 
nia programu, utworzono komi- 
sje dla poszczególnych cyklów 
programu. Zadaniem tych komi 
sji było szczegółowe opracowa- 
nie danego cyklu z uwzględnie- 
niem metod jego realizacji. Za- 
równo dyskusja w łonie po- 
szczególnych komisji jak i ogól- 
na dyskusja nad projektem pro 
gramu, w której brało udział 23 
towarzyszy wniosła wiele cen - 
nych uwag do programu. 


Dyskusja ta wykazała dużą 
troskę o wychowanie nowej ka- 
dry aktywu partyjnego, odda - 
nej sprawie socjalizmu. Wielu 
dyskutantów wskazywało na do 
świadczenia szkolnictwa partyj- 
nego WKP(b), które należy za- 
stosować w naszych szkołach 
partyjnych. 


Na zdjęciu fragment manijestacji 


kować i nękać nieprzyjaciela 
nieustannie i wszędzie, by je- 
sienna i zimowa ofensywa za- 
kończyła się całkowitym zwy- 
cięstwem. Armia Ludowa powin 
na bronić ze wszystkich sił lud- 
ności cywilnej i dołożyć wszel- 
kich starań, by nie dopuścić do 
zniszczenia przez nieprzyjaciela 
zbiorów. 


* 


(£) PEKIN (PAP). Jak donosi 
Vietnamska Agencja Informacyj 
na, cały naród vietnamski ob - 
chodził uroczyście w dniu 2 
września 5 rocznicę niepodległoś 
ci Republiki Vietnamu. Z oka- 
zji tego dnia Komitet Central- 
ny Vietnamskiej Ligi Jedności 
Narodowej („Lien Viet“) oraz 
Komitet Wykonawczy Frontu 
Narodowego Vietnamu („Viet 
Minh“) opublikowały wspólną 
deklarację, nawołującą cały na- 
ród vietnamski do wzmożenia 
wysiłków celem przyśpieszenia 
walki o wyzwolenie kraju. 


Walcząc obecnie przeciwko 
francuskim kolonizatorom i mię 
dzynarodowym podżegaczom wo 
jennym — głosi deklaracja — 
realizujemy cele rewolucji sierp 
niowej, której głównym postu- 
latem było całkowite wyzwole - 
nie kraju, budowa demokracji i 
pomoc w obronie pokoju świato 
wego. 


Apel sportowców polskich na 1 Polski Kongres Pokoju 


wielka manifestacja sportowa „Apel sportowców na I Polski Kongres Pokoju“. 


Foto AR 


Uczestniey zebrania gromadz- 
kiego we wsi Katarzyn, gm. 
Miechów w pow. lubartowskim, 
po szczegółowej dyskusji oświad 
czyli, że plan wykonają. Pod- 
czas dyskusji małorolni mówili 
o tym, że chcą przyczynić się 
do wykonania planu skupu, a 
tym samym powiększyć państwo 
we zasoby zbożowe. Opowiadali 
oni, że na przednówku ogrom- 
ną pomoc przyniosło im pań- 
stwo, sprzedając mąkę na wa- 
runkach ulgowych. Małorolna 
Elżbieta Grzesiakowa napiętno- 
wała najbogatszych gospoda- 
rzy gromady, którzy wywozili 
po kryjomu zboże. 

Gromada Katarzyn zobowią- 
zała się dostarczyć zboże prze- 
widziane w planie przedtermino 
wo i wezwała do współzawodni- 
ctwa wszystkie gromady woj. 
lubelskiego. 

* 

Podobne zebrania odbyły się 
we wsi Slesin pow. Wyrzysk, 
woj. bydgoskie, we wsiach Bo- 
żęcinie, Marszowicach, Czerni- 
chowie, Gromniku, Mędrzecho- 
wie, Samborku i setkach innych 
gromad woj. krakowskiego. 


Doroczne święto 


„Humanite* 


(d) GENEWA (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, kilkaset tysię 
cy osób wzięło udział w doro- 
cznym święcie „Humanite* w 
Vincenn” Zebrani owacyjnie 
powitali Thoreza, Fajona, Ca- 
china, Marty, Frachona, Bonte 
oraz innych działaczy demokra- 
tycznych. 

Do zebranych tłumów przemó 
wił członek Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nej Fajon. 

„Naród francuski — stwier- 
dził z mocą Fajon — nigdy nie 
będzie walczył przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu. Należy 
wszystko uczynić, aby przywró- 
cić pokój w Korei“. 


10 września 
— Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości 
. (),Cantralny Komitet Obcho- 
du Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, przypadające- 
go w bież roku — 10 września, 
wydał odezwę do przeszło 5 mi- 
lionów spółdzielców polskich, 
wzywając ich do czynnej walki 
o pokój i postęp, oraz do aktyw- 
nego współdziałania w realizo- 
waniu Planu 6-letniego. 


Nawiązując do masowego czyn 
nego udziału milionów spół- 
dzielców w akcji obrony poko- 
ju, odezwa wzywa m. in. spół- 
dzielców, by powitali swe mię- 
dzynarodowe święto spotęgowa- 
niem wałki o pokój, wzmoże- 
niem wysiłków w pracy zawo- 
dowej i społecznej, podjęciem 
nowych zobowiązań produkcyj- 
nych oraz zacieśnieniem przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. 


Akademia 
w 6 rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii 


(f) 8 bm. w przeddzień szóstej 
rocznicy Wyzwolenia Bułgarii 
przez bohaterską Armię Radziec 
ką — Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej i Komitet 
Słowiański w Polsce organizują 
o godz. 18 uroczystą Akademię 
w Państwowym Teatrze Narodo 
wym w Warszawie. 


W części oficjalnej wygłosi re- 
ferat Prezes Zarz. Gł TPPB, 
minister oświaty Witold Jaro- 
siński. 


Komunikat Szkoły 
Partyjnej 
przy KC PZPR 


Szkoła Partyjna przy KC 
PZPR podaje do wiadomości, że 
od dnia 6 września br. przyjmo- 
wane są zapisy wolnych słucha- 
czy na następujące katedry: ma- 
terializm dialektyczny i histo - 
ryczny, ekonomia polityczna, hi 
storia WKP(b), historia polskie- 
go ruchu robotniczego. 


Zgłoszenia przyjmuje kance- 
laria szkoły (ul. Rozbrat Nr 44) 
codziennie w godz. 86—17. Przy 
zgłoszeniu należy złożyć poda - 
nie oraz własnoręcznie napisany 
obszerny życiorys. 


O przyjęcie ubiegać się mogą 
członkowie partii posiadający 
niezbędne przygotowanie 0%ńl- 
ne i nalityczne. (a). 


Kronika 


polityczna 


(f) W dniu 4 bm. Ambasador 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
w Warszawie dr Christo Jana- 
kijew Balijew złożył wstępną wi 
zytę Podsekretarzowi Stanu w 
Ministerstwie Spraw ZŻagranicz- 
nych tow. dr. Stanisławowi 
Skrzeszewskiemu. 


KC SED demaskuje wrogie agentury 1 


w niemieckim ruchu robotniczym 


(a) BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues Deutschland" opu- 
blikował następujący komunikat: Zgednie z uchwałą II Ple- 


num Komitetu Centralnego 


Partii Jedności SED Biuro Polityczne usuneęło z partii Paula 
Merkera, Leo Bauera, Bruno Goidhammera, Willy Kreike- 
meiera, Alexa Ende i Marię Breiterer za kontakt z agentem 
wywiadu amerykańskiego Noelem Fieldem i udzielanie wy- 
klasowemu. 
Fuhrmann, Hans Treubner, Walter Welling i Wolfgang Lang- 
hoff, których działalność doprowadziła do pośredniego po- 
pierania wroga klasowego, zostają pozbawieni prawa wyko- 
nywania jakichkolwiek funkcji. e, 


datnej pomocy wrogowi 


Komunikat stwierdza dałej, że 
podstawa oskarżenia w stosunku 
do wszystkich 10 osób jest 
wspólna: wieloletnie, a częścio- 
wo istniejące do ostatniego cza- 
su kontakty z przedstawiciela- 
mi wywiadu anglo - amerykań- 
skiego, w szczególności ze szpie- 
giem amerykańskim  Noelem 
Fieldem, którego nazwisko fi- 
guruje w dokumentach procesu 
Rajka, odbytego w Budapeszcie 
we wrześniu 1949 r. 

Na procesie tym dowiedziono, 
że Noel Field był głównym po- 
mocnikiem Allena Dullesa — 
kierownika utworzonego w cza- 
sie wojny w Szwajcarii ośrod- 
ka europejskiego wojenno-stra- 
tegicznej służby wywiadowczej 
Stanów Zjednoczonych. 

Noel Field, który oficjalnie 
uchodził za przedstawiciela 
Charytatywnej Komisji Kościo- 


ła Unitarnego w Europie, doko- |. 


nywał werbunku do amerykań- 
skich organów szpiegowskich, 
przy pomocy pośredników o- 
trzymywał informacje szpie- 
gowskie, które bezpośrednio kie- 
rował do Dullesa. 

W dalszym ciągu komunikat 
KC SED omawia szczegółowo 
działalność Fielda, który w 1939 
r. nawiązał kontakt z niemiecki- 
mi emigrantami politycznymi 
za granicą. Główną przyczyną 
jego „sukcesów“ była przestęp- 


Niemieckiej Socjalistycznej 


Towarzysze Bruno 


cza, polityczna beztroska byłych 
członków niemieckiego emigra- 
cyjnego kierownictwa w kra- 
jach zachodnich. 

W rezultacie biędów 
i słabości ideologicznej prze- 
kształcili się oni w narzędzie 
wroga klasowego i coraz bar- 
dziej oddalali się od partii. Do- 
bitnym potwierdzeniem tego — 
stwierdza komunikat — jest za- 
chowanie się wyżej wspomnia- 
nych osób po ich powrocie do 
Niemiec, po klęsce reżimu hi- 
tlerowskiego. Mieli oni możność 
zdać sobie sprawę ze swych 
błędów, uznać je i dowieść, że 
są gotowi do naprawienia ich. 
W tym celu powinni byli prze- 
de wszystkim zakomunikować 
o wszystkim co zaszło kierow- 
nictwu partyjnemu i 
partii w ostatecznym rozgro- 
mieniu agen'ury amerykańskiej. 

Lecz osoby te  postąpiły 
wprost przeciwnie. Nie tylko 
przemilczały wszystko, lecz czę- 
ściowo kontynuowały kontakty 
z Fieldem i usiłowały nawet 
wciągnąć go i jego pomocników 
do instytucji niemieckich. Oso- 
biste i listowne kontakty Fiel- 
da w Berlinie i w innych miej- 
scowościach trwały do wiosny 
1949 r., tzn. do chwili ujawnie- 
nia i aresztowania bandy Rajisa 
na Węgrzech. Jednakże i po 


tych 


Cn 


pomóc ; 


kontakt z Fieldem nie znalazła 
drogi do partii. Po procesie 
Rajka osoby te nie zawiadomi- | 
ły partii o swych kontaktach 
z Noelem Fieldem, a uczyniły 
to dopiero wtedy, gdy tego od 
nich zażądano. 

Jasne jednak jest, że osoby te 
opowiedziały jedynie o tych 
faktach, które można im było | 
udowodnić, przy tym o treści | 
swych rozmów z Fieldem po- 
dali jedynie niepełne dane. | 
Milczenie icŁ było dla partii do- | 
wodem ich nieuczciwości. | 

Dochodzenie w związku zel 
sprawą Fielda — stwierdza ko- $ 
munika; — nie zostało jeszcze | 


zakończone. Można się spodzie- + 
wać, że ten pierwszy komunikati 


stanowić będzie wkład do spra- 
wy dalszego wyjaśnienia i oczy= 
szczenia partii od znajdujących 
się w niej wyrzutków, od wro 
gich agentów i drobnoburżu=. 
azyjnych elementów. i 
Podkreślając znaczenie czuj- 
ności, krytyki i samokrytyki w. 
partii, komunikat stwierdzał 
Nasz nowoobrany Komitet Cen. 
tralny w związku z wynikami 
dochodzeń Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej w sprawie 
byłych emigrantów w krajach 
zachodnich nie zląkł się samo 
krytyki. Komitet Centralny" 
skonstatował, że również kie= 
rownictwo partyjne nie było 
dostatecznie czujne. Do III Kon- 
gresu w kierownictwie partii 
istniały ugodowe tendencje w. 
stosunku do pracowników par 
tyjnych, którzy w przeszłości l 
dopuścili 
dów. 


wodem, że obecnie rozpoczęto | 
walkę z tym szkodliwym libe= 
ralizmem. 
Rozpoczął 
komunikat — nowy etap roz- 


tem część osób utrzymujących 


woju naszej partii. 


Nowa bezczelna prowokacja lotnictwa USA 
wobec terytorium Chin 


(f) PEKIN (PAP) Jak donosi agencja Nowych Chin, w dniu 
29 sierpnia samołoty amerykańskie dokonały ponownego 
nalotu na terytorium chińskie i z wysokości zaledwie 10 — 20 


metrów ostrzeliwały dżonkę 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
wobec narodu chińskiego. 


Cztery myśliwce amerykań- 
skie typu „P 51* ukazały się w 
dniu 29 sierpnia od strony Ko- 
rei nad miejscowością chińską 
Lakoo-shao. Po spenetrowaniu 
tej miejscowości, położonej w 
odległości 3 km od granicy ko- 
reańskiej, samoloty skierowały 
się wzdłuż biegu rzeki Jalu na 
wschód i dotarły do wsi Czang- 
łienhokou, gdzie dostrzegły 7 
dżonek chińskich. Jedna z nich 
była holowana przez 12 ludzi. 


Samoloty amerykańskie zniży 
ły się do wysokości załedwie 10 
metrów nad powierzchnią rzeki 
i jeden z nich zaczął ostrzeliwać 
holowaną dżonkę, zabijając jej 
właściciela Yin Shiao-lina i ra- 
niąc dwie osoby spośród załogi. 
Łódź została przebita kulami w 
9 miejscach, a budka z instru- 
mentami nawigacyjnymi zosta- 
ła zdemolowana. 


Następnie samoloty skierowa- 
ły się w dół rzeki i dotarły do 
wsi Koolautse, gdzie jeden z 
nich z wysokości około 20 me- 
trów ostrzeliwał grupę ludzi, ho 
lujących dżonkę. Trzy asoby zo 
stały zabite a pięć odniosło rany. 
Łódź spłonęła. 


Znaki rozpoznawcze na skrzy- 
dłach samolotów: biała gwiazda 
na niebieskim polu dowodzą 


chińską, płynącą pod flagą 
Jest to nowy akt prowokacji 


jasno, że samoloty były amery- 
kańskie. 


Samoloty brytyjskie 
naruszają granicę Chin 


*( PEKIN PAP. Jak donosi 
agencja Nowych Chin, władze» 


brytyjskie w Hongkongu od 4| wietrzną. 


Ludowych | 


miesięcy prześladują bez wszel 
kich powodów Chińczyków za* 
mieszkałych w tym mieście Í 
ograniczają wjazd obywatel 
chińskich do Hongkongu. Przed 
śladowania te przybrały na sile 
zwłaszcza w ostatnich czasach. 
Coraz częściej zachodzą wy* 
padki umyślnego, prowokacyj* 
nego naruszania przez policję 
i żołnierzy brytyjskich granicy 
Chińskiej Republiki Ludowej: 
Samoloty brytyjskie w przeszło 
50 wypadkach przekraczały beż 
prawnie chińską granicę po” 


Dziennik „Prawda* o | 


się poważnych błę=* | 


się — WO ) 


1 


| 
Komunikat powyższy jest do- f" 


) 


olskim 4 


Kongresie Pokoju | 


MOSKWA (AR). — Omawia- 
jąc przebieg obrad I Polskiego 
Kongresu Pokoju oraz dzieląc 
sie wrażeniami z olbrzymiego 
wiecu, który przy tej okazji od- 
był się w Warszawie z udziałem 
100-tysięcznych rzesz ludności, 
sprawozdawca „Prawdy“ donosi: 


Występując w imieniu całe- 
go narodu polskiego, delegaci 
na Kongres w żarliwych prze- 
mówieniach naświetłili zagad- 
nienie walki o trwały POKÓJ na 
świecie. 

W przemówieniach niejedno- 
krotnie padało imię wodza mas 
pracujących całego Świata, nie- 
zmordowanego bojownika w 0- 
bronie pokoju, chorążego poko- 

U 


ju, wielkiego Stalina. Co chwila 
rozlegały się na sali obrad okrzy 
ki na cześć towarzysza Stalina: 
Skandowane ustami wszystkich 
delegatów słowa „Stalin — Po- 
kój* poprzedzały i kończyły 
każde prawie przemówienie. U” 
czestnicy zjazdu napiętnowali 
szalejących obecnie w Korei a- 
gresorów amerykańskich i jed- 
nomyślnie uchwalili tekst depe- 
szy do ONZ. W walce o pokój 
naród polski coraz bardziej ze* 
spala się wokół Związku Ra” 
dzieckiego — ostoi pokoju, so* | 


cjalizmu i demokracji. Świad= i 


czy o tym przekonywująco cały 
przebieg obrad Kongresu. 


Niemcy nie chea nowego Wehrmachtu 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA) 


Berlin, 2 września. 


W odpowiedzi na remilitaryza 
cyjne przygotowania rządu Ade- 
nauera w zachodnich Niemczech 
oraz opracowywanie wojskowe- 
go budżetu w Bonn na utrzyma 
nie  180-tysięcznego korpusu 
„policyjnego“, jak się jeszcze 
mówi o nowym Wehrmachcie — 
fala oburzenia przelewa się w 
tych gorących dniach przez ča- 
łą niemal prasę zachodnio - nie- 
miecką, oczywiście z wyjątkiem 
adenauerowskich urabiaczy opi- 
nit. - 

Liczne dzienniki podkreślają z 
naciskiem, że wojskowa impreza 
Adenauera pogłębi jeszcze bar- 
dziej kryzys gospodarczy w Tri- 
zonii. 

Dziennik „Stuttgarter Zei- 
tung“ pisze (29.8.) w artykule 
wstępnym, że „180 tysięcy żał- 
nierzy będzie kosztować podat- 
nika niemieckiego rocznie 1,26 
miliarda marek, nie licząc oczy- 
wiście wydatków na uzbrojenie" 

Autor tych słów zapomina jed 
nakże dodać swemu czytelniko- 
wi, że Trizonia ponosi jeszcze 
koszta okupacji w sumie 4,5 mi- 
liarda marek. ` 

„Jesteśmy w “liczu najwięk- 
szej inflacji — pisze dalej dzien 
nik — jaky znamy w h'storii 
Rzeszy" 

Kampania wojny prewencyjnej 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, jaką zainicjował przy- 
wódca socjaldemokratów Schu- 
macher, domagając się „obro- 
ny“ reakcyjnych Nienuce nad... 


Wisłą i Niemnem. upaja wpraw- | 


dzie militarystów i szowinistów 
niemieckich, ale przeraża roz- 
sądnych łudzi, jasieh bie rak 
na Zachodzie również iw obozie 
burżuazyjnym. Świadczą o tym 
nie tylko artykuły w szerokim 
wachlarzu liberalnych pism, ale 
przede wszystkim listy czytelni- 
ków, które zalewają po prostu 
redakcje. 

Najważniejszym wystąpieniem 


M. Podkowiński 


przeciwko planom polityków po 
kroju Adenauera i Schumache- 
ra jest niewątpliwie artykuł 
wstępny znanego czasopisma 
„Die Gegenwart“. Pod tytułem 
„Niemcy na front?", redakcja te- 
go czasopisma stwierdza: „Dzi- 
siaj chciano by znowu powtó- 
rzyć okrzyk „Niemcy na front! 
czyniąc z Niemców buldoga, skie 


rowanego na wschód“ — powia- 
da „Gegenwart“. 
Ale — stwierdza „Gegen- 


wart“, mówiąc o remilitaryzacji 
— „wszystkie te niemieckie od- 
działy mogą służyć tylko w tym 
celu, aby kryć odwrót i brać 
udział w obracaniu ziemi nie- 
mieckiej w pustynię. Niemcy 
jednakże powinny mieć dość jed 
nego Stalingradu“. 

W powodzi listów, które na- 
pływają do zachodnich gazet, 
warto zapoznać się z treścią naj 
bardziej charakterystycznych 
dla nastrojów panujących w na- 
rodzie niemieckim również na 
zachód od Łaby. 

W  „Meinhaimer Morgen“ 
(29.8.) pisze były żołnierz Rolf 
Lapp: „Jak wielu innych, mojąc 
17 lat, poszx zem na front. Ka- 
tegorycznie jestem przeciwny 
jakiemukolwiek tworzeniu ur: 
mit nia..i?ekiej Pamiętajmy " 
milionach inwalidów, którzy swe 
najwyższe uro, swe zdrowie 
poświęcili politycznemu szaleń- 
stru, a którzy dzisiaj z rozpa 
czy żebrzą na ulicach. jako pu- 
bliczni oskarżyciele główny”! 
sprawców tragedii...". 

W tym sai.ym dzienniku Ry- 
szard Scehwsenning z Manhennu 
pisze? „MająGe" | tmamłanyj5%= 
siałem na front w roku 1939 i 
powróciłem 2 niewoli w roku 
1948 Kto mi wróci te lata? Czy 
dzisiejszą młc zież ma spotkać 
podobny loc? 

Czytelnik O. S$. 
„Stuttgarter 


pisze do 
Zeituug' (26.8): 


„Są jeszcze za granicą koła, 
które wierzą uparcie w to, że 
Niemcy zrobią wszystko, czego 
się od nich zażąda, jeżeli da 
im tylko dobre wyżywienie, 
ładny mundur i kilka frazesów 
na drogę“: „Nie, nie i jeszcze i 
raz nie!“ 

Heinrich Bertz pisze do 
„Frankfurter Rundschau“, (29.8): 

„Panu  Adenauerowi widać 
bardziej zależy na wystawianiu 
rewej armii, niż na zaopatrze- 
niu karmiących matek w takie 
produkty jak cukier, który nie 
wiadomo skąd brać.. A może 
pan Adenauer powie nam, co się 
w ogóle robi w Bonn dla dobra 
niemieckiego narodu?“ 

Związek Okręgowy byłych 
jeńców wojennych w Manhei= 
mie występuje w liście do re- 
dakcji „Manheimer Morgen“ Z 
ostrą krytyką remilitaryzacji i 
zapytuje, nie bez ironii: 

„Urlop w Szwajcarii jakoś nia 
bardzo posłużył panu Adenaue= 
rowi. Inaczej trudno jest bytym 
jeńcom wojennyra zrozumieć je- 
go postulaty w sprawie nowel 
armii niemieckiej. Niemcy nie 
mają jeszcze ciągle traktatu p?“ 
kojowego.. A tutaj nan Ade- 
nauer oferuje nas na mięso ar- 
mainie. Nie, tak dalej nie idzie, 
Nie chcemy raz jeszcze być 
„awangardą, nawet dla zacho- 
dniej strategii odwrotów. Do- 
maugamy się zawarcia sprawie- 
dliwego traktatu pokojowegu, 
likwidat} bezrobocia i nędzy 
mieszkaniowej." 

Listy te, wyjęte spośród ty- 
sięcy drukowanych na Zacho- 
dzie, sę glosami szerokich mas 
zachodnio - niemieckiego spa” 
terzeństwa, które odrzuca plany 
podżegaczy wojennych, nie 
chcuc „osłaniać amerykańskich 
odwrotów'". Tym właśnie masom 
poświęcony jest ostatni Mani- 
fest Frontu Narodowego, wzy* 
wający je do aktywnej walki 
pod hasłami pokoju i demo- 
kracji. 
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Z doświadczeń akej; naboru kadr 
do aparaiu partyjnego 


Jesteśmy cbecnie w toku kam 
panii naboru nowych kadr do 


aparatu partyjnego. Przeprowa- i wśród najlepszego swego ele- | 


dzając tę kampanię na naszym 
łódzkim terenie mamy jedno- 
cześnie możność sprawdzić, w 
jakiej mierze od IV Plenum Ko- 
mitetu Centralnego nasze orga- 
nizacje partyjne zdołały przeła- 
mać stare, w: dliwe formy pra- 
cy na odcinku kadr, które naj- 
częściej sprowadzały się do 
mniej lub bardziej mechanicz- 
nego tak zwancgo „typowania“ 
kandydatur przez wąską grupę 


towarzyszy lub też jakieś komi- | 


sje, specjalnie w tym celu po- 
woływane przez instancje par- 
tyjne. 


Stare, złe nawyki jeszczę 
ciążą 

Cóż w tej dziedzinie wykazu- 
ją dotychczasowe nasze doświad 
czenia z akcji naboru? Dają one 
bardzo różnorodny obraz. Wi- 
Gać wyraźnie, że walka o wpro- 
wadzenie w codzienne życie or- 
ganizacji partyjnych prawidło- 
wej polityki kadrowej — nie 
jest wałką łatwą. Stare nawyki 
ciążą wciąż jeszcze na wielu in- 
stancjach i organizacjach par- 
tyjnych i systematycznę rugo- 
wanie tych nawyków będzie 
musialo być jeszcze przez dłuż- 
szy okres czasu jedną z poważ- 
nych trosk Łódzkiego Komitetu 
PZPR. 

„Trybuna Ludu* z dnia 19 
sierpnia br. w artykule omawia- 
jącym akcję naboru przytaczała 
jako zły przykład — przykład 
zaczerpnięty z PZPB im. Dyw. 
Kościuszkowskiej w Łodzi. Istot 
nie sekretarz komitetu partyj- 
nego w tym zakładzie, tow. 
Krupiński, przysłał do KD spis, 
zawierający aż 55 nazwisk towa 
rzyszy, których starym zwycza- 
jem „wytypował“ bez kolektyw- 
nego uzgodnienia, bez rozmów 
z samymi kandydatami, nawet 
bez zapoznania się z ich życio- 
rysami i bez zasięgnięcia opinii 
podstawowej organizacji partyj- 
nej. Rzecz zrozumiała, że w ta- 
kim wypadku tylko kilku (kon- 
kretnie dziewięciu) towarzyszy 
mogło być zatwierdzonych przez 
egzekutywę KD. 


Większość towarzyszy odpad- 
ła z tego „typowania*, ponie- 
waż sekretarz nie wiedział, że 
4 z nich to kandydaci na Poli- 
technikę, 2 było kandydatami a 
nie członkami partii, inni znów 
— poziomem czy małym stażem 
partyjnym nie odpowiadali kry- 
teriom, które stawiamy poli- 
tycznym pracownikom aparatu 
partyjnego. 

Nielepiej było w organizacji 
partyjnej przy Centralnym Za- 
rządzie Przemysłu Papiernicze- 
go w naborze kandydatów na 
szkołę wojewódzką. Sekretarz 
tej organizacji partyjnej wraz 
z kierownikiem personalnym 
zarządu bezdusznie i biurokra- 
tycznie tak sobie tylko we 


"dwóch z listy członków partii 


„wytypowali* 4 towarzyszy bez 
przedyskutowania ich kandyda- 
tur nawet na egzekutywie. 


Podobnych wypadków mieli- 
śmy więcej, 


l) 
Opory, które trzeba 
przełamywać 


w akcji naboru kadr mogli- 
my się również przekonać, 


KONTROLA WYKON 
UCHWAŁ 


Egzekutywa KW PZPR we 
Wrocławiu podjęła uchwałę „o 
kontroli wykonania uchwał w 
Komitecie Miejskim — Wał- 
brzych'”. 

KM Wałbrzycha analizuje sy- 
stematycznie pracę organizacji 
partyjnej swego terenu pod ką- 
tem uchwał KC i egzekutywy 
KW. Rozpracował on np. uU- 
chwały Biura Organizacyjnego 
KCPZPR „O zadaniach partii 
na odcinku węgla“, „O aktual- 
nych zagadnieniach odcinka mło 
dzieżowego”, „O pracy agitato- 
rów w woj. pomorskim“ itd, 
podejmując na ich podstawie 
własne, przystosowane do tere- 
RY 

chwilą jednak podjęcia u- 
chwały egzekutywa TEM tea 
staje interesować się dalszymi 
jej losami. Mija pewien czas. 
KM naraz spostrzega, że uchwa 
ła nie została wprowadzona w 
życie 1.. podejmuje drugą u- 
chwałę niemal identyczną do 
pierwszej. Ń 

W ten sposób KM w Wałbrzy- 
chu podjął od października 1949 
roku da chwili obecnej aż trzy 
prawie takie same uchwały o 
pracy partyjnych organizacji na 
odcinku młodzieży, z których 
żadna nie zostałą dotychczas 
przez większość podstawowych 
organizacji partyjnych w pełni 
zrealizowana. Podstawowa or- 
ganizaćcja partyjna przy Elek- 
trowni np. w ogóle się z nimi 
nie zapoznała i pracy na odcin- 
ku młodzieżowym do czerwca 
br. nie prowadziła, a KM nie 
o tym nie wiedział. Podobnych 
przykładów można by przyto- 
czyć więcej. 


ANIA 


że | 


(KORESPONDENCJA Z ŁODZI) 


nieraz kierownictwo podstawo- 
wej organizacji nie szuka kadr | 


mentu — to zn. wśród towarzy- 
szy pracujących bezpośrednio w 
produkcji. Np. w Państwowych 
zakładach Przemysłu Dziewiar- | 
skiego im. Wacława Głażew- 
skiego podstawowa organizacja 
wyznaczyła czterech towarzyszy 
do szkoły. Wszyscy zostali za- 
twierdzeni przez KD. 

Wśród nich jest tow. Pietrzak, 
woźnicą przy PZPD, Musiał, 
pracownik działu finansów, 
Wożniak, dowódca straży prze 
mysłowej — wszyscy nicwątpli- 
wię dobrzy aktywiści. 

Ale nasuwa się pytanie, dla- 
czego organizacja partyjna nie 
wysunęła jednocześnie ani jed- 
nej kandydatury dziewiarki, ani 
dziewiarza. Czyżby wśród akty- 
wu partyjnego zatrudnionego 
bezpośrednio w produkcji nie 
można było znaleźć odpowied- 
nich kandydatów? Na pewno 
tacy są. 

Istnieje jeszcze innego rodza- 
ju przeszkoda, którą muszą nie- 
raz łamać nasze organizacje par 
tyjne. Jest nią ukrywanie do- 
brych towarzyszy z obawy, że 
„Jak ich pokażemy, to zabiorą 
ich i towarzysze ci do nas nie 
powrócą". Albo: „nie damy ich 
wcale, bo się produkcja zawali, 
bo to fachowcy“, itp. 


Odbiciem tego jest następują- 
cy fakt, który się wydarzył w 
zakładach im. Marchlewskiego. 


Egzekutywa podstawowej 
organizacji partyjnej wysunęła 
tam kandydaturę tow. Miniszew 
skiego Tadeusza z działu far- 
biarskiego. Opinię o towarzyszu 
do KD podał również wydział 
personalny zakładu. Wystawio- 
na opinia była taka, że z miej- 
sca należałoby odrzucić kandy- 
daturę tow. Miniszewskiego, a 
mianowicie: „ma skłonności do 
alkoholu, opuszcza dni pracy i 
stałe do pracy się spóźnia”. 


Opinia ta wydawała się egze- | 
kutywie KD podejrzana, gdyż 
była w skrajnej sprzeczności 
z opinią egzekutywy organiza- 
cji partyjnej. Instruktor perso- 
nalny przy KD udał się na miej- 
sce, ażeby sprawę wyświetlić. 
I co się okazało? 


Wydział personalny nie chciał 
puścić tow. Miniszewskiego, do- 
brego fachowca, do szkoły. Nie 
zawahał się więc o nim wydać 
fałszywej opinii. 


Organizacje partyjne coraz 
lepiej poznają swój aktyw 


Obserwujemy jednocześnie po 
cieszające zdrowe zjawiska, 
świadczące o tym, że sporo już 
jest takich komitetów i organi- 
zacji partyjnych, które nauczy- 
ły się poznawać swój aktyw, 


Tow. Kwiatkowski, członek 
egzekutywy podst. organizacji 
partvjnej mówł o kandydatach: 
„Znamy ich wszystkich na wy- 
lot, bo obserwowaliśmy ich po- 
stawę nie tylko na zebraniach 
partyjnych. ale również w ich 
sali produkcyjnej, przy warsztą 
cie pracy. Omawialiśmy każdą 
z tych kandydatur na zebraniu 
podstawowej organizacji partyj- 
nej i towarzysze uznali propo- 
zycje egzekutywy za trafne.“ 


Towarzysze wysunięci w tym 
zakładzie z akcji naboru poczu- 
wają za swój honor, że wybór 
pad! na nich. 


Tow Żabkolicki Stanisław ma 
27 lat. Jest szczęśliwy, że się 
będzie uczył, „żeby lepiej móc 
potem dla partii pracować". To- 
warzysz Żabolicki wie, że bę- 
dzie trudno na początku, ale 
jest na to przygotowany. 


Podobnie tow. Orczykowska 
Maria. Cieszy się, że partia na 
nią zwróciła uwagę i wysyła na 
naukę. .„Dołożę wszystkich sił, 
żeby jak najwięcej skorzystać. 
Pojadę potem na każdą pracę, 
na jaką mnie partia pośle“ — 
podkreśla swoją wdzięczność 
dla partii, 

Również tow. Dominiak Ta- 
deusz, aktywista w ZMP, z ra- 
dością przyjął wiadomość o wy- 
znaczeniu go na szkołę. Choć 
tow. Dominiak ma dopiero 21 
lat, czuje się już „starym“ par- 
tyjniakiem. Wstąpił do partii 
w 1947 r. 


Troska o właściwy dobór kadr 
na szkołę partyjną cechowała 
również organizację partyjną w 
Państw. Zakł. Przemysłu Jed- 
wabniczo-Galanteryjnego nr 4, 
gdzie na posiedzeniu egzekuty- 
wy dyskutowano i oceniano pięt 
naście kandydatur. 

Członkowie egzekutywy prze- 
de wszystkim zapoznali się bar- 
dzo szczegółowo z biografią po- 
szczególnych kandydatów. Na- 
stępnie przeprowadzili z każdym 
z nich dłuższe indywidualne roz 
mowy. Rozmowy poświęcone by 
ły zadaniom, jakie stoją przed 
aparatem partyjnym, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem terenu 
wsi. Po tych rozmowach egze- 
kutywa ponownie dyskutowała 
każdą kandydaturę i ostatecznie 
zatrzymała się na sześciu naj- 
bardziej odpowiednich, których 
przedstawiła następnie do zaopi- 
niowania na posiedzeniu pod- 
stawowej organizacji partyjnej. 


k 


Za wcześnie jest jeszcze robić 
bilans toczącej się akcji naboru. 
Można jednak już stwierdzić, że 
góruje w niej następujący mo- 
ment: kampania ta wyzwala i 
ujawnia ogrom oddania i miło- 
ści do naszej partii wśród ty- 
sięcznych rzesz członków łódz- 


trafnie go oceniają i słusznie 
wysuwają. i 


Znajomość swego aktywu wy- 
kazała np. podstawowa organi- 
zacja partyjna w Państwowych 
Zjędnoczonych Zakładach Prze- 
mysłu Pasmanteryjnego. Z zapro 
ponowanych przez nią 6 kandy- 
datów Komitet Dzielnicowy za- 
twierdził wszystkich, pięciu pój 
dzie na szkołę, a jednego już 
skierowano do pracy w aparacie 
partyjnym. 


Kroniku partyjna 


zdarzały się również zanied- 
bania w doprowadzeniu uchwał 
do dołowych organizacji partyj- 
nych. Jaskrawym tego przykła- 
dem jest fakt, że podstawowa 
organizacja partyjna przy ko- 
palni „Mieszko“ otrzymała z KM 
uchwałę egzekutywy KW „O za 
daniach organizacji partyjnej 
w przemyśle węglowym” z 3- 
tygodniowym opóźnieniem. 

Oceniając ten system pracy 
egzekutywy KM Wałbrzycha, u- 
chwałą egzekutywy KW NE 
Wrocławiu stwierdza samokry- 
tycznie, że ten stan rzeczy mógł 
nastąpić dlatego, że również i 
Komitet Wojewódzki nie intere- 
sował się w dostatecznym stop- 
niu realizacją uchwał egzeku- 
tyw KW i KP przez niższe ogni- 
wa partyjne. 


OTWARTE ZEBRANIA 
PARTYJNE POŚWIĘCONE 
WYTYCZNYM 
V PLENUM KC 


W całym kraju odbywają się 
otwarte zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych poświę- 
cone omówieniu wytycznych V 
Plenum KC. 

W woj. poznańskim ze 
brań tych odbyło się dotąd 964 
z ponad 38.000 uczestników (w 
tym ok. 6.500 kobiet). W zebra 
niach wzięło udział ok. 19.000 
bezpar.'jnych i członków in- 
nych stronnictw politycznych. 


kiej organizacji partyjnej, któ- 
rzy, omawiając na zebraniach 
swych podstawowych organiza- 
cji kandydatury wysuwanych 
towarzyszy, wykazują zrozumie- 
nie doniosłych zadań, 
przed aparatem partyjnym sto- 
ją i z dumą przekazują kierow- 
nictwu partyjnemu najlepsze 
kadry przez siebie wychowane. 


KAZIMIERZ OLEJNICZAK 


Kierownik wydziału kadr 
Komitetu Łódzkiego PZPR 
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ście Poznaniu większość dysku 
tantów stanowili bezpartyjni. 

W woj. kieleckim pos 
dobne zebrania odbyły się w 32 
większych zakładach pracy i w 
305 gromadach woj. kieleckiego 
z udziałem ok. 11.000 robotni- 
ków i 13.000 chłopów (w tym 
ponad 2.000 kobiet). 

Na zebraniach gromadzkich 
organizacji partyjnych wiele 
miejsca w dyskusji poświęcono 
jesiennej akcji siewnej i spra- 
wie przebudowy struktury wsi. 

W woj. lubelskim 619 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych skupiło na otwartych 
zebraniach partyjnych ok. 7.500 
uczestników. 

W dyskusji zabierało głos 
2520 osób. Szczególną uwage 
poświęcili dyskutanci zagadnie 
niu spółdzielczości produkcyjnej. 

W. woj. bydgoskim 
przeprowadzono ponad 20 o- 
twartych zebrań podstawowych 
organizacji partyjnych w naj- 
większych zakładach produk- 
cyjnych, 


KURS DLA WYKŁADOWCÓW 


W Lublinie zakończył się 
trzytygodniowy kurs dła wykła 
dowców szkół wieczorowych 
oraz kursów szkolenia partyj- 
nego II i I stopnia. Kurs ukoń- 
czyło 189 osób. 

Kursy II stopnia w miastach 
rozpoczynają się 
I stopnia — 1 października; na 


W szeregu powiatów jak 
Czarnków,  Jarociny, Kępno, 
Koło, Nowy Tomyśl, Rawicz, 


Szamotuły, Węgrowiec i w mie 


terenie wsi kursy rozpoczynają 
się 1 listopada. 


Titofaszyści zamieniają 


«w 


Jugosławię 


w kolonię paktu atlantyckiego 


Hałastra titowska zdecydo- 
wała, że dla zachowania wła- 
dzy konieczna jest całkowita fa 
szyzacja kraju, poprzez politycz 
ne rozbicie i zdławienie klasy 
robotniczej za pomocą krwawe- 
go terroru, poprzez przywróce- 
nie władzy kapitalistów. Flała- 
stra titowska rozumie, że aby 
zachować swą władze musi 
oprzeć się na elementach kapi- 
talistycznych miast i wsi, musi 
oprzeć się o monopole zagra- 
niczne. Toteż klika Tito coraz 
jawniej i coraz bezczelniej re- 
stauruje kapitalizm, rozpoczyna 
jąc od likwidacji nacjonalizacji 
przemysłu. 


Amerykanie kontrolują 
kluczowe gałęzie przemysłu 


W styczniu 1949 r. organ fi- 
nansjery amerykańskiej „New 


jakie ! 


15 września, 


Wrocławskiej Fabryce Wago- 
nów przypada w Plania*6<iet- 
nim śmiałe i porywające zada 
nie. Z fabryki o typie monta- 
żowym przeobrazi się ona w fa 
brykę o typie opróbczo - monta 
żowym, samowystarczalnym tak 
w zakresie obróbki mechanicz- 
nej, jak i plastycznej. Ponadto 
nastąpi przesunięcie punktu 
ciężkości z produkcji taboru to- 
Warowego na kardziej skompli- 
kowaną produkcję wagonów 0- 


sobowych, sypialnych i wago- 
nów do pociągów elektrycz- 
nych. 


Nowe metody 


Prace te prowadzone będą 
przy zastosowaniu nowych me- 
tod technologicznych, opartych 
na ostatnich zdobyczach techni 
ki radzieckiej. Tym samym wy 
magać one będą wyższych kwa 
lifikacji zawodowych całej za- 
łogi, a więc intensywnego szko 
lenia robotników, brygadzistów, 
majstrów i techników. 

Planuje się zastosowanie O- 
grzewania punktowego do pro- 
dukcji pudeł wagonów  osobo- 
wych w celu zmniejszenia de- 
formacji i naprężeń, jakie wy- 
stępują przy spawaniu łuko- 
wym; szersze niż dotychczas za 
stosowanie skrawania szybko- 
ściowego; wprowadzenie auto- 


matów do spawania łukowego 
itd. 
Wzrost produkcji został za- 


planowany wysoko: 222 proc. 
w 1955 r. w stosunku do zapla- 
nowanej produkcji z 1949 roku. 

Jakie są możliwości realizacji 
zadań, postawionych załodze Pa 
fawagu w Planie 6-letnim? 

Odbudowa, rozbudowa i bu- 
dowa niektórych hal fabrycz- 
nych, wprowadzenie nowych 
maszyn i urządzeń technicz- 
nych, stosowanie najnowszych 
zdobyczy technicznych, wzrost 
zatrudnienia — to główne pod- 
stawy wzrostu produkcji, ale 
nie jedyne. Równie poważną vo 
lę odegra pełne wykorzystanie 
parku maszynowego, doskonal - 
sza organizacja pracy i podnie- 
sienie kwalifikacji zawodowych 
całej załogi, zwiększona wydaj 
ność pracy, wzmocniona dyscy 
plina pracy. 


Planowanie warsztatowe 
dało wzrost wydajności 
pracy 
O możliwościach dalszego wy 
korzystania rezerw Świadczy 
przykład uzyskania w krótkim 
czasie przez kuźnię Palawagu 
wzrostu produkcji o 30 proc. w 
stosunku do przeciętnej z ub. r. 
oraz wzrostu wydajności pracy 
na robotnika o 24 proc. i wzro 
stu zarobków o przeszło 20 

proc. 


Tak duże osiągnięcia w kuźni 
uzyskano na skutek wprowa- 
dzenia planowania warsztatowe 
go. 

— Przedtem — jak opowiada 
tow. Antoni Pieczka, zastępca 
kierownika kuźni — nle wie- 
dziano tutaj nawet ilu ludzi po 


| jugosłowiański 


York Times“ oznajmił, że rząd | 
zapoczątkował | 
pertraktacje z rządem Stanów | 
Zjednoczonych w sprawie odstą 
pienia USA znacznych ilości 
miedzi. W dwa miesiące póź- 
niej rząd jugosłowiański w 
„Dzienniku Ustaw FLRJ“ z dn. 
23 marca 1949 r. ogłosił dekret 
o zniesieniu nacjonalizacji trze- 
ciej co do wielkości na świecie 
kopalni międzi w Bor. Kopal- 
nia ta, opanowana przez kapi- 
tał Wall Street, pracuje obecnie 
wyłącznie dla przemysłu zbro- 
jeniowego bloku atlantyckiego. 


Monopoliści brytyjscy już w 
październiku 1948 r. zdołali 
przy pomocy titowskich agen- 
tów zabezpieczyć sobie wpływy 


N. Sandułowicz 


mali oni kontrolę poważnej czę 
ści produkcji kluczowych gałę- 
zi przemysłu. Towarzystwo an- 
glo-jugosłowiańskie z kapita- 
łem 50 tys. funtów szterlingów 
dowolnie dysponowało należną 
sobie częścią produkcji, sprze- 
dając ją na miejscu lub też wy- 
wożąc za granicę. > 


Ustawa o „kolektywach | 


darce narodowej na „asudach 
koncesji i pod firmą miesza- 
nych spółek akcyjnych z siedzi- 


bą w Nowym Jorku. Londynie, | 
Paryżu i Zurychu. i 

Z końcem czerwca br. bel- ] 
gradzki Reichstag uchwalił usta | 
wę o oddaniu przedsiębiorstw | 
pod zarząd t.zw. „kołektywów 
pracy“. Ustawa ta, której ce- | 
lem jest nikczemne oszustwa | 
klasy robotniczej, jest wyni- | 
kiem i dowodem głębokiego kry 


|zysu faszystowskiego reżimu. 


Silny spadek produkcji prze- 


pracy — nikczemnym 


Idąc dalej na ustępstwa wo- 
bec rodzimych i zagranicznych 


na życie gospodarcze Jugo- 
sławii, Na podstawie porozumie 
nia z rządem belgradzkim otrzy 


szawie w dniu zakończenia I Polskiego Kongresu Pokoju. 


łałoga Pafawagu zna swoje 


kapitalistów, klika Tito oddała 
kapiłałowi zagranicznemu wie- 
le kluczowych pozycji w gospo- 


Lud Warszawy manifestuje w obronie pokoju 


Delegacja jednej z fabryk warszawskich podczas wielkiego wiecu, który odbył się w War- 


Foto AR 


Q 
Ej 


w Planie 6-leiniza 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


trzeba do wykonania poszcze- 
gólnych prac. Gdy wprowadzo- 
no racjonalne planowanie war- 
sztatowe — ludzie zostali odpe- 
wiednio rozstawieni na poszcze 
gólnych stanowiskach w cen- 
trałnej krajalni — do pras, og- 
nisk kowalskich i wykończalni. 
Obecnie wiadomo ile każdy pra 
cownik na poszczególnej ma- 
szynie powinien średnio wyko- 
nać i w jakim czasie. 

Jeśli np. centralna krajalnia 
potnie materiał — to wiadomo 
kiedy będzie wykonana dalsza 
obróbka na prasach, mlotach, 
przy ogniskach kowalskich i w 


|, wykończalni. 


Przez dokładne <harmonizo- 
wanie pracy na wszystkich sta 
nowiskach uzyskano nie tylko 
skrócenie cyklu produkcyjnego 
i większe przekucie materiażów 
na hali kuźni: podniosła się rów 
nież wydajność na dziale me- 
chanicznym, usprawniono do- 
stawę rmaaleriałów z magazynu. 

Wykazuje to jasno ile rezerw 
produkcyjnych tkwi w samym 
tylko racjonalnym planowaniu 
warsztatowym. 


Lepsza organizacja pracy 


W tymże dziale kuźni uzyska 
no równięż 16 
oszczędności na każdą zmianę 
w transporcie przez ukladanie 
tax materiałów jak i fabryka- 
tów na podstawkach i w skrzyn 
kach listerowskich, co w dużej 
mierze ułatwiło sam transport. 


+ W Planie 6-letnim przewiduje 
SIĘ tu zastosowanie elelktrycz- 
nych wózków podnośnych (liste 
rowskich). 

Był okres, kiedy z powodu złe 
go ustawieniu maszyn szczegól 
nie wiele ucierpiała wykończal 
nia. Maszyny bowiem były roz- 
rzucone i aby całkowicie wykoń 
czyć jakąś część trzcba było nie 
raz wozić ją kilka razy dokoła 
haii. Powodowało to zakłócenia 
i zatory w pracy hali, która jest 
pierwszym poddostawcą dla 
wszystkiech działów. Obecnie, 
gdy wszysikie maszyny wykoń- 
czalni ustawiono w jednym miej 
scu -- dział ten pracuje rytmicz 


WZRASTA 


PLAN 1940r 


pracogodzii | 


Dokładne zharmonizowanie 
pracy i planowanie warsztato- 
we przeprowadzono dotychczas 
na 3 halach. Zadaniem dyrekcji, 
organizacji partyjnej i rady za- 
kładowej będzie czuwać nad 
tyra, by czym prędzej planowa- 
niem warsztatowym objęto wszy 
stkie hale fabryczne. 

Pod względem wykorzystania 
maszyn w Pafawagu można je- 
szcze również wice dokonać. 

W pierwszym półroczu bież. 
roku wykorzystanie maszyn 
wzrosło już o 10 proc. i sięga 0- 
becnie 55 proc. 


Lecz to jeszcze mało i należy 
zmobilizować załogę do maksy- 
malnego wykorzystania parku 
maszynowego. 


Śmiałe wysuwanie kobiet 

Zasługą organizacji partyj- 
nej i rady zakładowej w Pafe- 
wagu jest śmiałe powierzanie 
kobietom różnych prac w war- 
sztatach. 

W ciągu 2 miesięcy od czerw- 
ca do sierpnia liczba kobiet za- 
trudnionych bezpośrednio przy 
produkcji wzrosła o 50 proc. W 
krótkim czasie na niektórych 
halach wzrosło zatrudnienie ko 
biet 3,5 i 10-krotnie, jak np. na 
tapicerni, gdzie poprzednio pra- 
cowały 2 koblety, a obecnie 20. 


Ogółem pracuje w produkcji 
ponad 800 kobiet, które w wie 
lu wytadkach wykazały, że nie 
tylko nie ustępują mężczyznom, 
ale lepiej od nich wykonują po- 
wierzone im prace. 


cy, wiertaczka z RWT Eugenią 
Chojnacka, wyrabiająca prze- 
ciętnie po 225 proc. normy 
zorganizowała ostatnio brygadę 
złożoną z 16 kobiet, która we- 
zwała wszystkie brygady mę- 
skie Pafawagu do współzawod- 
nictwa w wykonaniu planów 


Obecnie tow. Chojnacka zaini 
cjowału obsadzenie całego I ode 
działu wyłącznie siłami kobiecy 
mi — od kierownictwa poczyna 
iac. Oddział w nowej obsadzie 
przystąpił do prący od 1 wrze 
śnia — a jak wykazały dotych 
czasowe doświadczenia — po- 


SIE, 
$ 


oszustwem | ! l 
| w oczach mas pracujących zbiu 


Wielokrotna przodownica pra ; 


produkcyjnych za II kwartał. | 


mysiowej, fiasko planów go- 
spodarczych, skompromitowaly | 


rokraiyzowany aparai państwa | 
iwy, całkowicie niezdojwiy do | 
| rozwiązania zagadnień ekono- | 
micznych kraju. Znosząe osla- | 
tecznie nacjonalizację przemy- | 
i siu przez utworzenie t.zw. „EDS 
lektywów pracy“, klika Tito) 
ustawą o oddaniu w ich ręce 
„zarządu“ nad przedsiębiorstwa 
mi, oddaje w ręce kapiisłu pry 
watnego najważniejsze: kluczo- 
we pozycje przemysłu, ky w 
ten sposób wzinocnić pozycję 
burżuazji i uczynić z niej giów- 
ną bazę swego reżimu. 


Tito wprowadza 
faszystowski system 


korporacyjny 
Zasłaniając się  frazesami 
pseudosocjalistycznymi, klika 


Tito wprowadza faszystowski 
system korporacyjny, którego 
zadaniem jest całkowita repry- 
watyzacja przemysłu. 
Pierwsze kroki tych tworzo- 
nych a la Mussolini „kolekty- 
wów pracy“ zmierzają do spotę 
gowania wyzysku robotników w 
interesie  podżegaczy wojen- 
nych. Dla ich zbrodniczych ce- 
lów „kolektywy pracy* w kopal 
ni limonitu Liubia, w kopalni 
antymonu Zajacza, w kopalni i 
hucie ołowiu i cynku Trepcza, 


| w kopalni chromu Giore Pe- 


trow, w kopalni żelaza Waresz, 
kopalni węgla Kreka itd. zwięk 
szyły normy wydobycia o 25 
proc. i więcej. „Kolektywy'* speł 
niaja poza tym rolę policyjną, 


zadania 


winien stać się jednym z przo- 
dujących oddziałów zesładu. 


Więcej pomocy dla 
młodzieży 
Również młodzież, stanowiąca 
tutaj jedną trzecią załogi, a w 
niektórych halach, jak w RW6 
— 75 proc. załogi, walczy ak- 
tywnie o wykonanie planu. 
Brygady miodzieżowe na RW6 
wykonały wzorowo pod kierow 
nictwem starszych towarzyszy 
już drugi wagon osobowy. 
„Wkład młodzieży Fafawagu 
w dzieło podnoszenia produkcji 
byłby niewątpliwie jeszcze wię 
uszy, gdyby starsi towarzysze 
udzielali nam więcej pomocy i 
śmielej wysuwali na kierowni- 
cze stanowiska zdolnych ludzi 
spośród młodzieży” — twierdzi 
tow. Antkowiak, przewodniczą 
cy ŹNMP. 


Chcą podnieść plan 
Organizacja partyjna, rada 
gu oraz cała załoga dążą do je 
szcze wyższych osiągnięć cd 
przewidzianych planem. Np. na 
zebraniu aktywu gospodarcze- 
go w polowie sierpnia wysuwa- 
no zastrzeżenia z powodu nie- 


nowania produkcji na lata 1954 
—16550. 

Wielokrotny przodownik pra- 
cy, wykonujący . przeciętnie 
po 250 proc. normy tow. Jo- 
han doszedł do przekonania, że 
dotychczasowe normy są zbyt 
niskie w stosunku do jego możli 
wości i zgłosił wniosek 'o ich 
podwyższenie. Podobne zgłosze- 
nia napłyagły od wielu innych 
przodowników pracy w Pafawa 
gu. 

W wyniku tych samorzutnych 
zgłoszeń — na niektórych orovra 


koniecznego do wykonania da~ 
nej pracy od 8 do 20 godzin. 
Planowanie warsztatowe, ra- 
cjonalno, nowoczesne raetody 
pracy, pełne wykorzystanie ma 
szyn, podniesienie wydajności 
przez szkolenie całej załogi, wia 
ściwa polityka wysuwania kadr 
— oto warunki pełnego wyko- 
nania 
|W Pafawagu. 
J. DAWIDOWICZ 


S 


(PLAN 1955r) 


a jĘ"" a "rv | 


zakładowa 1 dyrekcja ratawa- | 


równomiernego i niskiego pła- | 


cjach zmniejszy się ilość czasu | 


zadań Planu 6-letniego : 


przekazując sądom doraźnym 
robotników, biorących  udąiał 
w ruchu oporu. 


Nafta Jugosiawii dła paktu 
atlantyckiego 


Wszystkie prawa  „kolekty- 
wów pracy“ ograniczają się do 
pomagania dyrektorowi w za- 
bezpieczaniu jak najbardziej 
trwałego i skutecznego wyzysku 
robotników, Dyrektor na włas- 
na rękę angażuje i zwalnia ro- 
botników, dowolnie wyznacza 
uposażenia — słowern rządzi 
się w  przedsiębiorstwie, tak, 


|iak normalny kapitalista amery 


karki w swoim przedsiębior- 
stwie. 

Korzystając z przepisów „U- 
stawy“ o samodzielnym zawiera 
niu umów z rozmaitymi strona 
mi, monopole amerykańskie ma 
ją legalne możiiwości doklad- 
nego kontrolowania całej gospo 
darki Jugosławii. Tak więc na 
| podstawie porozumienia z Gene 
rainą Dyrekcją Przemysłu Naf- 
towego, amerykańskie przedsię- 
|biorstwo „Continental Supply 
| Corporation“ opanowało prze- 
mysi naftowy Jugosławii, Ame 
| rykanie mają prawo do bada- 
nia pól naftowych w rejonach 
Międzymusrje, Majewica, w doli 
nie rzeki Drawy oraz w rejonie 
| Wrszac — Wielka Greda. Mają 
oni prawo dokonywania wierceń 
w całej Jugosławii. 

Jednocześnie klika Tito odda 
ła fivrnie amerykańskiej „Fo- 
| ster Welier Corporation“ eks- 
| ploatację rafinerii nafty w Bo- 

sanskim Brodzie i Rijece oraz 

wszyslliie źródła gazów ziem- 
nych w kraju. 


Rośnie opór mas przeciw 
titofaszystom 


| Opanowanie gospodarki jugo- 

słowiańskiej przez imperiali- 
stów anglo - amerykańskich, 
wzmocnienie rodzimego kapi- 
tału prywatnego jako bazy tito- 
faszystowskiego reżimu i for- 
mowanie nowej burżuazji z dy 
rektorów przedsiębiorstw — 0- 
to główny cel titowskiej „usta- 
wy“ o kierowaniu przedsiębior- 
stwami gospodarczymi przez 
„kolektywy pracy“. Wszystkie 
te poczynania podporządkowane 
są celom paktu atlantyckiego — 
kolonizacji Jugosławii i prze- 
kształceniu jej w przyczółek 
wojskowy dla przyszłej agresji 
przeciw ZSRR i krajom demo- 
kracji ludowej. 

Jednak wbrew wysiłkom ti- 
towskich zdrajców, klasa robot- 
niczd Jugosławii rozumie, że a- 
by stworzyć społeczeństwo Soż 
cjalistyczne, bez wyzysku i bez 
wyzysjziwaczy, trzeba oprzeć się 
na gospodarce socjalistycznej, 
trzeba oprzeć się na ścisłej 
współbracy i pomocy ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. U- 
dziełanie monopolistom zagra- 
nicznym koncesji w najważniej 
szych dła Jugosławii gałęziach 
przemysłu wywołało nową falę 
oburzenia i wzmożonego Oporu 
mas pracujących. 


Na niarginesie 


Niestrawna. porcja 
Ponieważ „mikado Mac Ar- 


thur“ i amerykański minister 
marynarki Matthews swymi 
„szczerymi" oświadczeniami © 


agresywnych celach polityki 


! ny prewencyjnej wywołali wiel- 
ki niepokój wśród amerynań- 
i skich satelitów, prezydent Tru- 
Iman postanowił „załagodzić 
| opinię". 

| Wystąpił więc „dobry prezy- 
dent“ z dluga oracją przed mi- 
krofonem, starając się wmówić 
| narodowi amerykańskiemu i in- 
|nsmm narodom, że Stany Zjed- 
|noczone nie mają żadnych in- 
| nych marzeń, jak tylko marze- 
ludz- 


mie o  uszczęśliwieniu 
l kości. Jako przykład tego 


uszczęśliwienia podał... Koreę, 
|której ludność codziennie do- 
| znaje „błogosławionych* skut- 
ków  „uszczęśliwiania” przez 
| amerykańskich piratów po- 
! wietrznych. 
| Wobec takich „zasług”, poto- 
onych cla ludów Azji — pre- 
|zqnient Truman uważa, że Stu- 
nom Zjednoczonym należy się 
„moraina' nagroda. Sfwierdza 
więc: „Krej masz został obar- 
czony misją obłęcia przewod- 
(nictwa* nai światem. I jako 
 „wielkoduszny” wódz Herren- 
volku przyrzeka: „Pragniemy 
| dla ludów Azji tego samego, co 
i dla ludów reszty świata”. 
Wydaje nam sie, że w tym 
(punkcie prezydent Truman był 
| zbyt skromny. Narody Azji 
| zdołały już otrzymać to — cze- 
|go jeszcze nie zaltosztowały na- 
|rody Europy: amerykańskie 
'bomby, mordowanie ludności 
j cywilnej i tym podobne dowo- 
dy amerykańskiej „opieki“. 
| Chociaż „dobry prezydent“ 
‘nie zapomniał o 
| Europie obiecując, że w ramach 
| przygotowań do „pokoju“ całe 
życie krajów atlantyckich zo- 
| stanie przestawione na stopę 
wojenną, a cała ludność otrzy- 
| ma „awans“ na mięso armatnie. 
| Jak na jedno „pokojowe orę" 
zie“ porcja obiecanego SZCZĘ- 
| ścia panów świata jest nieco 
|za duża. Nie strawią jej ani 
narody Europy, ant narody 
Sata ART. 
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TRYBUNA LUDU 


Przegląd prasy 


Słuszne normy — to większa 


produkcja 


„Głos Szczeciński* zamieszcza 
na całej stronie w numerze 239 
wypowiedzi robotników zaxła- 
dów pracy Szczecina, dotyczące 
zagadnienia rewizji norm w o- 
parciu o dokonujący się w pro- 
dukcji postęp techniczny i orga 
nizacyjny 

Formierz stoczni szczecińskiej 
M. Durlej i kierownik odlewni 
stoczni J Grzybek tak uzasad- 
niają na przykładach z pracy 
odlewni konieczność przeprowa 
dzania rewizji przestarzałych 
norm: 

„W 19935 roku czas przeznaczony 
na odlew skrzynki rezdziełczej Wy- 
nosił 16 godzin. Fod koniec roku ro- 
botnicy wystąpili z wnioskiem, ahy 
czas ten skrócić do 12 godzin. Obec 
nie norma przewiduje na wykowva- 
nie odlewu skrzynki tylko 9 godzin. 

Na jakiej podstawie można było 
dokonać takiej poważnej rewizji 
norm pracy w naszej odlewni? 

Był czas, że jako narzedzi używa 
lśmy zwyczajnych, stołowych ly- 
žek, nrzyniesianych z własnego do- 
mu. Nie nosiadaliśrav fasulcy do u- 
bijania ani likopodiuma, zabezpiecza 
jącego odlew przed piaskiem, 

Początkowa pracowaliśmy w ma- 
łym pomieszczeniu, ludzie ledwo 
mogli się poruszać. 

Obecnie mamy już dobre na- 
rzędzia, a nowe pomieszczenie po- 
zwnlilo ram usprawnić pracę. 

W czasie od ustalenia pierwszej 
normy do ohecnej, dokonaliśmy w 
naszej odlewni szeregu uspraw- 
nień*. 

I tak, na przykład, 


„robotnik Sokołowski, dzięki swemu 
-<.prawnieniu dceprowadził do tego, 
Że gaszenie piecu odlewniczego nie 
trwa 2 godziny, lecz 2 minuty. 
Rzecz jasna, — stwierdzają odlew 
nicy ze stoczni szczecińskiej że 
usprawnienia te czyniły ze starych 
norm, normy nieżyciowe, o rewizję 
których upominali się sami robotni- 


cy. 
Kierownictwo naszej stoczni zapo 
wiedziale nam, że do odlewni Spro- 


wadzone zostaną maszyny formier- 
skie, które skrócą w poważnym 
stopriu czas wykonywania poszcze- 
gólnych odlewów. 

Rzecz jasna, że po wprowadzeniu 
tych usprawnień zaistnieje możli- 
wość zmiany obecnych norm pracy“. 

Przykład szczególnie szkodli- 
wych następstw utrzymywania 
zaniżonych norm podaje w swej 
wypowiedzi Aleksander Otta z 
Warsztatów Transformatoro- 
wych Zjednoczenia Energetycz- 


nego w Szczecinie: 

„Jeden z przodujących naszych fa 
chowców tow. Ziółkowski, który 
przy montażu wyrabia 240 proc. 
normy wstrzymuje tempo pracy. 0- 
statnio nie puścił do końcowej fa- 
zy produkcji czterech transformato 
rów, odkładając robote do nastep- 
nego miesiąca i nie wykorzystując 
tym samvm czasu prary. Przykład 
ten jaskrawo mówi o demoralizacji, 
jaką wywołuje nieusprawiedliwio- 
na, pozbawiona technicznych pod- 
staw norma. 

Od dnia 25 bm. zostały w warszta 
tach wprowadzone nowe, oparte na 
chronometrażu i kalkulacji — nor- 
my — pisze dalej tow. Otta. — Dłn- 
żej czekać nie mogliśmy, ohserwu- 


iar demebilizujacy wpływ starych 
norm. 
Doświadczenia pracy warsztato- 


wej, sprawiły. iż zalora doceniła ko 
nieczność rewizji norm. Dalsze bo- 
wiem, sztuczne hamowanie wydaj- 
ności pracy byłoby ze szkodą zarów 


no dla zatładu, jak i dla samych 
robotników. 

Trzcha jednak z przykrością 
stwierdzić, iż nasza organizacja 


związkowa nie spełniła swego zada 
nia, żeli chodzi o popularyzację 
i wyjaśnienie konieczności rewizji 
norm. Wprost przeciwnie, w wielu 
wypadkach pozwoliła ona elemen- 
tom zacofanym przeciwdziałać tej 
słusznej i niezbędnej akcji. Musimy 
ten poważny błąd naprawić i w da! 
szej pracy polityczno - wychowaw- 
czej doprowadzić do świadomości 
każdego robotnika istotę rewizji 
norm, jako czynnika wynikającego 
z ekonomicznych praw rozwoju go 
spodarki socjalistycznej". 


— 


„Wakacie” organizacji partyjnej 


i niewykonany plan 


„Trybuna Robotnicza“ (Nr 
238) poddaje krytyce pracę orga 


nizacji partyjnej huty „Zyg- 

munt“ w Łagiewnikach. 
Dziennik stwierdza, że huta 

ta należała do końca ub. roku 


do przodujących zakładów pro- 
dukcyjnych. Jednakże sukcesy 
te zamiast zmobilizować komi- 
tet zakładowy partii do jeszcze 
sprawniejszej pracy sprawiły, 
że organizacja partyjna spoczę- 
ła na laurach i przestała myśleć 
o rozwoju pracy organizacyjno- 
politycznej. 

Grupy partyjne w hucie „Zy- 
gmunt* w ogóle nie pracują, po 
mimo że w wykazach figuruje 


ich aż 56 

„Praca kierowników grup partyj- 
nych ogranicza się Wy.jcziue ud 
zbierania składek członkowskich. 
Za ten stan rzeczy główną winę po 
nosi Zakładowy Komitet Partii. Nie 
docenia on w należytym stopniu 
znaczenia grup partyjnych i nie u- 
znaje za konieczne powiązanie orga 
mizacji partyjnej poprzez swe naj- 
mniejsze ozniWA ze wszystkimi od- 
działami zakładu. Wyniki tej błęd 
nej polityki odzwierciedlaja się w 
wykonaniu planu produkcyjnego 
przez całą hutę i przez poszczegoł- 
ne jej oddzialy. Np. plan ilościowy 
wykonano w lipcu tylko w 97 proc., 
a jakościowy w 93 proc. 

Dla ziikwidowania tego stanu rze 
czy konieczne jest jak najszybsze 
uaktywnicnie grup partyjnych, czę 
ste przeprowadzanie zebrań z kie- 
rownikami tych grup i bezwarunko 
we prowadzenie protokółów z tych 


Żle pracują grupy agitatorów. 

„Na kilka tysięcy osób zatrudnio- 
nych w hucie „Zygmunt“ organiza 
cja partyjna posiada zaledwie 2 
grupy agitatorów, liczące łącznie 88 
towarzyszy. a 

Pierwszy sekretarz Komitetu Za- 
kładowego sam przyznaje, że gru- 
py afitatorskie nic nie robią. Praca 
ich nie jest oparta na żadnym pla- 
nie, a robote prowadzi się szturmo- 
wo, od akcji do akcji. Agitatorzy 
nie znają swych zadań, albowiem 
nie prowadzi się z nimi systematy- 
cznych odpraw. A tymczasem mają 
oni wiełkie poie do popisu: huta 
nie wykonuje planu, stalownia jest 
wąskim gardłem w produkcji i ha- 
muje wykonanie planu całej huty“. 


W dalszym ciągu dziennik 
podkreśla, że 

„niezrozumiałe jest również stanowi 
sko sekretarza Komitetu Zakłado- 


| wego partii, który z powodu okresu 


urlopów uważał za stosowne zrobić 
„przerwę wakacyjną“ w pracy par 
tyjnej*. 


Dziennik stwierdza, że mimo 
iż 
„ten stan rzeczy w hucie trwa już od 
Kilku miesięcy, jak dotąd Komitet 
Powiatowy PZPR w- Katowicach 
mało interesował się pracą Komite 
tu przy hucie „Zygmunt. 

W hucie „Zygmunt — pisze w 
zakończeniu „Trybuna Robotnicza" 
— jak i w każdym innym zakładzie 
produkcyjnym muszą istnieć grupy 
partyjne, jak również muszą dzia- 
łać aktywne grupy agitatorów. Trze 
ba, ażeby tymi najpiłniejszymi za” 


gadnieniami natychmiast zajął się 
Zakładowy Komitet partii j przy 
pomocy Komitetu Powiatowego 


zehrań, a to celem umożliwienia PZPR w Katowicach pomyślnie roz 
przeprowadzenia kontroli uchwał | wiązał zagadnienie pracy partyj- 
na zebraniu podjętych“. nej w zakładzie". 
Racjonali 
aejonalizator 


Stanislaw Bratuszewski mówi 
o zadaniach stoczniowców w Planie 
6-ietnim _ 


(a) Czołowy przodownik i racjonalizator pracy stoczni 


szczecińskiej inicjator i wy 


zawodnictwa na terenie stoczni szczecińskiej, 


bitny propagandysta idei współ- 


działacz spo- 


łeczny i polityczny — Stanisław Bratuszewski w rozmowie 
z przedstawicielem PAP na temat zadań robotników prze- 


mysłu stoczniowego w okresie realizacj 


m. in. oświadczył: 

„Plan 6-letni postawił przed 
załogami przedsiębiorstw prze- 
mysłu stoczniowego bardzo po- 
ważne i zaszczytne zadania. Je- 
śli chodzi o stocznię szczeciń- 
ską, to miarą tych zadań może 
być przewidziany dla niej pla- 
nem 6-krotny wzrost produkcji. 
Dla wykonania tak ołbrzymich 


"zadań — a zostaną one na pew- 


no wykonane — trzeba przede 
wszystkim walczyć o podniesie- 
nie wydajności pracy na każ- 
dym odcinku przez dalszy rož- 
wój współzawodnictwa i ra- 
cjonalizatorstwa, stałe podno 
szenie kwalifikacji robotników 
i szkolenie nowych, młodych 
kadr.“ 

Stanisław Bratuszewski jest 
inicjatorem szkolenia nowych 
kadr przy warsztacie pracy na 
terenie stoczni. Za jego przy- 
kładem poszli też inni pracow- 
niey stoczni, biorąc pod opieke 
młodych, niewykwalifikowa- 
nych robotników. 


i Planu 6-letniego 


„Postanowiłem w dalszym 
ciągu szkolić młodzież — mówi 
Bratuszewski — a zwłaszcza Ko- 
biety, które jak wykazała 
praktyka — mogą Z powodze- 
niem pracować w naszym za- 
wodzie. 

„Jednym z najpoważniejszych 
zadań, stojących przed stocz- 
niowcami jest też walka o ob- 
niżenie kosztów własnych. We- 
dług mnie, zadanie to będzie 
można m. in. wykonać przez 
dalsze usprawnienie planowa- 
nia i organizacji pracy, przez 
oszczędne zużycie materiałów i 
surowców, coraz lepsze wyko- 
rzystanie maszyn. Niezmiernie 
ważnym zagadnieniem jest rów- 
nież dalsze zacieśnienie współ- 
pracy inteligencji technicznej z 
robotnikami. 

Musimy walczyć o dalsze 
wzmocnienie dyscypliny pracy, 
a przede wszystkim o pełne wy- 
korzystanie każdej minuty w 


czasie 8-godzinnego dnia pra- 
se 


cy . 


Młodzieżowy oddział produkcyjny 
; powstał w Palawagu 


(d) Młodzież PAFAWAGU we 
Wrocławiu, realizując zobowią- 
zanie podjęte w czynie majo- 
wym, zorganizowała samodziel- 
ny oddział, którego załogę i kie 
rownictwo stanowią wyłącznie 
młodzi robotnicy fabryki. Do 
pracy w młodzieżowym oddzia- 
le produkcyjnym stanęło 110 ro 
botników podzielonych na kil- 
ka brygad produkcyjnych, któ- 
re rozpoczęły współzawodni- 
ctwo między sobą, osiągając co- 
raz lepsze wyniki produkcyjne 


i poważnie przekraczają normy. 

Kierownictwo oddziału spo- 
czywa w rękach najlepszego 
aktywu młodzieżowego. Funkcję 
kierownika pełni 28-letni Józef 
Dudek. zasłużony działacz mło- 
dzieżowy. 

Starzy wykwalifikowani robo 
tnicy chętnie przychodzą z po- 
mocą młodym kadrom. Każda 
brygada ma swojego opiekuna 
— dobrego fachowca, który pro 


wadzi szkolenie przywarsztato- 
we. 


Budujemy socialistyczną Warszawę 


Tysiące mieszkańców stolicy pracują 


W zwykłą, normalną niedzielę 
miasto jeszcze o tej porze w o- 
gromnej swej większości Śpi. Le 
niwie pełzną tramwaje z kilko 
ma, a najwyżej kilkunastoma 
pasażerami, z rzadka przemknie 
ulicami samochód. Tak dzieje się 
w śródmieściu, a cóż dopiero mó 
wić o tej części miasta, ograni- 
czonej Al. gen. K. Świerczew- 
skiego, Żełazną, wieikim kom- 
płeksem Hal Mirowskich i pół- 
koliście biegnącą linią ul. Krajo 
wej Rady Narodowej. 

Rzadko tu można, niedziel- 
nym rankiem spotkać przechod- 
nia. Nic dziwnego — cały pra- 
wie teren to wielkie gruzowi- 
sko starych czynszowych ruder 
i bud. 

W planach nowej, socjalisty- 
cznej Warszawy teren ten prze- 
cina prosta, szeroka arteria — 
trasa N<—S. 

W planach tegorocznego Mie- 
siąca Warszawy, teren ten wy- 
znaczony został jako jeden z 
punktów masowych robót spo- 
łecznych. 


Lśnią promienie porannego 
słońca na szynach, zbudowanej 
Ww rekordowytn tempie, w czasie 
12 dni, kolei gruzowej. Towarzy 
sze z V oddziału „Beton - Stal“ 
zrobili wszystko, aby mieszkań- 
com stolicy przygotować na 
dzień 1 września teren do pra- 
cy. Mieszkańcy stolicy robią 
wszystko, aby należycie wyko- 
rzystać w pracy to, co przeka- 
zała im załoga „Beton - Stal“ 

Przez pierwsze dwa dni ro- 
bót na terenie przyszłej trasy 
N— S pracowało prawie 3 ty- 
siące ludzi ze stołecznych za- 
kładów pracy. Załadowali oni 
dwa pociągi czyli prawie 1.000 
metrów sześc. gruzu. 

Dziś trzeci dzień pracy. Nie- 
dziela, 3 września. 


* 


Już na długo przed wyznaczo- 
ną na rozpoczęcie pracy godzi- 
ną 8 rano, gromadzą się przy 


magazynie narzędzi grupy ludzi. 
Młodzież ZMP-owska w stro- 


jach organizacyjnych, pracowni 
cy Miejskich Zakładów Komuni- 
kacyjnych, urzędnicy mini- 
sterstw i instytucji, wodociągow 
cy warszawscy kolejno odbiera 
ją kilofy i łopaty. 


Na twarzach członków ochot- 
niczych brygad radość i entu- 
zjazm. Instruktorzy z ramienia 
„Beton - Stalu* nie mają wiele 
kłopotu ze zgromadzeniem 
swych 45-osobowych zespołów. 


Za chwilę od wypalonych 
ścian zniszczonych budynków 
odbija się echo pierwszych ude- 
rzeń kilofów, pierwszych łopat 
gruzu rzucanych na podstawio- 
ne wagony kolejowe. Coraz bar 
dziej rojno i gwarno jest wo- 
kół wąwozu wśród zwałów gru- 
zu, gdzie stoi wąż wagonów.. 


Nad głowami pracujących bry 
sad łopocą czerwone proporce i 
transparenty, na których wid- 
nieją hasła pokoju, Planu 6-let- 
nieco, hasła międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy całego 
świata. 

* 


Józef Kowalski przeżył dwie 
wojny światowe. Rany otrzyma 
ne w pierwszej i pobyt w obo- 
zie koncentracyjnym w czasie 
drugiej, mocno nadszarpnęły je- 
go zdrowie. 


Józef Kowalski dobrze rozu- 
mie sens swojej pracy tu na gru 
zowisku przy placu Mirowskim. 
Józef Kowalski wie, że każdy za 
ładowany przez niego metr gru- 
zu. to cegiełka w wielki gmach 
lepszego, pokojowego jutra, to 
cios dla imperialistów, którzy 
chcą raz jeszcze rozpętać nad 
światem zawieruchę wojny, któ- 


rzy chcą nowych Berez Kartu- | 


skich, Majdanków 
mów. 

Nie pozwolimy im jednak zre- 
alizować tych zbrodniczych pla- 
nów — mówi Józef Kowalski i 
poprawiwszy siwe włosy, wysu- 
wające się spod tramwajarskiej 
czapki, mocniej chwyta za trzo- 
nek łopaty i szybciej jeszcze rzu 
ca w czeluść wagonu, potrzaska 


i Oświęci- 


w ochoiniczych brygadach w czasie 
Miesiąca Warszawy 


ne cegły, kawałki tynku, bryły 
ziemi. 


* 
Opodal pracuje grupa spor- 
towców polskich, zamieszka- 


łych we Francji, którzy przyby- 
li do kraju na kilka występów. 

Wincenty Karafa, jest z zawo 
du górnikiem. Pracuje, jak wie 
lu innych Polaków, w kopal- 
niach departamentu Nord. Nie 
dziwnego, że kilof w jego rę- 
kach jest narzędziem posłusz- 
nym każdej jego myśli. 

— Cieszę się, że mogę swoje 
umiejetności zużyć dla tak wiel 
kiego dzieła, jak budowa nowej 
Warszawy. Cały nasz zespół en 
tuzjastycznie podchwycił myśl 
wzięcia udziału w tej wielkiej 
manifestacji na rzecz pokojowe- 
go, socjalistycznego budownic- 
twa. Nie wątpimy, że nadejdzie 
czas, kiedy będziemy mogli pra- 
cować w Polsce i budować 


wspólnie z wami nowe, lepsze 
życie. ' 

Ponad pracującymi łopoce na 
wietrze transparent, który gło- 
si: „Niech żyje Związek Radziec 
ki, ostoja światowego obozu po- 
stepu i pokoju! Niech żyje chno- 
rąży obozu pokoju Józef 
Stalin! 

= 


zapełniają się wagony. Coraz 
bardziej głucho brzmią uderze- 
nia rzucanych łopat gruzu. Co- 
raz szybciej pracują ręce ludzi 
z ochotniczych brygad. 

Ręce Kowalskiego i Karafy. rè 
ce Zdunka, — młodego ZMP- 
owca z PPB i Jadwigi Bańkow- 
skiej,  maszynistki minister- | 
stwa. & jednocześnie pracuje 
myśl. 

— Budujemy nową socjalisty- 
czną stolicę... 

— Pracą naszą wzmacniamy 
siły pokoju światowego... 

— Pracą naszą łączymy się z 
bohaterskim ludem Korei... 

— Pracą naszą buduiemv no- 
we, lepsze jutro dla siebie, 


swych dzieci i wnuków. Pracą 


naszą przyspieszamy realizację 
wielkiego Planu 6-letniego. 


KRZYSZTOF STRZELECKI 


Rozwój współzawodnictwa pracy 


w Zakładach Poligraficzaych 
RSW „Prasa“ 


| gi pracownicze zakładów poligra 
[ficznych RSW „Prasa“ zainicjo- 
wały współzawodnictwo pracy. 

Dziś — około 80 proc. pracow- 
ników, zatrudnionych w 11-tu 
zakładach poligraficznych RSW 
„Prasa“, bierze już udział we 
współzawodnictwie. 

Wśród nich mamy 176 przo- 
downików w tym 51 kobiet; ma 
mv 58 racjonalizatorów, którzy 
zgłosili 67 projektów nowator- 
skich. 


Dotychczasowe osiągnięcia) 


Dzięki wzmożeniu ruchu 
współzawodnictwa, plan produk 
cyjny zakładów poligraficznych 
RSW „Prasa“ wykonany został 
w drugim półroczu 1949 r. w | 
107,5 proc, w pierwszym kwar 
tale br. w 117,3 proc., w drugim 
— w 140,1 proc. 

Pracownicy Zakładów Poligra 
ficznych RSW „Prasa“ w War- 
szawie na Smolnej, wykonując 
swe zobowiązania lipcowe w br. 
dali 1.022.000 zł dodatkowych 
oszczędności. 

Załoga drukarni RSW „Prasa“ 
w Warszawie „wykonała plan 
|produkcyjny dla zakładu na lj- 
piec w dniu 22 lipca, czyli 9 dni 
przed terminem. Nadwyżka, uży 
skana z przekroczenia podjętych 
przez załogę zobowiązań produk 
cyjnych wynosi zł 766.748, a łą- 
czna wartość wykonanych zobo 
wiązań na dzień 22 lipca — 2ł 
6.804.600. 

Jednocześnie z tymi wynika- 


Minął rok od chwili, gdy zało- ,no estetyczną formę 


wydaw*= 
nictw w milionowych nakła- 
dach, co świadczy chlubnie o 
poziomie technicznym  zakła- 
dów; nastąpiła znaczna popra- 
wa dyscypliny pracy oraz zosta- 
ła wzmożona praca społeczna i 
kulturalno - oświatowa. 

W ramach współzawodnictwa 
pracy odnowiono szereg Świet- 
lic, zorganizowano zespoły Świe 
tlicowe, powiększono biblioteki. 

Rozpoczęte szkolenie zawodo- 
we i polityczne pozwala sądzić, 
że i na tym odcinku poziom za- 
łogi wkrótce znacznie się pod- 
niesie. 


Braki w sprawozdawczości 


Oceniając dotychczasowe osią 
gnięcia we współzawodnictwie 
pracy w zakładach poligraficz- 
nych RSW „Prasa“ należy wspo 
mnieć i o pewnych niepowodze 
niach. 

Istnieją na przykład poważne 
niedociągnięcia w zakresie spra 
wozdawczości. Sprawozdania po 
winny być opracowane wszech 
stronnie, ściśle i przejrzyście, 
powinny zawierać najważniej- 
sze dane i informować we właś 
ciwym czasie. 

Tego jeszcze nie ma w sprawo 
zdaniach komitetów zakłada- 
wych współzawodnictwa pracy. 
Poszczególne komitety nie doce 
niają wagi sprawozdawczości, 
która we  współzawodnictwie 
pracy spełnia rolę bardzo waż- 
ną. 

Nie wszędzie także docenia sie 


mi, ujętymi w cyfry — podnio- 
sła się jakość produkcji, uzyska 


nam na MM 


znaczenie ruchu wynalazczości 
i racjonalizatorstwa. 


Trzeba doprowadzić plany 
do pracowników 
Jedną z głównych przyczyn 
wielu niepowodzeń jest brak 
szczegółowej analizy sytuacji 


|produkcyjnej oraz brak właści- 


wej oceny wydarzeń. Narady 
wytwórcze nie są odpowiednio 


wykorzystane i nie odbywają 
się regularnie. ` 
Ta sytuacja musi być bez- 


względnie zmieniona. Dyrekcje 
i rady zakładowe po przez re- 
gularnie odbywające się narady 
wytwórcze powinny doprowa- 
dzać wszelkie plany produkcyj- 
no - odcinkowe do wiadomości 
ogółu pracującego, ogółu współ 
zawodniczących. 


Powstają nowe zadania 


W miarę rozwoju ruchu współ 
zawodnietwa pracy przed zało- 
gami zakładów poligraficznych 
RSW „Prasa* stają wciąż nowe 
zadania. 

Obok walki o ilość produkcji. 
o przekroczenie planów — Co- 
raz większego znaczenia nabiera 
dbałość o obniżenie kosztów wła 
snych produkcji i stałe polepsza 
nie jej jakości oraz walka O 0- 
szczędność, o racjonalne zużycie 
surowców, i czasu. 

Te warunki dalszego rozwoju 
współzawodnictwa muszą być 
spełnione. Wówczas można bę- 
dzie stwierdzić, że w zakładach 


| poligraficznych RSW „Prasa” do 


brze realizuje się hasło: „Przez 
współzawodnictwo pracy do $0- 
cjalizmu”. 

MICHAŁ LASOTA 
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Wystawa projektów MDM i osiedli warszawskich 


W gmachu biblioteki przy Pałacu Błękitnym na ul. Senatorsktej w Warszawie otwarto wysta- 


wę projektów Marszałkowskiej 


Dzielnicy Mieszkaniowej i osiedli mieszkaniowych w 
wie. Na zdjęciu fragment wysta wy. 


Warsza- 
Foto AR 


* wództw 
, przewodniczących 


Nr 244 


Polityka Watykanu to polityka 


Fragmenty przemówienia Jerzego Andrzejewskiego 
na l Polskim Kongresie Pokoju 


Drodzy moi przyjaciele! 


Jesteśmy w tej chwili repre 
zentantami 18 milionów Pola- 
ków i Polek, którzy kładąc 
swoje imiona i nazwiska pod 
apelem sztokholmskim stwier- 
dzili tym samym, że nie chcą 
wojny, natomiast chcą pokoju. 
Znaleźliśmy się tu razem ro- 
botnik przy uczonym, chłop 
przy artyście, ksiądz przy dzia 
łaczu partyjnym. Nie jesteśmy 
do siebie podobni, jak buty se 
ryjnie wyprodukowane. Jesteś 
my żywymi ludźmi. Jedni z 
nas są marksistami, drudzy ka- 


tolikami. Lecz jakiekolwiek 
dzielą nas różnice — wszyst- 
kich nas jednoczy przekona- 


nie, że człowiek jest najcen- 
niejszą wartością życia i czło- 
wiek powinien oddychać wol- 
nością — a nie poddany zostać 
niewoli i przemocy. 


Dlatego łączy nas idea poko 
ju i jej piękno porywa żarów 
no komunistów jak katolików, 
ponieważ pokój zapewnia jed- 
nostkom i narodom: możność 
budowania i dnia dzisiejszego 
i jutra, które są i będą lepsze 
od dni minionych. Kochamy 
twórcze życie, przyjaciele moi, 
oto wszystko. Cieszą nas nowe 
domy i ulice Warszawy, radu- 
ją młode lasy Związku Ra- 
dzieckiego, kraju w którym 
człowiek przenikliwość myśli i 
sprawność dłoni poświęca cią 
głemu podnoszeniu dobrobytu 
i kultury; porusza nas mło- 
dzież niemiecka z FDJ, niosą- 


imperializmu 


ca słowa przyjazni stamtąd, 
gdzie jeszcze niedawno bluzga 
ła nienawiść, przejmuje nas, 
jakby to o nas samych chodzi- 
ło, bohaterska walka ludów 
Korei $ Vietnamu, głęboko 
wzrusza ów stary kolejarz 
francuski, który zapytany 
przez policję, dlaczego zatrzy- 
mał pociąg z amunicją amery- 
kańska, gdy ujrzał ieżącą na 
szynach młodą dziewczynę, od 
powiedział: nie można zabić 
wolnej Francji. Jeżeli jednak 
nas zebranych na tej sali łą- 
czy, podobnie jak cały nasz na 
ród, usiłowanie twórczego ży- 
cia, umiłowanie pokoju, który 
temu życiu pozwala rosnąć i 
potężnieć — to musi nas rów- 
nież łaczyć potrzeba mówienia 
prawdy, aby wróg naszych ide 
ałów i nasżych pragnień gdzie 
kolwiek jest i w jakiejkolwiek 
formie działa, został ujawnio- 
ny i osądzony. 

Stugłowy potwór imperiali- 
styczny demaskowany i tropio- 
ny w swym labiryncie, łudzi się, 
że wykorzystując uczucia reli- 
gijne ludzi pracy uda mu się 
tych wierzących zamknąć w 
mrokach polityki 
Ale: któż lepiej od samych kato- 
lików demaskuje ten podstęp? 


Miliony katolików, świado- 
mych, że akcja walki o pokój 
jest nadrzędna w stosunku do 
różnic światopoglądowych, pod- 
pisały na całym świecie apel 
sztokholmski. Podpisały ten a- 
pel i liczne rzesze katolików pol- 
kich: chłopów, robotników, in- 


skiej - : do wielkiego 
watykańskiej. | ku przeciwnym wielkieg! 


jzie mogą mieć 


teligentów pracujących Na tej 58 
li reprezentującej naszą piękną 
ojczyznę miłującą pokój, widzi 
my kilkudziesięciu księży. Obeć 
ność tych patriotów miłujący: 
pokój jest najlepszą pochodni 
rozświetlającą mrok kłamstw 
oszczerstw. 


Tleż razy w ciągu wieków 
wstecznictwo polityczne i sp3% 
łeczne wykorzystywało dla 
swych celów uczucia rcl'gijne 


Dzisiaj jednak, gdy  coraż 
szersze rzesze ludzi pracy zarów 
no wierzących jak i niewierzą: 
cych poczynają sobie coraz jaś 
niej uświadamiać sens histo 
rycznych przemian, uczucia re 
ligijne przestają być bierny 
narzędziem w rękach tych, któ 
rzy depczą wszystkie ludzkii 
wartości, a więc i religię. 


Jeśli nienawiść do społecz 
nych przemian, a nade wszystkć 
nienawiść do światopoglądu 
marksistowskiego dyktuje Wa 
tykanowi politykę podporząd 
kowania się interesom impieria* 
listycznego potwora — uczuciś 
religijne wierzących i potrzeb 
prawdy prowadzą ich w kierun 


międzynarodowego obozu poko* 
ju. I znajdując się w tym obo 
niezachwia” 
pewność, że ani ich uczucia re* 
ligijne, ani ich wiara nie zostź* 
ną pogwałcone czy zdradzonó 
ponieważ ciesząc się pełną wo: 
nością — służyć mogą walce 0 
wolność i pokój świata, a wieć 
walce o szczęście człowieka, na* 
rodu, ludzkości. (Oklaski). 


Fragmenty przemówienia ks. Wincentego 
Lempartego na I Polskim Kongresie Pokoju 


Idea obrony pokoju jednoczy 
narody różnych ras i języków. 

W szeregach obrońców poko- 
ju nie brakło księży katoli- 
ckich, widzimy ich dziś na salj 
obradujących nad sposobami 
walki z tymi, którzy cheą roz- 
pętać nową wojnę światową, 


Na Zachodzie  imperialiści 
znowu uzbrajają narody, aże- 
by rozpętać nową wojną bra- 
tobójczą. Nasze ziemie zachod- 
nie, które po wiekach powróci- 
ły do ojczyzny i zostały zago- 
spodarowane ręką chłopa, a fa- 
bryki uruchomione ręka nasze- 
go robotnika, są solą w oku ka- 
pitalistów zachodnich. 


„ Widzimy to po zachowaniu 
się i Rzymu. Mimo, że lud nasz 


razem z księżmi wołał o mia- 
nowanie stałych biskupów i 
proboszczów, Rzym milczy. 
A to milczenie wiele mówi. Dla- 
tego musimy pamiętać o zie- 
miach zachodnich. 


My, księża patrioci, zwię- 
kszamy swoje szeregi. Dziś jest 
nas coraz więcej: bo przyłącza- 
ją się do nas ci kapłani, którzw 
są najlepsi i najlepiej kochają 
lud i są przywiązani do Polski 
Ludowej. Lud nas zna, bo byli- 
śmy razem z nim w walce z 
okupantem hitlerowskim i je- 
steśmy razem z nim dzisiaj w 
obronie pokoju. 


* Na piersiach większości z nas 
są odznaki bojowe, ale i są od- 
znaczenia za prace 


Jesteśmy księżmi katolickim 
Prawa wiary, moralności i juí 
rysdykcji uznajemy i chcemy 
podlegać naszym biskupom, 
jako synowie ludu chcemy iść 
z ludem. Jaki rodzaj polityk! 
i gospodarowania wybierze s0 
bie lud — my wprzęgniemy sił. 
do wspólnej pracy dla zdoby? 
wania sprawiedliwości, ładu 
odbudowy naszej ojczyzny 


|pracy pokojowej. 


Pragniemy was zapewnić, ŻE 
będziemy wspólnie włączać się 
w Planie 6-letnim do walki 
o utrzymanie pokoju. (Oklaski) 


Niech żyje Polska Ludow$r 
walcząca o pokój! Niech żyję 


pokojowe. | Rząd Polski Ludowej! 


Nowy sysłem podatku gruntowego © 
broni interesów mało i Średniorolnych 


(f) W związku z zakończeniem 
na terenie całego państwa czyn- 
ności wymiarowych podatku 
gruntowego, odbył się w ostat- 
nich dniach w Ministerstwie Fi- 
nansów zjazd sprawozdawczy 
zastępców kierowników woje- 
wódzkich wydziałów  finanso- 
wych do spraw podatków wiej- 
skich. 


Na zjazd przybyli: wicepre- 


mier tow. Hilary Chełchowski, | 


minister finansów tow. Konstan 
ty Dąbrowski oraz minister rol- 
nictwa i reform rolnych Jan 
Dąb-Kocioł. 

W przemówieniu wygłoszo- 
nym w pierwszym dniu zjazdu 
wicepremier tow. Chełchowski 
podkreślił m. in., że jak wynika 
z materiałów napływających z 
całego kraju, podatek oparty na 
klasyfikacji szacunkowej grun- 
tów jest bardziej sprawiedliwy 
niż dawniejszy. Wzrost podatku 
uzasadniony jest wzrostem przy 
chodowości gospodarstw rol- 
nych, przy czym wzrost podat- 
ku jest stosunkowo niższy od 
stopnia wzrostu przychodowo- 
ści. 

Podatek jest jednym z instru- 
mentów walki klasowej w ręku 
państwa ludowego, mającym 
za zadanie obronę interesów 
mało i średniorolnych chłopów 
i zmierzającym — drogą pogłę- 
bienia progresji podatkowej — 
do właściwego obciążenia boga- 
czy wiejskich. 

Na zakończenie wicepremier 
tow. Chełchowski stwierdził, że 
scalenie aparatu b. pełnomoc- 
ników rządowych do spraw po- 
datku gruntowego z aparatem 
państwowej administracji fi- 
nansowej w ramach nowej or- 
ganizacji jednolitych władz pań 
stwowych rozszerzyło bazę dzia 
łania tego oparatu i gwarantu- 
je sprawne wykonanie zadań na 
tym odcinku. 

Reierat na temat z+dań apa- 
ratu na okres do końca 1950 r. 
wygłosił dyrektor Departamen- 
tu Podatków Wiejskich w Mini 
sterstwie Finansów tow. Stani- 
sław Lindberg. 

Wyniki zjazdu podsumował 
minister Finansów tow. K. Da- 
browski. 

Analogiczne zjazdy zastępców 
kierowników powiatowych Wy 


‘ działów Finansowych odbyły się 


na terenie wszystkich woje- 
pod przewodnictwem 
wojewódz- 


kich rad narodowych. 


W województwie łódzkim wie 
le gromad, składających się z 
mało i średniorolnych chłopów 
przedterminowo  uiściło już w 
100 proc. podatek gruntowy i 
należności na SFOR za rok 
1950. 

W powiecie Brzeziny przed= 


chłopów 


terminowo uregulowały poda- 
tek gruntowy następujące gro- 


| 


szki, a w powiecie piotrko s 
skim gromady: Grębociny, 


mady: Helenów, Buczek, Jaro- | koszewice i Mokracz. 


Wiadomości sportowe 


Rozdanie nagród kolarzom 
wyścigu na I Polski Kongres Pokoju 


„Wyścig kolarski na I Polski Kon- 
gres Pokoju zadokumentował dal- 
szy, aktywny udział sportu polskie- 
go w walce przeciwko podżegaczom 
wojennym, w walce o utrwalenie 
światowego pokoju. Wyścig ten był 
jeszcze jednym dowodem łączności 
sportowców polskich z całym ua- 
rodem w budowie nowej, szczęśli- 
wej i sprawiedliwej Polski Ludo- 
wej* — powiedział wiceprzewodni- 
czący CRZZ tow. Burski, zagaja- 
jąc uroczyste rozdanie nagród u- 
czestnikom wyścigu. 

Rozdanie nagród, które odbyta 
sie 4 bm, w iokalu CRZZ w War- 
szawie zgromadziło wszystkich u- 
czestników wyścigu, działaczy Spor 
towych i zaproszonych gości. Po 
powołaniu prezydium, do którego 
weszli m. in. sekr. Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju — Dodin, 
sekr. GKKF tow. Kosman oraz za- 
wodnicy Sałyga i Malinowski, krót- 
kie przemówienie wygiosił sekr. 
PKOP — Dodin, dziękując uczest- 
nikom za udział w wyścigu, który 
miał doniosłe znaczenie w propa- 


Reprezentacja pięściarska Poznania 
na mecz z Warszawą i Łodzią 


(£) Poznański Okręgowy związek 
Bokserski ustalił następujący skład 
Poznania który w niedzielę 17 wrze 
śnia wystapi w Warszawie przeciw- 
ko reprezentacji stolicy, a w dniach 
23 1 24 września w Łodzi, z okazji 
25-lecia Łódzkiego Okręgowego 
związku Bokserskiego. - 

W. musza: Wożniak 


(Kol.) rez. 


We wtorek po południu start 
do międzynarodowego raidu 


samochodów 


W poniedziałek, w godzinach ran 
nych. przybyła do Warszawy ekipa 
węgierska, złożona z 6 samochodów 
marki „Csevel* z dwoma wozami 
technicznymi. W skład załogi wę; 
gierskiej wchodzą naiiepsi kierow 
cy fabryczni oraz inżynierowie, któ 
rzy w czasie, raidu pełnić będą 
funkcje mechaników. Wszystkie sa 
mochody przybrane są proporczyką 
mi o barwach narodowych oraz pro 


pagandowymi napisami w języku 
polskim. 

Przybyła również ekipa czechosło 
wacka, złożona z` 3 samochodów 
marki „Praga“ oraz 3 samochodów 
marki „Skoda“. 

zawodnicy polscy wraz z samo- 


Walne zebranie PZPN 


(t) W niedzielę 17 bm. odbędzie 
się w Warszawie walne zebranie Pol 
skiego Zwiazku Piłki Nożnej w lo- 
kalu przy Al. Stalina 22. 

Porządek dzienny zebrania Jest 
następujący: 1) zagajenie, 2) wybór 
prezydium, 3) zatwierdzenie proto» 


[| 


gowaniu idei pokojowych, bedą“ 
cych dażeniem całego narodu pol: 
skiego i wszystkich ludzi pracy m 
całym świecie. ` 


Nastepnie odbyło się wręczenić 
nagród. Za zwycięstwo w klasyfl 
kacji zespołowej w kat. A drużynę 
Gwardii otrzymała statuetkę — da 
Polskiego Komitetu Obrońców Po* 
koju oraz puchar, ufundowany 
przez społeczeństwo Jeleniej Góry: 
Zwycięski zespół w kat. B — Gwar“ 
dia 11 otrzymał nagrodę GKRF 
puchar kryształowy. Ponadto wyć 
czono szereg cennych nagród iń 
dywidualnych. 

Na zakończenie uroczystości przeć 
stawiciele zrzeszeń, które zajęł 
trzy pierwsze miejsca w lekkoatle* 
tycznych mistrzostwach CRZZ. o“ 
trzymali z rąk wiceprzewodniczą” 
cego CRZZ tow. Burskiego nagro 


dy pieniężne, przeznaczone na dale 
szy rozwój lekkoatletyki wśrób 
sportowców związkowych: Kolejarz 
— 25 miln. zł, Budowlani — 1,5 


miln. zł i Spójnia — 1 miln. zł. 


wojnowski (Zw.); kogucia: Manelsk 
(Żw.), rez. Świs (Kol.); piórkował 
Strek (Zw.), rez. Sobkiewicz (Bud.)i 
lekka: Ścigała (Wł.), rez. Turowsk" 
(Zw.);  półśrednia: Kazimierczak 
(Kol.); średnia: Czapliński (Stal) 
rez. Mrówka (Bud.): półciężka: Grzć 
lak (Wł.), rez. Franek (Zw.) ciężka: 
Gładysiak ( Kol.), Iez. Jądrzy. 
(Gwardia). 


ciężarowych 


chodami marki „Star 20“ przebywś 
li do poniedziałku w Zakładach DO 
świadczalnych w Ursusie, pód Wal” 
srawą, gdzie przeprowadzane byli 
ostatnie przeglądy maszyn. Dzieki 
miesięcznemu treningowi, pod kie; 
rownictwem doświadczanego zawo” 
nika inż. Rychtera, jadącego rów“ 
nież jako kierowca i szef ekipy! 
kierowcy polscy opanowali trudną 
jazdę zespołową i technikę próbr 
doskonaląc stę jednocześnie w jeż” 
dzie, w trudnych warunkach droğ® 
wych. d 

We wtorek, 5 bm. rano odbędą si4 
próby techniczne, a o godz. 14. 
uroczyste otwarcie zawodów. Staf* 
do I etapu nastąpi o godz. 15.00. 


kółu walnego zebrania z 1949 r, 4) 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, 
sprawozdanie Zarządu za rok 1949. 
6) udzielenie absolutorium władzom 
PZPN, 7) wybory nowych władz, BI 
wnioski przedłożone przez zarząd i 
okręgi, 9) wolne wnioski. 


4 as 
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 


Cały naród buduje 
nową Stolicę 


Wyzwolona przed 5 laty 
przez bohaterskie oddziały Ar 
mii Radzieckiej i Wojska Pol- 
skiego Stolica, była jednym 
wielkim rumowiskiem. Zapa 
dła decyzja: Warszawa bę- 
dzie Stolicą. 

Rocznoczęła się odbudowa. 
Pomagali w niej żołnierze 
Armii Radzieckiej. Z ZSRR 
przychodziła pomoc i to za- 
równo w żywności, sprzęcie, 
jak też w ludziach. Radziec- 
cy inżynierowie i technicy 
mają niemały udział w pra- 
* each przy odbudowie naszej 

stolicy. 

Robotnicy Warszawy stają 
do roboty. Oczyszcza się uli- 
ce, uruchamia urządzenia 

- najpotrzebniejsze de zaspo- 
kajania podstawowych po- 
trzeb mieszkańców. 


Tempo tych prac, ofiarny 
wysiłek robotników i inżynie- 
rów porywają cały naród. 
Wraz z rosnącym tempem od- 
budowy rozpoczyna się żywio 
łowa, spontaniczna zbiórka pie 
niężna w całym kraju na 
rzecz odbudowy Warszawy. 

Z tej żywiołowej akcji pow- 
stał Społeczny Fundusz Odbu- 
dowy Stolicy. Żywiołowy ruch 
został ujęty w ramy organiza- 
cyjne. Powstają najpierw set- 
ki, tysiące, później dziesiątki 
tysięcy komitetów i kół SFOS. 

~ Liczba ich sięga dziś 40 tysię- 
cy. 

I w tej akcji zbiórki na cze 
le kroczy świat pracy. Akcja 
śv'iadczeń na $FOS$ wzrasta 
szczególnie w miesiącu wrze- 
Śniu, w miesiącu odbudowy. 
Rzecz jasna jednak, że akcji 
tej nie można ograniczać do 

dotychczasowych jej form. 

Wskazane jest dalsze jej roz 
szerzanie, nie w formie jedno- 
razowych zbiórek, ale przez 
zakładanie kół we wszystkich 
zakładach pracy, spółdziel - 
niach produkcyjnych, PGR- 
ach, we wszystkich wsiach i 
gromadach. Świadczenia te po 
winny mieć bowiem charak - 
ter stały. 

Szczególnie na odcinku wiej 
skim akcja SFOS ma jeszcze 
szerokie pole do działania. 

Liczba świadczących na 
SFOS oraz wzrost wpływów 
wykazuje z roku na rok po- 

n WAŻnuą dynamikę. Nie można 
„jednak poprzestawać na tym. 
Akcja SFOS powinna dotrzeć 
do najbardziej odległych czę- 
ści kraju, tak, aby każdy oby- 
watel przechodząc koło domu, 
pomnika, mostu, czy arterii w 
Warszawie mógł być durany, 
že i on przyczynił się do ich 
budowy. (8) 


Usprawnienie transportu przy budowie MD 


TRYBUNA LUDU 


winno nastąpić w jak najkrótszym czasie 


Napełniona gruzem łyżka ko- 
parki zakreśliła łuk i oparła się 
o fragment muru. Operator Sta- 
nisław Libert wyskoczył ze 
swej kabiny mówiąc coś do sie 
bie półgłosem. Z wypowiedzia - 
nego zdania do publikacji nada 
wały się tylko poszczególne wy 
razy: 

— Znowu.. PKS.. przestój... 
co to jest za robota... 

Przed kilkunastoma dniami 

Libert i trzech innych operato- 
rów koparek z budowy Marszał 
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio- 
wej postanowiło dla uczczenia 
I Polskiego Kongresu Pokoju 
wzmóc wydajność pracy i wy- 
konywać stale 150 proc. normy. 
Przez pierwsze kilka dni pracy 
w ramach zobowiązania na tabli 
cach wyników obok nazwisk Li 
berta, Makarowskiego, Durakie 
wicza i Kadzika nie rzadko wi- 
dniało 170 i więcej proc. nor- 
my. 
Ale ostatnio wydajność zaczę- 
ła spadać. Był nawet dzień, kie 
dy na czarnej tablicy wypisa- 
no — 147 proc. normy. W dniu 
tym operatorzy nie wykonali zo 
bowiązania. t 

Dlaczego tak się dzieje? Prze 
cież operatorzy dowiedli już, że 
umieją „wyciągnąć* ze swych 
maszyn 170 proc. normy, a 
wszyscy zgodnie przytwierdzają, 
że mogliby na pewno zrobić i 
więcej, ale... 


Przestoje koparek 
można usunąć 


„Ale*, przy: którym wszyscy 
operatorzy rozkładają bezradnie 
ręce, to sprawa transportu. 

— Cóż z tego, że ja będę ko- 
pał, kiedy nie ma na co łado- 
wać gruzu — mówi Stanisław 
Libert — ot teraz na przykład 
stoimy już dziesięć minut, a żad 
nego wozu nie widać. Zsumowa 
łem kiedyś takie kilku i kilku- 
nastominutowe przestoje i wie- 
cie co mi wyszło — że moja ma 
szyna pracuje najwyżej pięć do 
sześciu godzin, a dwie lub trzy 
stoi w oczekiwaniu na ciężarów 
kę. Wiemy, że sprzętu nie jest 
za wiele, ale kiedy pracowały 
tu wyłącznie samochody SPB 
robota szła lepiej. Teraz dużo 
samochodów i ciągników z przy 
czepami przyszło z PKS. Obsłu 
ga ich otrzymuje wynagrodzenie 
za godziny — nic dziwnego, że 
wielu korzysta z tego i nie spie 
szy się. A my tymczasem stoi- 
my z robotą. 

Podobne żale pod adresem or 
ganizacji transportu wysuwają 
i inni operatorzy. 

M Jesteśmy  współzależni od 
siebie. My nie naładujemy 
oni nie wywiozą i odwrotnie, 


jak nie ma na co ładować ko- 
parki mają przestoje. Jest więc 
zupełnie zrozumiałe, że przy tak 
ścisłej zależności nie może jed 
na strona pracować w akordzie, 
a druga na godzinach. Nie ma 
zresztą żadnych powodów, któ- 
re przeszkadzałyby w przesta- 
wieniu pracy transportu PKS 
na akord. Przecież nasi szoferzy 
z SPB, czy PPB pracują właśnie 
w ten sposób. 


Akord zamiast dniówki 
i współpraca 
przedsiębiorstw 


Sprawa transportu gruzu z te- 
renów budowy MDM istotnie do 
maga się szybkiego i radykalne 
go rozwiązania. 

Nie ulega wątpliwości, że trze 
ba skończyć z godzinowym sy - 
stemem pracy transporiu PKS. 
Trzeba wprowadzić książeczki 
kursów, w których odnotowywa 


ne będą godziny przyjazdu wo- ,ka Makarowskiego staje z bra- 


zu pod załadunek, wyjazdu na 
zwałkę, wyjazdu ze zwałki itd 
Trzeba zainteresować szoferów 
szybkim i sprawnym obrotem 
wozów, wprowadzając płacę pro 
porcjonalną do ilości wywiezio- 
nego gruzu. Szofer, który w cią 
gu dnia roboczego przewiezie na 
zwałkę np. 30 metrów sześc. 
gruzu powinien otrzymać więk- 
sze wynagrodzenie od tego, któ- 
ry wywiózł tylko 25. 

Wiąże się to bardzo ściśle z 
koniecznością gruntownej re- 
organizacji pracy transportu. 
Trzeba zainteresować się spra - 
wą podziału środków transpor- 
towych pomiędzy poszczegól- 
ne przedsiębiorstwa budujące 
MDM. Podział istniejący obec- 


nie pozostawia wiele do życze- 
nia. 

O ile na przykład pod kopar- 
ką Liberta stoją dwa wozy, a po 
drugiej stronie wykopu kopar- 


Na południowym odcinku trasy N-S 


trwa budowa drugiej jezdni 


Podczas, gdy na północnym 
odcinku trasy N — S. pracują 
już od wczoraj ochotnicze bry- 
gady mieszkańców Warszawy, o 
czyszczając teren z gruzu, na 
odcinku południowym trwają in 
tensywne roboty przy budowie 
drugiej jezdni ulicy. 

W chwili obecnej dawna ul. 
Chałubińskiego posiada już zu- 
pełnie gotową drugą jezdnię na 
odcinku pomiędzy ul. Nowo- 
grodzką i Wspólną. Kamienia - 
rze układają tu jeszcze tylko 


szeroki chodnik. Od ul. Wspól- ! 


nej do Koszykowej trwają pra- 
ce przy betonowaniu podłoża 
pod jezdnię, oraz ostatnie po- 
prawki krawężników. 


Budowana druga jezdnia daw 
nej ulicy Chałubińskiego posia- 
dać będzie od razu nawierzchnię 
asfaltową dwuwarstwową. Po u- 
kończeniu robót cały ruch þe- 
dzie skierowany nową jezdnią, 
natomiast jezdnia oddana do u- 
żytku w,dniu 22 lipca br. o- 
trzyma drugą warstwę asfaltu. 


(ks.). 


Opaientować! 


Referat prasowy Centrali Od- 
padków Użytkowych zwołał kon 
ferencję. Prasową — a jakże, 
z zaproszeniami, dyrektorami, 
przemówieniami. Wiele się mó - 
wito, — również i o rzeczach 
ważnych, — a w rzeczywistości 
chodziło o drobiazg. 

— Bo widzicie — powiedział 
na tej konferencji referent pro- 
pagandowy Centrali — Guro- 
wiedzki — staramy się plan wy 
konać, ale nam rozmaite „ele - 
menty“, że tak powiemy, w pra- 
cy przeszkadzają. Weźmie sobie 
jakiś korespondent robotniczy, 
usiądzie i do redakcji napisze, 
że my tego nie zrobiliśmy, a za- 


pomnieliśmy o tamtym. I poco 
to pisać? Wszystkie takie arty- 
kuły tylko przeszkadzają praco- 
wać. 

— Może my, z wami, prasą 
zrobimy taką umowę: jak przyj 
dzie do was do redakcji jakaś 
korespondencja, to wy jej nie 
zamieszczajcie. Przyślijcie naj- 
pierw do nas. My ją przeczyta- 
my, napiszemy wyjaśnienie i o- 
deślemy wam. Prześlemy wam 
szybko. Możemy obiecać, że dłu- 
żej niż tydzień nie będzie u nas 
leżała. 

Pomysł świetny! Radzimy opa 
tentować. Ale.. jako odpadek 


nieużytkowy. (mol) 


ku transportu — jeden z wo- 
zów natychmiast zostaje prze - 
rzucony na zagrożony odcinek. 

Tak się dzieje wśród załogi 
SPB, podobnie jest u PPB-ow- 
ców. „Na swoim podwórku“ każ 
dy jakoś sobie radzi. Wciąż jed 
nak zdarza się, że maszyny 
SPB nie mają na co ładować 
gruzu, podczas gdy przed ko~- 
parkami PPB czekają sznury 
ciężarówek. Nawet dla laika wi 
doczna jest konieczność natych 
miastowego przerzutu nadmia- 
ru wozów na odcinek SPB. Prze 
rzut taki jednak nie następuje 


M | Miesiąc Warszawy 


500 m sześc. gruzu usunęły 
jednego dnia brygady społeczne 
z terenu N-S 


W niedzielę w społecznej ak- 
cji odgruzowania stolicy wzięło 
udział ponad 2.500 osób. 1.697 
osób pracowało na trasie N — S, 
300 osób przy opróżnianiu wago 
nów na Kępie Potockiej a 600 
przy kopaniu fos na terenie 
Ogrodu Zoologicznego. 

Ogółem z terenu trasy N—S 
wywieziono 60 wagonów gruzu 


ti. ponad 500 metrów sześcřen- 
nych. 


W pracy wyróżnili się Stani- 


sława Grys i Tadeusz Kalisie- 
wicz ze spółdzielni budownictwa 
miejskiego. 


W dniu dzisiejszym na trasie 


N—S pracują załogi zakładów 


pracy z terenu Ochoty a na Kę= 
pie Potockiej mieszkańcy i pra- 


cownicy Żoliborza. 


(Gy 


— po prostu z braku jednostki 
koordynującej pracę całego 
transportu. 


Ciężarówki muszą 
kursować z pełnym 
ładunkiem 


Stwierdzono z całą pewnością, 
że ogromna większość wozów 
wiezie z MDM nie pełny ładu- 
nek gruzu. Samochód, który mo 
że zabrać ponad 3 m sześc. wie- 
zie niespełna 2,5 metra. Zmienia 
jąc organizację pracy transpor 
tu trzeba zwrócić uwagę i na 
ten problem. 

Wozy muszą jechać z pełnym 


ładunkiem, nie wolno jednak 
dopuścić do przeładowywania 
icn 


Trzeba zwrócić baczną uwagę 
i na to, że o ile wozy - wywrot- 
ki ZIS bez trudu dają sobie ra 
dę z wydostaniem się z kilku- 
metrowego wykopu, o tyle in- 
nym cieżarówkom przychodzi to 
z trudem i wyraźną szkodą. Na 
odcinku robót prowadzonych 
przez SPB miały już miejsce 
wypadki, że środki transportu 
przydzielone do pracy w danym 
dniu nie mogły wyjechać z wy- 
kopu mimo stosunkowo dobrej 
drogi i nie pełnego ładunku. 


* 


Przed kilkoma dniami z ini- 
cjatywy Komitetu Warszawskie 
go PZPR odbyła się narada kie 
rownictwa budowy MDM z 
przedstawicielami ekspedycji to- 
warowej PKS. 

Towarzysze z PKS uznali 
słuszność zarzutów budowni - 
czych nowego Śródmieścia sto- 
licy i zobowiązali się do prze- 
stawienia w jak najkrótszym 
czasie pracy transportu na sys- 
tem akordowy. 

Warto, aby zmiana ta nastą- 
piła istotnie jak najszybciej i 
warto, aby równolegle do reor- 
ganizacji transportu PKS, na 
samej budowie przeprowadzono 
rewizję systemu pracy, bardziej 
niż dotąd skoordynowano posu- 


nięcia wszystkich przedsię- 
biorstw budujących MDM. 


Warszawa w Planie 6-letnim 


Plan 6-letni w szerokim za- 
kresie uwzględnia rozwój kul- 
tury i dalsze umasowianie 


wie.1 socjalistyczne planowanie 
gospodarcze ujawniło nam w ca 
„łej pełni doniosłą rolę oświaty i 
kultury w kształceniu i wycho- 
waniu przysziych budowniczych 
Polski Ludowej oraz koniecz- 
Ra udostępnienia wiedzy i kul 
ac „Szerokim rzeszom ludzi, 
spiłallsty gy ych w Polsce ka- 
naslycznej z tyc ieze - 
CH AEC żeprze 
Ludowy dziczona przez Polskę 
1 ge tua 2 odcinku oświaty 
y 3 puścizna, przedsta 
onury obraz. 


T 5 w  Warszaąawi 
„przedwrześnioweś ky: zawie 
panujących ej było odbiciem 


I stosunków 
i je y CATE 

SWS Wyrazem tego był istnie- 
Jacy analfabetyzm, znaczny 

cent dzieci i młodzieży BORA: 
jących poza szkolą oraz i *8 
"wadzona stopniowość szkolnic- 
„twa podstawowego. Wszystkie 
te fakty zadawaly kłam usta- 
wom o rzekomej powszechności 
i równości nauczania. Bavdzo 
słabo rozwinięte było w steltew 
szkolnictwo zawodowe, a Jezel- 
nie wyższe o kierunku technicz- 
„Rym, jak zresztą wszystkie inne 
wyższe zakłady naukowe niedo- 
stępne prawie były dla synów 
robotników i chłopów. 


klaso- 


= 
Od momentu wyzwolenia 
Warszawy przez  bohatersitą 


Armię Radziecką i Odrodzone 
Wojsko Polskie szybko odredza 
SIĘ — na nowych socjwisiycz- 
nych podstawach życie v- 
Swietowe i kulturalne. ` 
m Ey rok okresu 
1: przynosił ze 
iost naprawionyc 
nych a nawet n 
nych: przedszkoli 
sinstytutów, burs 
atrów i kin. f 

Z każdym rokiem malał pro- 
cent analfabetów, podnosił się 
poziom nauczania, ulegał zmia- 
nie skład socjalny uczącej się 
„młodzieży. 

$ 


W myśl wytycznych Planu 
„S-letniego Warszawa stanie się 
centralnym ośrodkiem nauko- 
wym i kulturalnym. 

Szczególną troską zostanie oto 
czone szkol 1ictwo stolicy, Szero- 
ko rozbudowana zostanie sieć 
przedszkoli, dzięki czemu liczba 
dzieci w przedszkolach wzrośnie 


1945 
sobą pokaźną 
h, odbudowa- 
owowynuñowa- 
, Szkół, uczeni, 

bibliotek, te- 


oświaty, Jest to zrozumiałe, bo- | 


oświatowo-kultiuralnym 


3,6 razy i osiągnie w roku 1955 
około 31 tysięcy. 

Porównując liczby planu ze 
stanem wyjściowym widzimy, że 
ilość dzieci w przedszkolach na 
1000 mieszkańców z 14,1 w roku 
ła wzrośnie w roku 1955 do 

Tak rozbudowane przedszkola, 
w pierwszym rzędzie, pozwolą 
na właściwe kształtowanie cha- 
rakteru dziecka, kobiecie-matce 
zaś zapewniają nie tylko teore- 
tycznie, ale i praktycznie równy 
start życiowy. 

Przedszkola zlokalizowane zo- 
staną przede wszystkim w nowo 
budujących się osiedlach War- 
szawy z równoczesnym zagęsz- 
czaniem sieci w dzielnicach oca- 
lałych. 

„Rozwiązanie architektoniczne 
pójdzie po linii projektowania 
jasnych, pięknych, przestron- 
nych i otoczonych zielenią wol- 
nostojących budynków. 


Szkoła podstawowa przez ści- 
3e powiązanie nauczycielstwa 
z życiem oraz przez właściwą 
o komitetów rodzicielskich 
PC komitetów opiekuń- 
sdws: wychowa szerokie war- 
E ącwych budowniczych u- 
stroju Socjalistycznego. 

a to będzie w drodze 
objęcia peźną szkołą podstawo- 
wą (w r. 1855) 99,6 proc. dzieci 
Liczba uczniów w szkołach pod- 
stawowych wzrośnie z 55 200 w 
roku 1949 do i ; 

RA 80 tysięcy w roku 

Stolica otrzyma 60 pięknych i 
doskonale wyposażonych budyn 
ków szkolnych z około 900 izba- 
mi. O rozmiarze robót budowla- 
nych, jakie zostaną dokonane w 
tym zakresie najlepiej świadczy 
fakt, że ilosć przestrzeni szkol- 
nej (kubatura) na ucznia wzro- 
śnie w okresie lat 1950 — 1955 
prawie dwukrotnie. 


Trzecim czołowym odcinkiem 
szkolnictwa — otoczonym spe- 
cjalną troską ze strony Rządu i 
Partii — jest szkolnictwo zawo- 
dowe. 

Warszawa w okresie Planu 6- 
letniego stanie się ośrodkiem o 
szeroko rozwiniętej bazie prze- 
mysłowej. Wydatnie wzrośnie 
liczba zatrudnionych w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu. 
Realizacja planów w poszcze- 
gólnych działach gospodarki na- 
rodowej będzie dokonana tylko 


w wypadku stałego, szerokiego 
dopływu wykwalifikowanych 
pracowników. 

Szkoły zawodowe w pierw- 
szym rzędzie dostarczą zastę- 
py nowych kadr do przemysłu, 
budownictwa, komunikacji, łącz 
ności i aparatu administracyj- 
no-gospodarczego. 

Pęd młodzieży do szkół zawo- 
dowych jest ogromny. Aby za- 
pewnić wszystkim dobre wa- 
runki nauki Plan 6-letni War- 
szawy przewiduje budowę oko- 
ło 40 nowych budynków o ku- 
baturze 700 tys. metrów sze- 
ściennych wyposażonych w pra- 
cownie i warsztaty. Wzrośnie 
również wydatnie liczba burs 
i internatów. Liczba uczniów w 
szkołach zawodowych stolicy 
podniesie się o 50 proc. w sto- 
sunku do stanu z r. 1949 i osią- 
gnie liczbę 47 tysięcy. 

Równocześnie, o blisko 50 
proc. wzrośnie liczba uczęszcza- 
jących na kursy zawodowe, co 
zapewni przygotowanie kadr 
wykwalifikowanych robotników, 

Kursy I i II stopnia pozwolą 
młodzieży robotniczej i przodow 
nikom pracy Warszawy uzyskać 
wykształcenie i wiedzę technicz- 
ną, umożliwiającą im awans. 

Jak więc widzimy Plan 6-let- 
ni w zakresie szkolnictwa śred- 
niego punkt ciężkości przesuwa 
na szkolenie zawodowe, w celu 
zabezpieczenia kwalifikowanych 
kadr, dla rozwijającego się w 
szybkim tempie życia gospodar- 
czego stolicy. 

W zakresie szkolnictwa wyż- 
szego przewidziano w Warsza- 
wie rozbudowę Politechniki, 
Uniwersytetu, Akademii Le- 
karskiej, Szkoły Głównej Pla- 
nowania i Statystyki, Szkoly 
Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego oraz instytutów nauko- 
wo-badawczych. Wraz z akcją 
rozbudowy gmachów szkół wyz- 
szych pójdzie wzrost liczby słu- 
chaczy i absolwentów oraz sta- 
łe podnoszenie poziomu naucza- 
nia. W celu szybszego formowa- 
nia inteligencji wywodzącej się 
z ludu pracującego Plan 
6-letni stawia jako zadanie do- 
prowadzenie w ciągu najbliż- 
szych lat — poprzez planowy 
dobór na wyższe uczelnie — do 
poważnej zmiany oblicza so- 
cjalnego rosnącej licżby studen- 
tów, tak aby ilość studentów 
pochodzenia  robotniczo-chłop- 


skiego stanowiła nie mniej niż 
70 proc. ogółu studiujących. 


Naturalnym uzupełnieniem i 
rozszerzeniem inwestycji oświa- 
towych, obliczonych na gaspo- 
kojenie potrzeb szerokich mas 
na tym odcinku, będą w Planie 
6-letnim stolicy inwestycje w 
zakresie kultury i sztuki. W 
pierwszym rzędzie we 
wskaźnikach rozwojowych — 
plan przewiduje znaczne roz- 
szerzenie ieci zakładów upow- 
szechniania kultury. Liczba bi- 
bliotek powszechnych stolicy 
wzrośnie w okresie sześciolecia 
ze 120 w r. 1949 do 200 w r. 
1955 tj. o 67 proc. 

Powstanie również gmach 
Biblioteki Narodowej i liczne 
biblioteki naukowe. Książka 
udostępniona będzie szerokim 
masom obywateli. Dobitnym 
wyrazem rozwoju kulturalnego 
jest planowany wzrost liczby 
książek w bibliotekach publicz- 
nych ze 187 tys. do 400 tys. 

Decydująca rolę na odcinku 
czynnego upowszechniania kul- 
tury spełniać będą domy i klu- 
by kultury. W tym zakresie 
Plan 6-letni zakłada budowę 14 
obiektów. Lokalizowane one bę- 
dą we wszystkich dzielnicach 
stolicy oraz w osiedlach robot- 
niczych. 

Specjalne i bardzo ważne za- 
dania w zakresie krzewienia 
kultury spoczywają na zespołach 
świetlicowych. Pełne wykona- 
nie zadań ciążących na tych ze- 
społach umożliwi płanowany 
wzrost liczby świetlic z 321 w 
r. 1949 do 413 w r. 1955. 


$ 

Okres lat 1950 — 1955 przy- 
niesie dalsza poprawę na od- 
cinku sieci kin stolicy. 

Na podkreślenie zasługuje 
wzrost liczby miejsc w kinach 
z 7.300 w r. 1949 do 19.300 w 
r. 1955 tj. o 164 proc. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że w chwili obecnej na 1 m.iej- 
sce w kinie wybada w stoiicy 
85 mieszkańców to w r. 1955, 
przy znacznie większej ilości 
osób zamieszkałych w Warsza- 
wie, 1 miejsce wypadać będzie 
na 40 mieszkańców. 

Budynki kin będą projekto- 
wane z rozmachem według naj- 
nowocześniejszych wymogów 
techniki. W Śródmieściu powsta 
ną kina centralne — zespolone, 
a dzielnice otrzymają wspania- 
łe gmachy kin dzielnicowych. 


| Stolica stanie się przodującym ośrodkiem 


Potrzeby mieszkańców stolicy 


znacznej mierze zaspokoi pro- 
jektowany obecnie gmach F'l- 
harmonii Narodowej, obliczony 
na przeszło 2000 miejsc oraz 
odbudowywany obecnie Teatr 
Wielki. 

Zamierzone jest również pod- 
niesienie o 82 proc. liczby abo- 
nentów Polskiego Radia, w wy- 
niku czego — co 5-ty mieszka- 
miec Warszawy będzie posiadał 
głośnik radiowy. 


* 


Plan kultury obejmuje swo- 
im zakresem akcję zabezpiecza- 
nia i odbudowy budynków za- 
bytkowych. Prace w tym zakre- 
sie pójdą po drodze przywroce- 
nia i zachowania starym dziel- 
nicom Warszawy ich zabytko- 
wego charakteru. 

Wszystkie obiekty zabytko- 
we, które do chwili obecnej 
nie zostały jeszcze objęte odbu- 
dową, zostaną w pierwszej fa- 
zie zabezpieczone a następnie 
odbudowane. Zbudzi się do ży- 
cia Stare Miasto — jako nowe 
wspaniałe osiedle mieszkanio- 
we. Zabezpieczone i odrestauro- 
wane zostaną zabytkowe śred- 
niowieczne mury. 

Kolumna Zygmunta otoczona 
zostanie z jednej strony ścianą 
zabytkowych kamienic, z dru- 
giej zaś strony — z gruzów 
podniesie się historyczny Za- 
mek. 

Przewidziana jest również 
dalsza odbudowa Pałacu Rze- 
czypospolitej na PIL. Krasiń- 
skich, Zamku ks. Ostrogskich 
(Inst. Szopena), zabytkowego 
zespołu gmachów na Pl. Banko- 
wym oraz wielu kamienic i 9- 
biektów zabytkowych, będących 
świadectwem kultury minio- 
nych wieków. 


* 
W wyniku realizacji nakre- 
ślonych zamierzeń Warszawa 


stanie się przodującym, nie tyl- 
ko w kraju ale i w Europie, 
ośrodkiem oświatowo-kułtural- 
nym. 

A przecież musimy pamiętać, 
że będą to zaledwie pierwsze 


budową w Polsce zrębów ustro- 
ju socjałistycznego. 

Ogromną pomocą w przepro- 
wadzeniu tych nowych planów 
będzie oparcie się o przykład 
i osiągnięcia ostoi pokoju — 


Związku Radzieckiego. AS: 


w zakresie muzyki i teatru w | 


efekty uzyskane w pracy nad 


Murarze przodują przy budowie 
= domu towarowego 
w Al. Jerozolimskich 


Przy budowie domu towaro- 
wego w AL Jerozolimskich roz- 
poczęto już zakładanie metalo- 
wych ram okiennych. Front 
pierwszego piętra gmachu posia 
da już gotowe, umocowane ra- 
my, w których w“ najbliższym 
czasie lśnić już będą wielkie taf- 
le szyb. Projekt architektonicz- 
ny przewiduje całkowicie szkla- 
na elewację gmachu. 

Równolegle do prac przygoto-| 
wawczych do oszklenia gmachu 
trwają, zarówno w centralnym 
budynku, jak i w biurowcu i 
hali sprzedaży artykułów spo- 


intensywne roboty 
zbrojat- 


żywczych, 
murarskie, ciesielskie, 
skie i betoniarskie. 
Na czoło załogi pracującej 
przy budowie PDT wysuwają 
się zespoły murarzy Tkacza i 


Od 1 października 
trollejbusy pojadą 
ułicą Kruezą 


W dniu 1 października br. 
zlikwidowana zostanie trasa 
trollejousowa na odcinku ed ul. 
Pięknej do placwku przy zbiegu 
ul. Rutkowskiege, Szpitalnej i 
FHibnera. Trollejbusy skierowa- 
ne zostaną trasą przebiegającą 
przez nową arterię komunikacyj 
[ną Warszawy — poszerzoną ul. 
Kruczą. 

W chwili obecnej brygady 
MZK ustawiają na ul. Kruczej 
słupy dla sieci trakcyjnej. Od 
Pięknej do Współmej słupy fuż 
stoją i w dmiu dzisiejszym roz- 
pocznie się na tym odcinku za= 

kładanie sieci. (k) 


Odczyt o budownietwie 


radzieckim 


Staraniem Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Budo- 
wnictwa odbędzie się w dniu 


Rosy wyrabiające 284 proc. nor- | 6 bm. o godz. 18 w sali NOT 
my, ciesielskie: Cmocha — 220 | przy ul. Czackiego 3-5 odczyt 
proc, Karwowskiego i Cybul- | prof. Żenczykowskiego pt. „Wra 


skiego — po 171 proc. oraz be- 
toniarski zespół  brygadzisty 
Cionio, osiągający ostatnio po- 
nad 200 proc. normy. Zespół 
zbrojarzy Bietki wyrabia 158 
proc. normy. (K) 


Projekty usprawnienia 


Komisja usprawnienia trans- 
portu, która powstała w sier- 
pniu przy Warszawskiej Radzie 
Związków Zawodowych, wysu- 
nęła projekt urządzenia trzech 
nowych przystanków dla pocią 
gów elektrycznych linii średni- 
cowej. Przystanki te wg pro- 
jektu komisji należałoby usta- 
lić na nasypie pomiędzy ulicą 
Zamojskiego a wiaduktem na 
terenach powystawowych, dru- 
gi przy ul. Solec oraz przy ul. 
Towarowej dla pociągów zdą- 
żających z Żyrardowa. 
dzono bowiem, że wielu pasaże 
i rów wysiadających na Dworcu 
Wschodnim czy Warszawa-Śród 
mieście korzysta zupełnie nie- 
potrzebnie z tramwajów i auto- 
busów miejskich. Wystarczy 
stwierdzić, że wielu pasażerów, 
wykorzystując czasem zatrzy- 
mywanie pociągu przed wjaz- 
dem do tunelu średnicoweBbo, 
wysiada z wagonów. Są to prze 
ważnie pracownicy zakładów 
na Powiślu. Wielu również pa- 
sażerów, pracowników  zakła- 
dów na Woli, wjeżdża niepo- 
trzebnie do śródmieścia. Dia 


| przystanek przy ul. Towarowej. 


nich to właśnie pomyślany jest 


Stwier- | 


komunikacji w obrębie Warszawy 


Państwowych w Warszawie u- 
stosunkowuje się do tego pro- 
jektu negatywnie, tłumacząc się 
brakiem kredytów oraz zahamo 
waniem przelotności linii śre- 
dnicowych. Wydaje się jednak, 
że przystanki te, z minutowymi 
postojami, nie powinny wpły- 
nać ujemnie na  przelotność 
linii, natomiast wydatnie odcią- 
żą środki lokomocji miejskiej. 
Innym zagadnieniem jest spra 
wa opracowania przez Komisję 
zagadnienia komunikacji PKS. 
Autobusy PKS teoretycznie za- 
bierają pasażerów w granicach 
miasta, jednak w praktyce spra 
wa ta z powodu ceny biletu i 
niezatrzymywania się autobu- 
sów PKS na przystankach 
MZK w dalszym ciągu nie jest 
rozwiązana, W opracowaniu 


żenia z wycieczki do ZSRR w 
zakresie techniki budowlanej". 


Wystawa „Książka 
i pomoc szkolna” 


Pod protektoratem Minister- 
stwa Oświaty i Centralnego U- 
rzędu Szkolenia Zawodowego 
otwarta została w gmachu no- 
wej szkoły TPD przy ul. Ko- 
pernika 27 wystawa pn. „Ksią- 
żka i pomoc szkolna“. 

Wystawa została zorganizowa 
na przez uspołecznione instytu- 
cje wydawnicze: Państwowe Za 
kłady Wydawnictw Szkalnych, 
„Naszą Księgarnię", „Czytelni- 
ka", „Książkę i Wiedzę*, Prasę 
Wojskową, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, „Wiedzę Powszech 
ną* przy współpracy Centrali 
Obrotu  Księgarskiego „Dom 
Książki" i Centrali Zaopatrzenia 
Szkół. 

Na wvstawie czynne jest sto- 
isko „Domu Książki“, gdzie 
sprzedawana jest literatura mło 
dzieżowa i lektura szkolna. 

Wystawa otwarta będzie 40 
dnia 17 września br. w godzi- 
nach od 9 do 17-ej. 


Wstęp na wystawę jest bez- 


jest również sprawa pełnego | płatny. 


wykorzystania samochodów in- 
stytucji, dowożących swych pra 
cowników. 


Praca Komisji, w której skład 
wchodzą przedstawiciele war- 
szawskiego świata pracy i rea- | 199.7 
lizacja jej słusznych wniosków ; 


RADIO 


ŚRODA 6 WRZEŚNIA 


Program I na falach: 1321,6 366,7 
407,1 238,3 230,1 249 278 219,5 202,2 
,7 m. 


Sygnał czasu 5.03, Wiadomości 


przyczynić się może do uspraw |5.05 6.00 6.45 8.00. 


nienia komunikacji miejskiej. 


5.00 początek audycji; 5.16 Aud. 


1 


- ; dla wsi; 5.20 Koncert dla świata 
Dyrekcja Okręgowa Kolei pracy; '6.05 7.10 Gimnastyka; 6-15 
1.20 Muzyka. 
Program I na fali 1321,6 m. 
p z Program dnia 8.05; Na jutro 23.10; 
Dz LS w W arszawie Sygnał czasu 11.57; Wiadomości 
185: 1600 Z tk A 
= .10 Wszechnica radiowa; 8. uzy 
TEATRY godza e Domu Literatów Na | ka; 8.55 Aud. dla kl. V—VII; 9.45 
Uwertury operowe; 9.35 PCK; 9.45 
TEATR NARODOWY (Pl. Teatral- Informacje; 9.50 Przerwa; 10.55 Kon 
ny) — dziś nieczynny. K I N A za dła szkół; 11.25 Torri 
TEATR POLSKI (Karasia 2) — odc. pow. Korolenki; 11.46 Higiena 
„Sprawa Pawła Ea — godz,| MOSKWA (Puławska 19-21) — |i bezpieczeństwo pracy; 12.30 Aud. 
19-ta. LDIE Brygady "ROR ea: era ANO 12.45 Na śwelka, mek 
A ~ | godz. „30, 18. j w niedzie- | 13.15 Przerwa; 16.20 Kompozytor ty- 
TEATR KAMERALNY (Foksal) le od 12.30. : * godnia — Moniuszko; 17.00 Pogadan 


„Mąż i żona” — godz. 19. 

TEATR NOWY (Puławska 31) — 
„Moralność pani Dulskiej“ — godz. 
19-ta. 

TEATR POWSZECHNY (Zamoj- 
skiego 20) — „Przyjaciele“ — godz. 
19-ta, 

TEATR LETNI (Polna 26) — „No- 
we przygody dzielnego wojaka Szwej 
ka“ — godz. 19.15. 


TEATR SYRENA (Litewska 5) — 


„Wodewil Warszawski“ — godz. 
19.15. 
TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko- 


towska 13) — dziś nieczynny. 


WYSTAWY 


MUZEUM NARODOWE. Zblory 
stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar- 
stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie. 
Otwarte we wtorki, środy i piątki 
— godz, 10 — 15. W czwartki 1 so- 
boty — 10 — 17; w niedziele t świę- 


ta — 10 — 19; w poniedziałki mu- 
zeum zamknięte. 
Wystawa  „Julłusz Słowacki” — 


otwarta codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków w godz. 10—19. 

MUZEUM W WILANOWIE otwar- 
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz. 10—18. 

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 
od 10—18. Wystawa „Polskt strój 
ludowy“ 1 „Sztuka ludów Afryki 
i Oceanii". 

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLO- 
GICZNE (Wilcza 64). Czynne co- 
dziennie prócz poniedziałków w 
godz. 10—18. 

WYSTAWA ARCHrWALNA „Prze- 
sztość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz. 11—18 o- 
prócz poniedztałków 1 dni poświą- 
tecznych w Pałacu pod Blachą, pl. 
zamkowy 2. 

WYSTAWA KARYKATURY RU- 
MUNSKIEJ otwarta codziennie w 


na ul. 
y 


omówienia. 


dzial Kadr. 


piętro 


PALLADIUM (Kniewskiego 7-9) — 
„Dwie Brygady'* — prod. polska — 
godz. 15, 17, 1%, 21, w niedziele od 13. 


ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
„O świcie* — prod. francuska — 
godz. 16.30, 16.30, 20.30, w niedziele 
od 14. Dozw. od 16 lat. 


STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Nasz chleb powszedni“ prod. 
Niemiec Demokr. — godz. 17, 19, 21, 
w niedziele od 13. Dozw. od 14 lat. 

STOLICA (Narbutta) — „Płomie- 
nie“ — prod. węgierska — godz. 17, 
19, 21, w niedziele od 15. Dozw. od 
14 łat. 

1 MAJA (Podskarbińska 6) — „S.S. 
Orzeł zaginął" — produkcja ra- 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w niedzie- 
le od 15. Dozw. od 12 lat. 

OCHOTA (Grójecka 65) — „Stie- 
pan Razin! — prod. radziecka — 
rodz. 16, 18.30, 21, w niedziele od 
13.30. Dozw. od 12 lat. 


w—z (Al. Świerczewskiego) 
„One mają cjczyznę'* — produkcja 
radziecka — godz. 17, 19, 21, w nie- 
dziele od 15. Dozw. od 10 lat. 

SYRENA (Inżynierska 2) — „Sa- 
ławat wódz Baszkirów'* — prod. ra- 
dziecka — godz. 17, 18, 21, w niedzie- 
łe od 15. Dozw. od 12 lat. 

TĘCZA (Suzina 4) — „Kłopoty te- 
ferenta Trziszki* prod. CSR — godz. 
17, 19, 21, w niedziele od 15. Dozw 
od 12 lat 
POLONIA (Marszałkowska 56) 
„Miasto młodzieży'* — prod. radziec 
ka — godz. 15, 17.30, 20, w niedzie- 
le od 12.30. 

AKTUALNOŚCI NR 1 (Marszał- 
kowska 112) — Zmiana programu w 
każdą sobotę — początek o godz. 11. 


* 


CYRK NR 8. (Grochowska róg Wia- 
tracznej) codziennie wesoły urozma- 
icony progtam. Początek godz. 19.45, 
w soboty godz. 16 i 19.45, w niedzie- 
te | święta godz. 12, 16 i 19.45 Dojazd 


— 


tramwajami 3, 6, 26. 24 oraz auto- | 


busami 102 I 115 


R. S. W. „PRASA* 


zawiadamia o przeniesieniu 


BIURA DRUKÓW 


z ul. Nowy Świat 58 
WILCZĄ 23. 
(w i n d a) 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Inspektorów Kontroli ze znajomością rachunkowości i księgo- 
wości zaangażuje P. K. P. G. Główny Urząd Miar. 


Warunki do 


Podania z życiorysem składać osobiście ul. Elektoralna 2, Wy- 


520-k 


wa; 17.45 Z kraju i ze Świata; 18.00 
Ballady Lowego; 18.20 „Miejsce sta 
łego zamieszkania" — odc. pow. 
Krajewskiego; 18.35 Melodie operet- 
kowe i filmowe; 19.00 Aud. 
świetlic młodzieżowych; 18.30 Muzy 
ka; 1930 Głos mają kobiety: 19.40 
W takt menueta; 20.45 Szpilki; 21.00 


teracka; 21.50 Muzyka; 22.00 Ulu- 
bione melodie; 22.20 Odpowiedzi fa- 
li 49; 22.30 Z życia Bułgarii; 
Muzyka taneczna; 23.15 Muzyka sta 
rofrancuska; 24.00 Hymn 
audycji. 

Program II na fali 366,7 m. 

Program dnia 13.25; Na jutro 23,10. 
Wiadomości 16.00 20.00 23.00. 

13.30 Koncert dla szkół; 14.00 Mu- 
zyka: 14.15 Muzyka operowa; 14.30 
Aud. dla kl. V—VII; 14.50 Muzyka; 


świetlic dziecięcych; 16.20 Dziennik 
warszawski; 16.40 Orkiestra dęta; 
17.00 Koncert pod dyr. Górzyńskie- 
go; 17.45 Aud. literacka; 18.15 Pol- 
pozytorów czeskich í bułgarskich; 
18.40 Wybór z pism Stanisława Sta- 
szica; 19.00 Aud. Gł. Komitetu Kul- 
tury Fizycznej; 19.05 Rezerwa; 19.15 
Koncert symfoniczny; 
ka: 21.00 Koncert 


24.00 Hymn i ko- 
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Swiadezenia na SFOS budują nową Warszawę, umacniają Pokój! 


ka historyczna; 17.15 Muzyka ludo- _ 


4 
$ 


dla - 


Koncert Chopinowski; 21.30 Aud, li- 


22.45 
t koniec ` 


15.10 Utwory na flet; 15.30 Aud. dla } 


ska pieśń masowa; 18.20 Pieśni kom * 


20.40 Muzy- ` 
Chopinowski; | 


21.30 Muzyka: 22.00 Wszechnica Ra- 
diowa; 22.20 Koncert; 
starofrancuska; 
niec audycji. 


23.15 Muzyka , 


j 
i 
s 


Czytelnicy i Xorespondenci piszą 
To nie rok 1939, panie Janicki! 


We wsi Świnków gm. Miedzie 
rza, pow. Końskie bogacz wiej- 
ski, właściciel młyna niejaki Ja 
nicki Stanisław zatrudriał od 
kilku lat róbotnika, ob. (Gałka 
Jana. Bogacz „przez cały czas nie 
zgłaszał robotmika do Ubezjvie - 
czalni Społecznej, aby nie nła- 
cić za niego skłaciek ubezpiet ze 
niowych. Za swą pracę ob. Gal- 
lek otrzymywał jedjynie nędzni* 
wyżywienie oraz znięzczoną 0- 
dzież, był w straszny sposób wy 
zyskiwany, spał zaś razęm z by 
dłem na nędznym barłogu. 


Skutki tego wyzysku okaza- 
ły się na wojskowej komisji le 
karskiej podczas rejestracji woj 
skowej. Lekarz stwierdził ogól- 
ne wyczerpanie i niedożywienie 
organizmu. 


Ob. Gałek jest analfabetą. To 
częściowo tłumaczy fakt, że tak 
długo dał się wyzyskiwać. 


Sprawą wyzyskiwacza Janic- 


kiego zajął się prokurator w | proletariacki 


Piotrkowie. 


M. CZERWIŃSKI 
Końskie. 


Matka polska dziękuje 


Za czasów kapitalistycznj'ch 
w Polsce robotnikom i ludzióm 
mniej zamożnym nauka była 
praktycznie niedostępna. Byji 
jednak tacy, co wieczorami po 
pracy siedzieli w ciemnych no 
rach swoich wilgotnych miesz 
kań przy nędznej lampce. Ci u 
czyli się z nadzieją o lepszym 
jutrze. 

Lepsze jutro przyszło. Dziś 
synek mój, który jako dziecko 
przeszedł koszmar okupacji hit- 
lerowskiej, uczy się w szkole 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
Znajduje on tam oprócz nauki 
troskliwą opiekę. 


Dzieci ze szkoły T. P. D. spę- 


dziły wakacje w Lesznie k. Bło- 


nia. Kolonia mieściła się w piek) 


nym budynku położonym w le— 
sie. Dzieci miały tam pierwszo- 
rzędne wyżywienie i troskliwą 
opiekę ze strony kierowniczki i 
wychowawców kolonii. 

Wszystko to jest wynikiem 
dbałości naszego Rządu Ludo- 
wego 0 dzieci — przyszłość na- 
rodu. 

Sądzę, że składając za to 
wszystko najiserdeczniejsze po- 
dziękowania naszemu Rządowi i 
[Towarzystwu Przyjaciół Dzieci 
mogę złożyć je w imieniu wszyst 
kich matek polskich. 

J. SZYJER 
Warszawa 


Kiedy zakończy się remont domu 
przy ul. Radomskiej 


Dom przy ul. Radomskiej nr 4 
w Warszawie, to duży blok mie- 
szkalny, mocno zniszczony pod- 
czas działań wojennych. Re- 
mont tego domu prowadzi Miej- 
skie Przedsiębiorstwo Budowla 
ne. 

Tempo prowadzenia robót jest 
niestety tak powolne, że miesz- 
kańcy poważnie się obawiają, 
czy nie będą na zimę pozbawie- 
ni najbardziej zasadniczych urzą 
dzeń tzn. elektryczności, kanali 
zacji i wody. Zakładanie bowiem 
potrzebnych instalacji odbywa 
się w ten sposób, że od czasu do 
czasu przychodzi jeden lub 


Ułatwić pracę listonoszom 


Praca listonosza jest zazwy- 
czaj bardzo ciężka. Codziennie 
musi się on wspinać na piętra 
wyżej nieraz położone, aby dorę 
czyć list czy też paczkę. Poważ- 
nym udogodnieniem w pracy li- 
stonosza byłyby niewątpliwie 
skrzynki drewniane lub żelazne 
poumieszczane na parterze każ- 
dego domu, z których lokatorzy 


Jakość pracy decyduje 


Jestem stałym konsumentem 
w stołówce WSS Nr 166 w War 
szawie. Stołówka ta istnieje już 
od dość dawna. Zarówno ja, jak 
i wielu innych stołowników, nie 
byliśmy zadowoleni z obiadów, 
gdyż mimo, że jest, jak wiemy, 
pod dostatkiem artykułów spo- 
żywczych, praca personelu była 
niezorganizowana. Można było 
słyszeć ciągłe kłótnie kierow- 
niczki z kelnerkami i kelnerek 
z konsumentami. 

Braków było dużo. Jak były 
talerze, to nie było nakryć lub 


dwóch pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budłowlanego, 
postukają trochę i znikają. 
A drewniane, prowizoryczne 
śmietniki w dalszym ciągu sieją 
zarazki, kopcąca lampka nafto - 
wa, lub świeczka zastępuje świa 
tło elektryczne, a wodę trzeba 
nosić z wodociągu ulicznego, któ 
ry w zimie zamarza. 

Czy naprawdę Miejskie Przed 
siębiorstwo Budowlane nie za- 
mierza przyśpieszyć tempa ro- 
bót? 

Stanisław KŲZYŻANOWSKĪ 

mieszkåniec domu 
przy ul. Radomskiej nr 4 


zaopatrzeni w kluczyki mogliby 
wyjmować listy. 

System umieszczania skrzynek 
z numerami mieszkań był daw- 
niej stosowany w niektórych 
domach. Zdaniem moim nale- 
żałoby go obecnie wprowadzić 
na szeroką skalę. 


E. APPEL 
Żary. 


odwrotnie. Pewnego dnia dowie 
dzieliśmy się, że zmieniono kie 
rowniczkę stołówki. 


Razem z tą zmianą zmienił 
się dotychczasowy stan rzeczy 
w stołówce. Obiady są obecnie 
wyśmienite, dobra obsługa, mi- 
mo, że nie powiększono ilości 
talerzy i nakryć, których kie- 
dyś ciągle brakowało. Teraz sto 
łownicy chętnie przychodzą na 
obiady, bo są dobrze i szybko 


obsługiwani. 
ST. BIAŁAS 
Warszawa. 


Dobrze pracuje Izba Dworcowa w Raciborzu 


Raciborz łeży na ważnym szla 
ku kolejowym Raciborz—Szcze- 
cin. Wśród licznych podróżnych 
przewijających się przez stację 
kolejową w Raciborzu znajduje 
się wiele matek z dziećmi. Opie- 
kę malutkim obywatelom w cza 
sie przerwy w podróży zapew- 
nia miejscowa Izba Dworcowa, 
w której matki pozostawiają 
swoje maleństwa pod fachową 
opieką pielęgniarek. 


Przez Izbę Dworcową w Ra- 
ciborzu przewija się dziennie o- 
koło 70 matek. Każda z nich o- 
trzymuje tu fachową opiekę i 
troskliwą poradę. 

Z pomocą Izbie Dworcowej 
przychodzi zawsze zawiadowca 
stacji tow. Maj. 


WALTER SOTYKA 
Raciborz 


| rzyszyło 


TRYBUNA LUDY 


Z dziejów walki ò pokój 


Czternaście lat temu 
A. Kubacki 


Hasło obrony pokoju towa- 
nieodłącznie po- 
dobnie jak i dziś — walce, ja- 
ką prowadził rewolucyjny ruch 
robotniczy na przestrzeni całej 
swej historii. To właśnie stano- 
wisko przywódców socjaldemo- 
kracji, którzy w większości kra- 
jów poparli po wybuchu pierw- 
szej wojny Światowej wojenne 
plany burżuazji, zdradzając 
internacjonalizm 
— było podstawową przyczyną 
rozłamu w  Miedzynarodówee. 


| Komuniści na czele walki 


przeciw przygotowaniom 
do drugiej wojny 
światowej 


W Polsce — podobnie jak i 
w innych krajach — na czoło 
walki przeciw przygotowaniom 
imperialistów do nowej rzezi 
światowej wysunęli się w okre- 
sie międzywojennego dwudzie- 
stolecia komuniści. Rzucone 
przez KPP hasło obrony poko- 
ju znajdowało coraz bardziej 
aktywne poparcie ludu pracu- 
jącego miast i wsi, w miarę jak 
rosła świadomość  niebezpie- 
czeństwa, zagrażającego Polsce 
ze strony rosnącego w siły 
hitleryzmu. 


Walka o pokój oznaczała w 
Polsce przedwrześniowej wal- 
kę o obalenie dyktatury sana- 
cyjnej, która podporządkowu- 
jąc nasz kraj wojennym pla- 
nom Hitlera, skierowanym prze 
ciw ZSRR, przygotowywała tym 
samym zabór Polski leżącej na 
szlaku hitlerowskiego pochodu 
na wschód. Walka o pokój 
oznaczała wtedy walkę prze- 
ciw  antyradzieckiej polityce 
kliki piłsudczykowskiej, ozna- 
czała walkę o sojusz z ZSRR. 


Wydawnictwo KPP „Sygnał“ 
pisalo w lipcu 1935 r.: 


„Faszyści sanacyjni Polski, 
wraz z Hitlerem i japońskimi 
imperialistami połączeni soju- 
szem wojennym, któremu cicho 
patronuje Anglia, nie ukrywa- 
ją swych zbrodniczych zamia- | 
rów napadu na ZSRR... Faszy- 
stowska konstytucja i ordyna- 
cja wyborcza ma właśnie pił- 
sudczykowskiej mafii dać taką 
koncentrację władzy, przy któ- 
rej sprawa wojny i pokoju, 
sprawy życia milionów będą 
decydowane przez klikę sojusz- 
ników Hitlera, wrogów ZSRR... 
W tej sytuacji możliwość wy- 
buchu nowej wojny staje się 
bezpośrednim niebezpieczeń- 
stwem. Przyjmujcie na zebra- 
niach rezolucje protestu prze- 
ciwko organizatorom wojny, 
bierzcie udział w wiecach i de- 
monstracjach antywojennych 
1 sierpnia. (Rocznica wybuchu 
I wojny światowej red.). 
Żądajcie zerwania tajnych 
umów rządu polskiego z Niem- ! 
cami, Japonią i innymi pań- 
stwami. Żądajcie natychmia- 
stowego podpisania przez rząd 
polski paktu wschodniego”. 


Komunistyczny „Przegląd“ 
(październik—listopad 1935) pi- 
sał w artykule „Walka o Pokój 
— obroną Polski“: | 


„Przed wszystkimi siłami 
Frontu Ludowego w Polsce sta- 
je ogromne zadanie, o wielkim 
narodowym i _ międzynarodo- 
wym znaczeniu: wyrwać Polskę 
z dławiącego uścisku hitlerow- 
skiego, zerwać ten powróz na 
jej szyi, przyciągnać ją do blo- 
ku państw demokratycznych 
i broniących pokoju“. 


Ruch pokoju w Polsce przed- 
wrześniowej rósł przede wszy- 
stkim na fali wzmagających 
się walk klasowych, na fali 
strajków robotniczych i chłop- 
skich. Obrońcy pokoju w Pol- 
sce i w innych krajach prze- 
grali wtedy swoją wałkę, bo- 
wiem siły ich były niepomier- 
nie mniejsze niż dziś. Jednak 
nabyte przez nich doświadcze- 
nia użyźniły glebę, z której 
wyrósł obecny potężny ruch 
obrońców pokoju zdolny sku- 
tecznie przeciwstawić się spad- 
kobiercom Hitlera — amery- 


„Książę i żebrak“ w krakowskim 


Kto pamięta urok wawelskie 
go dziedzińca starej biblioteki 
Jagiellońskiej i przypomina so- 
bie piękne przedstawienia „Wie 
czoru Trzech Króli“, koncerty 
i serenady na tle arkad i kruż- 
ganków, ten przyzna, że nie ma 
w Polsce drugiego miasta, któ- 
rego architektura stwarzałaby 
tak świetne otoczenie i tło dla 
przedstawień teatralnych w ple 
nerze. 

Ale spośród wszystkich kra- 
kowskich zabytkowych budowli 
najlepsze warunki „dla przed- 
stawień na wolnym powietrzu 
posiada bezspornie Barbakan. 
Ów popularny w Krakowie 
„Rondel“ — to nie tylko skoń 
czone piękno i harmonia kon- 
strukcji, ale to jednocześnie 
wspaniała akustyka i naturalne 
dekoracje, wielopłaszczyzno- 
wość powierzchni scenicznej, 
słowem, idealny teren gry i in- 
scenizacji wszelkich sztuk z 
okresu średniowiecza i wczesne 
go renesansu. 

Tradycyjnym zwyczajem wy- 
stawiano w Barbakanie rok ro- 
cznie „Igrce w gród walą* Ada 


Barbakanie 


ma Polewki. W tym roku kra- 
kowski tradycjonalizm został 
przełamany. W miejsce średnio 
wiecznej krotochwili, uroczej, 
bardzo śmiesznej, zabawnej, ale 
nieraz dość płaskiej i czasem 
trywialnej, pokusił sie ambitny 
Państwowy Teatr Młodego Wi- 
dza o wystawienie inscenizacji 
znanej powieści Marka Twaina 
„Książę i żebrak“. 

Trzeba "razu powiedzieć, że 
zamierzenie . 'ało uwieńczone 
pełnym powodzeniem. Marii 
Billiżance udało się doskonale 
rozplanować całość spektaklu w 
oparciu o architekturę Barba- 
kanu. Stare mury, spatynowa- 
na czerwień, wieżyczki I otwo- 
ry strzelnicze wysuniętej baszty 
obronnej starego Krakowa gra- 
ły w przedstawiehiu rolę nie 
mniejszą, niż aktorzy. 

Jeśli dodać do tego wirtuo- 
zowskie operowanie światłem, 
które wydobywało z mroku co- 
raz to inne fragmenty archite- 
ktury i ukazując je w coraz 
to nowych aspektach kolory- 
stycznych 
mniane efekty wzrokowe i wy- 


stwarzało niezapo- 


woływało przedziwne emocje 
artystyczne — wówczas w nie- 
wielkiej dopiero mierze uświa- 
domimy sobie jak piękne wido- 
wisko powstało w oparciu o je 
den z najcenniejszych zabytków 
i arcydzieł polskiego budowni- 
ctwa. 

Znana historia twainowska o 
królewiczu, który dla zabawy 
przebrał się w łachmany żebra- 
ka i znalazłszy się za bramą 
królewskiego pałacu nie mógł 
więcej doń powrócić, jego pe- 
rypetie i szczęśliwe zakończenie 
całej przygody — stała się tyl- 
ko kanwą dla przeróbki sce- 
nicznej. Liczne piosenki, usta- 
wienie postaci, wydobycie akcen 
tów społecznych uczyniło w 
Krakowie z tej liryczno-melo- 
dramatycznej opowieści praw- 
dziwie wychowawczą i politycz 
nie cenną sztukę. 

Wyraźne rozgraniczenie 
dwóch światów: feudalnych pa 
nów angielskich i ludu Londy- 
nu, ośmieszenie tępoty i ukaza- 
nie podłości brytyjskich lor- 
dów, a jednocześnie ujawnienie 
nędzy, oraz serca londyńskich 


kańskim podżegaczom wojen- 
nym i ich sługusom. 


Rok 1936 — rokiem 
wzrostu fali rewolucyjnej 
i wzmożenia walki o pokój 


Rok 1936 był ważnym etapem 
w rozwoju tego ruchu, kiedy to 
zaczął on przybierać zorganizo- 
wane formy. Był to rok klęsk 
międzynarodowego faszyzmu. 
Zwycięstwa Frontu Ludowego 
w Hiszpanii i we Francji pobu- 
dziły nastroje rewolucyjne w 
Polsce i wolę walki o pokój, 
która nieodłącznie związana by- 
ła z walką klasy robotniczej 
przeciw kapitalistycznemu wy- 
zyskowi. 

Kilkutygodniowy strajk 130 
tys. włókniarzy łódzkich o umo- 
wę zbiorową,  5-tygodniowy 
strajk robotników tytoniowych 
i spirytusowych, 10-tygodniowy 
strajk robotników firmy „Ar- 
dal* w Lidzie, strajk okupacyj- 
ny w fabryce „Suchard“ w Kra- 
kowie, 5-tygodniowy strajk dru- 
karzy warszawskich — oto da- 
leko niepełny bilans tylko pier- 
wszych trzech miesięcy 1936 r. 

Dodajmy, że rok ten prze- 
szedł pod znakiem potężnych 
manifestacji robotniczych i bo- 
haterskich walk z faszystowską, 
policją w Krakowie, Lwowie, 
Częstochowie i Chrzanowie, że 
przeszedł on pod znakiem wiel- 
kiego wzrostu nastrojów jedno- 
litofrontowych w szeregach kla- 
sy robotniczej. 

Do tego pobieżnego przeglądu 
należy wreszcie dodać lwowski 
Zjazd Pracowników Kultury, 
który był wielką manifestacją 
przeciw faszyzmowi, przeciw u- 
ciskowi narodowemu i nacjona- 
lizmowi. Odbił się on szerokim 
echem w całym kraju, budząc 
wściekłość reakcji. 

Ten wzrost nastrojów rewo- 
lucyjnych zapoczątkowany je- 
szcze w r. 1935 sprzyjał rozwo- 
jowi ruchu pokoju, w którego 
szeregach za przvkładem klasy 


robotniczej znaleźli się najlepsi 
przedstawiciele postępowej in- 
teligęncji. 


Rozmach akcji pokojowej 
przed kongresemm 
w Brukseli 


Inicjatywa zorganizowania w 
Brukseli na początku września 
1936 roku Światowego Kongre- 
su Pokoju spotkała się z gorą- 
cym przyjęciem także i w':na- 
szym kraju. Komuniści polscy 
rzucili wszystkie swe siły dla 
poparcia tej akcji. Wszystkie 


| pozostające pod ich wpływem 


pisma legalne, tępione przez 
cenzurę, nie mówiąc już o pod- 
ziemnej prasie KEP, wyraziły 
so.idarność z ideą Kongresu. 
W „Obliczu Dnia“ z 18 czerw- 
ca 1936 r. ukazuje się deklara- 
cja 9 pism antyfaszystowskich, 
wzywających społeczeństwo do 


włóczęgów i żebraków — oto 
sens nie do pogardzenia dla wy 
chowawców, którzy pragną do- 
prowadzić do świadomości mło- 
dzieży prawdę o wyzysku i uci- 
sku ludu angielskiego przez an- 
gielskich kmataijstiw i obszar- 
ników. Surowa krytyka i wy- 
śmianie angielskich praw, nie- 
ludzkich i bezwzględnych, to 
też jedna z zalet przedstawie- 
nia. 


Piękno i głęboka prawda spo 
łeczna, prawda klasowa, piosen 
ka żebracza i muzyka, wspa- 
niałe tło Barbakanu i stylowe 
kostiumy splatają się w bar- 
dzo ciekawy i wartościowy 
efekt artystyczny. 


Salzburg posiada światowej 
miary atrakcję w postaci słyn- 
nych przedstawień teatralnych 
pod gołym niebem, w czasie gło 
śnego festiwalu. Kraków ma 
wszelkie warunki, aby stale w 


okresie letnim wykorzystywać į 


piękno swych starych murów i 
wystawiać w nich interesujące 
i wartościowe przedstawienia. 
Trzeba tylko znaleźć odpowie- 
dni repertuar i zadać sobie tyle 
trudu i wysiłku, ile ich włożyło 
kierownictwo i zespół Państwo- 
wego Teatru Młodego Widza, 
aby stworzyć w starej stolicy 


poparcia akcji kongresowej, or- 
ganizowanej w Polsce. G 

„Wojna wypowiedziana woj- 
nie — czytamy w innym nume- 
rze tego pisma must być 
wojną przeciw faszyzmowi to- 
czoną na wszystkich odcinkach 
życia”. 

A  jednodniówka „Pokój“ 
stwierdza: „Nie łudźmy się, że 
faszyści dobrowolnie zrezygnu- 
ją z wojny, będącej jedyną ra- 
cją ich istnienia. Na naszym 
gruncie walka z wojną, to wal- 
ka o wejście Polski do bloku 
państw pokojowych, o zabezpie- 
czenie niepodległości, to walka 
o zerwanie sojuszu z wojują- 
cym hitleryzmem, dla którego 
istnienie Polski to kwestia „se- 
zon-staatu”. 


Mimo terroru, akcja kongre- 
sowa nabierała coraz większego 
rozmachu. W stolicy powstaje 
Komitet Pokoju w skład które- 
go wchodzą m. in.: Wanda Wa- 
silewska i Leon Kruczkowski. 
Obok Komitetu stołecznego pow 
stają komitety w wielu innych 
miastach jak Kraków, Lwów, 
Wilno, Lublin, Sosnowiec, Kato- 
wice, Siedlce, Bielsk. Powstają 
także komitety wiejskie. 

Organizatorzy akcji rzucili 
myśl zorganizowania „plebiscytu 
pokoju“, Uwzględniając ówcze- 
sne warunki, trzeba stwierdzić, 
że fakt, iż ok. 300.000 ludzi za 
pomocą podpisów bądź rezolucji 
wyraziło swą solidarność z ape- 
lem Kongresu — stanowił po - 
ważne osiągnięcie. 

W jednodniówce „Pokój“ znaj 
dujemy szereg rezolucji podej - 
mowanych na wielu zakładach 
pracy i po wsiach. 

„My niżej podpisani robotnicy 
fabryki „Elektryczność“ w Ząb 
kowicach, oddział węglowy — 
czytamy w jednej z rezolucji — 
wyrażamy naszą całkowitą soli- 
darność z celami Kongresu Pa- 
koju. Uważamy, że polityka so- 
juszu z Hitlerem jest sprzeczna 
z interesami ludu polskiego. Żą- 
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damy zerwania sojuszu z Niem 
cami hitlerowskimi“. 

Rezolucja wskazuje na ko- 
nieczność zawarcia przez „Pol- 
skę paktu wzajemnej pomocy 
ze Związkiem Radzieckim. 

(Następuje 49 podpisów). 

W tej samej jednodniówce o- 
publikowany został znamienny 
iist jednego z korespondentów. 
Autor pisze; 

„W ćniu 21 sierpnia br. na 
wezwanie odezwy wydanej przez 
Komitet do spraw Pokoju przy- 
stąpiiem samorzutnie do zbiera- 
nia podpisów na ankiecie wyda- 
nej przez Komitet we wsi Do- 
maniewice, gm, Dłużec, pow. Ol- 
kusko..Po zebraniu 32 podpisów 
z połowy tej wsi i powrocie do 
domu, policja w osobie starsze- 
go przodownika Czyżerskiego — 
komendanta PP w Wolbromiu 
w tropie za mną przyszła i zů- 
żądała pokazania listy. Po przej 


Polski stałą instytucję letniego 
teatru w plenerze. 


Ubogi w tym rcku program 
„Dni Krakowa“, zyskałby bez- 
spornie na tym, gdyby najważ- 
niejszym wydarzeniem arty- 
stycznym tego festiwalu stały 
się przedstawienia w Barbaka- 
nie i na dziedzińcu wawelskim. 
Ogromne powodzenie „Księcia 
i żebraka“ (szczególnie wśród 
młodzieży i przyjezdnych tury 
stów) świadczy o tym, że kiero 
wnictwo polityki kulturalnej 
Krakowa powinno pomyśleć o 
stworzeniu stałej letniej sceny 
plenerowej w Barbakanie. Bę- 
dzie to z wielką: korzyścią dla 
miasta, a zarazem stanie się na 
pewno przedmiotem zaintereso 
wanią dziesiątek wycieczek, 
które zechcą zobaczyć i poznać 
urok krakowskich zabytków 
nie tylko w stanie statycznym, 
lecz również w dynamice akcji 
teatralnej i w pełnym świetle 
różnokolorowych reflektorów. 


Do przyszłych „Dni Krako- 
wa“ jeszcze daleko. Lecz czas 
pomyśleć już dziś o tym, aby 
cała Polska mogła w tym cza- 
sie podziwiać piękno festiwalo- 
wych przedstawień w Barba- 
kanie. 

ROMAN SZYDŁOWSKI 


rzeniu listy przez st. przod. Czy- 
żerskiego tenże oświadczył, że li 
stę „sekwestruje" dla powiado - 
mienta o akcji prowadzonej prze 
ze mnie w Starostwie w Olku - 
szu i Sądzie Grodzkim w Wol- 
bromiu“. 


Sanacja odpowiada 
represjami i dywersją na 
akcję bojowników o pokój 


W wyniku represji zastosowa 
nych przez reżim sanacyjny zam 
knięte zostały pisma „Oblicze 
Dnia“, „Nowa Wieś“, „Wiadomo 
ści robotnicze“, „Chłopskie ju- 
tro' oraz wszystkie antyfaszy - 
stowskie pisma ukraińskie i bia 
łoruskie. Posypały się areszty i 
wysyłki do Berezy. W związku 
z akcją pokojową zamknięto Sto 
warzyszenie Wolnomyślicieli i 
rozwiązano szereg organizacji za 
wodowych. Konfiskowano fun - 
dusze zbierane na wysłanie de- 
legatów na konferencje i na Kon 
gres oraz listy z akcesami. 


Taki był prawdziwy stosunek 
dyktatury sanacyjnej do akcji 
pokojowej wymierzonej w o- 
wym czasie swym ostrzem prze- 
ciw knowaniom wojennym hitle 
ryzmu. Dla zamydlenia oczu o- 
pinii publicznej w kraju i za 
granicą, dla celów dywersyj- 
nych stworzono jednak oficjalny 
„Komitet pokoju” znajdujący się 
pod auspicjami MSZ i kierowa 
ny przez p. Dębskiego, 


„Rząd faszystowski próbował 
przechwycić ruch mas za poko- 
jem, aby go wykoleić, a następ- 
nie zdusić... To się rządowi sana 
cyjnemu nie powiodło" — pi- 
sał we wrzesniu 1936 r. komuni- 
styczny „Przegląd“, oceniając 
przebieg akcji pokojowej. Jedy- 
nym „sukcesem“, jakim się mógł 
poszczycić rząd sanacyjny, było 
to, że na kongresie brukselskim 
zabrakło wybranych przez masy 
delegatów Polski, gdyż nie otrzy 
mali oni w kraju pozwolenia na 
wyjazd, a komitet p. Dębskiego 
sam zrezygnował z wysłania 
swoich „delegatów“ . 


* 


Minęło 14 lat od czasu, gdy na 
ród polski gorzko doświadczył 
skutki zbrodniczej, antyradziec- 
kiej polityki faszyzmu polskie - 
go, wymierzonej przeciw siłom 
pokoju. Wspominając akcję po- 
kojową 1936 roku nie można za- 
pomnieć o olbrzymim wzroście 
sił obozu pokoju i socjalizmu w 
całym świecie. Polska jest nie- 
złomnym ogniwem tego obozu 
pokoju, na którego czele stoi po- 
tężny Związek Radziecki. Zado 
kumentowała to 18 milionami 
podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim. Walka jaką toczą 
dziś bojownicy pokoju może być 
i będzie zwycięska' przy pełnej 
mobilizacji wszystkich ich sił. 


f 


Filharmonia Poznańska 


przed nowym sezonem 


80-osobowy zespół Filharmo- 
nii Poznańskiej przygotowuje 
się pracowicie do nowego sezo- 
nu w ośrodku muzycznym w Ła 
gowie Lubuskim. Nowy sezon 
Filharmonii rozpocznie się w 
dniu 29 września br. Pierwszym 
koncertem dyrygować będzie St. 
Wisłocki. W nowym sezonie mu 
zycznym postanowiono zorgani- 
zować, na wzór festiwalu bacho 
wskiego, który odbył się w ub. 
sezonie, — festiwal beethove- 
nowski, który rozpocznie się w 
październiku br. Festiwal obej- 
mie 8 koncertów symfonicznych 
w których programie znajdą się 
m. in. wszystkie symfonie, 5 
koncertów fortepianowych i kon 
cert skrzypcowy. Na dalszym 
planie przewidziane jest zorga- 
nizowanie festiwalów muzyki 
romantycznej i klasycznej. 


Wyniki konkursu 
na najlepszą recenzję 
audycji radiowych 
Ogłoszone zostały wyniki kon 
kursu Biura Studiów Polskiego 
Radia na najlepszą recenzję 
audycji, nadanej w czerwcu i 


lipcu br. 
W konkursie czerwcowym po 


stanowiono pierwszej nagrody. 


nie przyznawać żadnemu ucze- 
stnikowi konkursu, trzy drugie 
nagrody otrzymali: Remigiusz 
Wasilewski mgr chemii z Ra- 
domia, Ryta Gnus— muzyk z 
Piastowa i Stanisław Dąbrow- 
ski — maturzysta z Ostrowca 
Kieleckiego. Cztery trzecie na- 
grody otrzymali: Zygmunt Li- 
powski — robotnik z Łodzi, Ka- 
zimierz Kościańczuk — robotnik 
z Leszna, Eugeniusz Siniasow- 
ski — tokarz z Hajnówki i Jan 
St. Kopczewski—student z War 
szawy. 

W konkursie lipcowym Ko- 
misja Konkursowa postanowiła 
również nie przyznawać nagro 
dy pierwszej. Dwie drugie na- 
grody przyznano: Annie Du- 
dzińskiej — ogrodnikowi z Ząb- 
kowic koło Sosnowca i Ludwice 
Burzyńskiej. Dwie nagrody trze 
cie otrzymali: Wanda Zakrzew- 


ska z Krakowa i Zygmunt Dąb- 
rowski — pracownik umysłowy 
z Warszawy. 


Światło w spółdzielni 


produkcyjnej Czarnostów 


W dniu 26. VIII. br. zakończono roboty elektryfikacyjne i wid 
czono dopływ prądu do spółdzielni produkcyjnej Czarnostób 


= 
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Na zdjęciu monterzy PPB przy pracy 


Foto Film Polsk 


Film o walczącej Korei 


„Korea“. Krótkometrażowy film dokumentalny. Scenariti 
i tekst: Br. Wiernik, realizacja: Br. Wiernik i J. Rojewsk! 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1950. 


Typ dokumentalnego filmu 
politycznego powstał u nas do- 
piero niedawno. Zapoczątkowa- 
ła go „Odpowiedź“, która w 
dziesiątą rocznicę hitlerowskie- 
go napadu na Polskę odsłaniała 
kulisy minionej wojny i mówiła 
o rosnących siłach pokoju. Ro- 
dzaj ten kontynuował w pewnej 
mierze powstały z początkiem 
bieżącego roku plakat filmowy 
o walce o pokój pt. „My niżej 
podpisani". Do tego rodzaju fil- 
mów należy również „Korea“, 
film, którego ranga artystyczna 
1 wymowa polityczna kwalifiku=- 
Je pomiędzy najlepsze nasze o- 
siągnięcia w tej dziedzinie. 


Świetny montaż dokumental- į 


nych zdjęć, uzupełniony mówio- 
nym komentarzem, autentyczne 
zdjęcia, rysunki i mapy składa- 
ją się wraz z tekstem na znako- 
micie odtworzony językiem fil- 
mowym obraz dziejów walczą- 
cego o wolność narodu koreań- 
skiego, na film, który mobilizuje 
i przekonywa, na film, z którego 
kinematografia polska może być 
dumna. 

Na ekranie obraca się globus. 
Objektyw pada kolejno na posz- 
czególne kraje. W ramach szki- 
cu ich granic ukazują się frag- 
menty życia w różnych pań- 
stwach. Podczas gdy w Związku 
Radzieckim i krajach demokra- 
cji ludowej wre pokojowa pra- 
ca, na drugiej półkuli imperia- 
liści pochylają się nad mapą 
świata, rozmyślając o nowej 
agresji. Wzrok ich pada na Ko- 
reę. 

W syntetycznym skrócie zdję- 
ciowym rysuje film krajobraz 
i historię Korei. Tak cierpiała 
pod wiełotetnim uciskiem japoń 
skim, tak została wyzwolona 
przez Armię Radziecką. Po po- 
nurych obrazach ucisku i terro- 
ru, po obrazach nędzy, cierpie- 
nia i walki — pojawiają się na 
ekranie uśmiechnięte twarze 
Koreańczyków, którzy po łatach 
walki podjęli w wyzwolonym 
kraju pod wodzą Kim Ir-sena 
budowę szczęśliwego życia. Z 
uśmiechem na ustach maszeruje 
pod czerwonymi sztandarami 
młodzież koreańska. 


Lecz co to? Drogę radosnemu 
marszowi zagradza biała rampa. 
To 38 równoleżnik — dopowia- 
da następny obraz, ukazując 
mapę Korei, przeciętej na dwie 
jakże różnie żyjące krainy. 

Uśmiechnięte twarze mieszkań 
ców północnej cześci kraju i 
gnębiona przez amerykańskich 
okupantów ludność południa. 
Tu wolność i twórcza praca, a 


za tragiczną rampą — terrof 
okrutne rządy lisynmanowski 
pachołków amerykańskiego 
perializmu. Sytuację tę dos 
nale ilustruje w filmie rysun( 
na którym symbolizująca Ka 
posłać jest od pasa w dół cie 
skrępowana silnymi powroz 
podczas gdy ręce ma wolne. 

A tymczasem imperializm p 
tował się do ataku. Obraz i 
przygotowań przynosi film 
szybkim montażu zdjęć, uka% 
jących przygotowania woje 
agresorów. Na sygnał Waszy”8 
tonu oddziały Li Syn-mana PS 
kraczają 38 równoleżnik. OdP$ 
wiąda im zdecydowana postai 
całego narodu koreańskie 
nieugięta wola walki o wong 

e ia -krajur"kaaC 
ROŻEK PEAK Ria "odrzud A 
napastnika i  prą napr2 e 
Strzałki zwycięskiego pochod 
północnej armii przecinają W 
zy, krępujące południe. T 
właśnie (niezwykle plastyczni 
przedstawione jest to w film 
na symbolicznej postaci. 

Jednocześnie na całym św 
cie wzmaga się ruch obroń 
pokoju, a hasło: „Ręce precz 
Korei!*, wypisane na sztand 
rach pokojowych demonstrać 
jednoczy całą postępową i prak 
nącą pokoju ludzkość we ws% 
nym froncie przeciw imperial 
stycznym agresorom. Pra 
ekran przesuwają się obrazy 
różnych krajów, pojawiają 
różnojęzyczne napisy, wzywaji 
ce do wałki o pokój. Masy I 
dowe demonstrują przeci 
inwazji amerykańskiej na 
rei, żądają pokoju i patrzą 
ufnością ku Związkowi Radzić 
ckiemu i wielkiemu przywódć 
światowego obozu pokoju, 
nialnemu Stalinowi. 

Film o walczącej Korei kol 
czy się portretem Stalina, m 
cnym akcentem zamykając M 
ten sposób swoją treść polit 
czną. 

Treść ta ujęta została w foii 
mę świetnego i urozmaicone% 
montażu zdjęć - dokumentów. W 
ten sposób widz otrzymuje wa 
ki tok opowiadania, a umiejęg 
ne zastosowanie doskonały 
pomysłów filmowych pozwoliś 
realizatorom na celowe podki 


ślenie węzłowych  momentó 
akcji. Dobrze dobrana muzy 
trafnie punktuje napięcia drá 
matyczne. 

Powtórzmy: film jest znakó 
mitym utworem, zarówno pd 
względem politycznym jak i af 
tystycznym i zasługuje na jæ 
najszybsze i jak najbardziej mā 
sowe rozpowszechnienie. (im 


Wyróżnienie polskiej młodzieżowej 
grupy ariystycznej 
w Czechosłowacji 


W Chronowie koło Nachodu 
(Czechosłowacja), rodzinnym 
mieście znakomitego powieścio- 
pisarza czeskiego [Traszka, co 
rok odbywa się przegląd twór- 
czości ludowej Czechosłowacji, 
z udziałem grup regionalnych z 
całego kraju. W rb. na zapro- 
szenie Komitetu Uroczystości 
Chronowskich, wystąpiła rów- 
nież grupa taneczna sekcji mło 


Odkrycie archeologiczne na Śląski 


Do Muzeum Śląskiego we Wro 
cławiu zgłosił się uczeń VII kl. 
Józef Mróz z wiadomością, że w 
pobliżu Karszowa na terenie 
piaskowni znajdują się naczynia 
przedhistoryczne. Na wskazane 
miejsce wyjechała asystentka 
Muzeum Teresa Różycka, która 
stwierdziła, że na głębokości 70 
cm znajdował się grób sprzed 


dzieży polskiej z Górnej Luty 
na Śląsku Cieszyńskim, należą 
ca do Czechosłowackiego Zwiął 
ku Młodzieży. 

Obecny na popisach ministć 
szkolnictwa prof. Nejedly zło 
żył gratułacje grupie polskiej 
której występ uznał za najbaf 
dziej wartościowy punkt całe 
go programu. 


około 2 i pół tys. lat. Znalezio* 
no glinianą, małowaną popielnik 
cę ze szczątkami spalonych kof 
ści oraz kilka małych naczy ^i 
W odległości około 10 metró 
od grobu znaleziono gliniany 
czerpak oraz naczynie glinianś 
pochodzące zapewne ze zniszczć 
nych grobów. Teren odkrycj 
znajduje się pod opieką Muzeum 
Śląskiego. 


